
R E D A K C J A :
WTarszawa, Tał. M a rsza łko w ska  3/8. 
T e le fo ny : d z ienny 87-682, nocny  

83 046;
1hbŁ  re d a k c ji gospodarcze j: 88-717 
S e k re ta rz  re d a k c ji p rz y jm u je  
w  godzinach  od  U  do 12-e j.

1
W y d a w c a :  S pó łdz ie ln ia  
W ydaw nicza „C z y te ln ik “  — 
W a r s z a w a ,  u l. Ignacego  

D aszyńskiego 14.

S Z E C Z P O S P D L I T i
■

DZIENNIK GOSPODARC

D z i ś  10 s t r o n
RO K V. N r 17. CENA 4 ZŁ. 

SO BO TA> 17- ! • 1948 
'Z *® 110 Z IE L A , 18. 1. 1348

T j S r ' r f  W  % ------------ ---------
,A ■ r- \

*  vdrtp I t l N I S T R A C J A :
wfjSbR Z$W.

g j L

W ^szá w a . D aszyńskiego 16, 
¿ te le fo n : 87-112 

A d ^ m s tM c ja  czynna  w godz. 
‘‘' '•o d  J p ffS .fw  sobo ty  od  godz. 9—12.

C oujidzia ł u) Zagorsku korespondent Reutera

Pierwszy miesiąc
wykazał dodatnie skutki

bez kartek
reform w ZSRR

MOSKWA, 17.1 (PAP). — Upłynął właśnie miesiąc od zniesie­
nia systemu kartkowego i reformy pieniężnej w ZSRR. W związku 
i  tym radziecki wiceminister handlu AleksiejeW poinformował 
prasę o znacznie zwiększonych obrotach sieci handlowej, które i lu ­
strują wzrost dobrobytu ludności.

Tak w ięc po zniesieniu systemu 
kartkow ego ludność M oskw y za­
k u p iła  w  sklepach państwowych 
ponad trzy  i pół razy w ięcej cukru  
n iż w  ciągu odpowiedniego okresu 
przed re form am i. Ludność kupu je  
obecnie pó łto ra  razy w ięcej mięsa, 
ry b  i  masła n iż dawniej. W icem i­
n is te r A leks ie jew  s tw ie rdz ił znacz­
ną zniżkę cen rynkow ych , która 
nastąpiła w  całym  k ra ju  w  ślad za 
powszechną zniżką cen w  hand lu 
państwowym . Tak np. ceny ry n k o ­
we na mięso spadły dw ukro tn ie , 
na masło trzyk ro tn ie , na m leko i 
k a rto fle  trz y - czterokrotn ie . Dowóz 
żywności przez chłopów do m iast 
powiększa się z każdym  dniem. 
P rzyczynia się do tego bogata po­
daż odzieży i  innych w y tw o ró w  
przem ysłowych w  radzieckie j sieci 
handlow ej.

M O SKW A, 17. i . (ES). K orespon­
dent Reutera w  M oskw ie, znany 
Publicysta b ry ty js k i A leksander 
W erth, jednocześnie p u b liku jący  
SWc korespondencje w  . Manchester 
Guardian“ , donosi w  dn iu 15 bm.:

»Często się m ów i, że n ie  można 
generalizować tego, co się W idzi w  
Moskwie, jeś li chce się m ów ić o 
Rosji. N iektó rzy  uważają, że Mos­
kw a  jest miastem ..uprzyw ile jow a­
n ym “ , in n i zaś podkreślają, że pa­
nu je  w  n ie j straszne prze ludnien ie 
i  że aprow izacja, w p rost przeciw ­
nie do poprzednio przytoczonego 
poglądu, jest gorsza niż gdzie in ­
dziej. Jako p rzyk ład  przytaczają ci 
ostatn i Leningrad. N ie m ia łem  o- 
kaz ji, żeby pojechać ostatn io do 
Leningradu, ale" na w ieczór nowo­
roczny w ybra łem  się do Zagorska, 
n iew ie lk iego m iasta liczącego 50.000 
rniszkańców, a położonego o 40 m il 
na północ od M oskwy. Zagorsk 
s łyn ie ze swego wspaniałego klasz­
to ru  i cerkw i, z k tó rych  w ie le  po­
chodzi jeszcze z X V  w ieku.

Pom im o późnej godziny k ilk a  
sklepów by ło  jeszcze o tw artych . 
Sprzedawano w  n ich wódkę, szam­
pan rosy jsk i, czekoladę, ser, sosy. 
Wszystkiego było  pod dostatkiem . 
Jedynie napoje kosztowały ty le  sa­
rno co przed zniesieniem rac jono­
w ania : szampan 92 rub le  za bu­
telkę, a wódka 62. Restauracje by­
ły  otwarte . Wszedłem do jedne j z 
nich. Za 20 ru b li dostałem dobrą 
kolację. M iędzy innym i befsztyk po 
ta tarsku kosztował 9 ru b li 50 ko­
piejek. W  każdej res tau rac ji m o­
sk iew skie j przed zniesieniem ra c jo - 
nawania zap łaciłbym  3 lu b  4 razy 
w ięcej.

W  przepełnionej ce rkw i odbyw a­
ło się nabożeństwo. Powędrowałem  
w zd łuż g łów nej u licy  do ry n k u  na 
tak  zwany rynek  kołchoźniczy. R y­
nek ta k i jest typow ym  zjaw isk iem  
w  Rosji po re form ie  w a lu tow ej. Na 
ry n k u  odbyw ał się ja rm a rk  nowo­
roczny. Sprzedawano wszelkie ro ­
dzaje dóbr konsum cyjnych: kożu- 
żuchy, w yro by  bawełniane, chuste­
czki do nosa, pościel, bu ty, ręczni­
k i — wszystko po cenach 3 do 4

razy niższych od dawnych cen ko­
m ercyjnych. B rodaci w ieśniacy k u ­
pow a li cały szereg rzeczy, jednakże 
nie w  w ie lk ic h  ilościach, czyniąc 
przychylne uw ag i na tem at cen i 
dobrego zaopatrzenia sklepów. U - 
w zględnia jąc ru n  sy lw estrow y na 
sklepy z żywnością, w idać było, że 
przez noc porządnie się napraco­
wano, aby uzupełnić także i  tu 
asortym ent tow arów . W szystko to 
zrob iło  na m nie duże wrażenie.

Na ry n k u  kołchoźniczym , gdzie 
w ieśniacy sprzedają nadwyżkę swej 
p ro du kc ji,, wysokie ceny z la t w o­
jennych, z roku  1947, a nawet 
z przed miesiąca — zn ik ły . W  skle­
pie państw ow ym  k a rto fle  koszto­
w a ły  1 rube l za k ilog ram  —  na 
ry n k u  kołchoźniczym  1 rube l 25 ko ­
piejek. Przed miesiącem k ilog ram  
k a r to f li kosztował w  M oskw ie 7 
(starych) ru b li, a w  okresie przed 
zb ioram i ponad 20 ru b li.  Inne ceny 
na ry n k u  kołchoźniczym : najlepsza 
cebuia 9 ru b li za k ilog ra m  wobec 
70 lu b  80 przed k ilkom a  miesiąca­
m i. Spadek tak  zwanych w o lnych 
cen art. żywność, jest jeszcze w ię  
kszy, n iż cen innych  a rtyku łó w  
konsum cyjnych. Reform a przepro­
wadzona 14 grudn ia r. ub. nie w pro  
wadza żadnych stałych cen dla ryn  
kó w  kołchoźniczych i sklepów spół 
dzielczych. Jednakże dla u trzym a­
nia  obro tów  koopera tyw y obn iży ły  
swe ceny do poziomu cen w  skle­
pach państwowych.

Na rynkach kołchoźniczych ceny 
mogą wzrosnąć jedyn ie  wówczas, 
jeś li zabraknie tow arów  w  skle­

pach państwowych, lub jeś li zajdą 
poważne trudności w  rozdzia le to ­
warów . Jak w iadom o jednak seria 
złych zbiorów  nie zdarza się tak  
często. Ze względu na to należy się 
spodziewać, że w ieśniacy w  k o ł­
chozach skoncentru ją swe w y s iłk i 
raczej na pracy na rzecz ko le k ty ­
wu, k tó ra  jest częściowo opłacana 
w  gotówce —  w  pełnowartościo­
w ych now ych rub lach, za które 
można nabyć tan io wszystkie a r ty ­
k u ły  konsum cyjne — niż na zw ię­
kszaniu swoje j p ro du kc ji p ry w a t­
nej.

Kończąc korespondent Reutera 
stw ierdza: „N a leży się spodziewać 
ogólnego zwiększenia konsum eji w  
w y n ik u  re fo rm y, ja k k o lw ie k  w  
c h w ili obecnej ludność m ie jska od­
czuła szybciej je j dobrodzie jstwa 
niż w ieśniacy“ .

Polska demuela rządowa
ii generalissim usa Stalina
MOSKWA, 17,1 (PAP). — 16 stycznia b. r. premier rządu ra­

dzieckiego J. W. Stalin i minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Molotow przyjęli premiera J. Cyrankiewicza, wicepremiera 
W. Gomułkę i ministra Przemysłu i Handlu H. Minca.

W czasie rozmowy obecni by li ambasador ZSRR w Warszawie 
Lebtediew i ambasador R. P. w Moskwie Naszkowski.

W  dn iu  16 b. m. o godzinie 12.30 p rem ier Józef Cyrankiew icz 
złożył na K rem lu  w izy tę  przewód niczącemu P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR M ik o ła jo w i S zw ern ikow i.

W czasie w izy ty , k tó ra  m ia ła  c iep ły  i  serdeczny charakter obecny 
b y ł ambasador ZSRR w  Polsce — Lebiediew .

Cała prasa radziecka zamieszcza na czołowych m iejscach w iado­
mość o przyjeździe po lsk ie j de legacji rządowej, dosłowny tekst o- 
świadczenia prem iera C yrą nk ie w i cza i zdjęcia z momentu pow itan ia  
członków delegacji przez m in is tra  M ołotowa.

B tory“  w alczy  ze sztormem
NO W Y JORK, 17.1 (TJNIPRESS). 

M otorow iec „B a to ry “ , k tó ry  znaj 
du je się w  drodze do Stanów Zjed 
noczonych spóźni się o dobę i  przy 
będzie ju tro  do po rtu  nowojorskie 
go. Przyczyną opóźnienia jest nie 
słychanie c iężki sztorm, k tó ry  spo

Prawdziwy powód strajku w Rnitrze

Protest przeciw rozbiciu Niemiec
i zaniechanie rshrm demokratycznych

M O SKW A, 17. 1. (Obsl. w l.). 
P raw dziw e cele prowokacyjnego 
„p ro to kó łu  M “ , mającego być rze­
komo program em  spisku kom u n i­
stycznego, a ogłoszonego przez ra ­
dio i prasę b ry ty js k ą  w ykazał w 
kom entarzu transm itow anym  wczo­
ra j przez rozgłośnię m oskiewską 
znany kom entator rad iow y Leon- 
tiew .

Leon tiew  s tw ie rdz ił, że s fab ry ­
kow any „spisek“  kom unistyczny 
posłużyć ma A ng likom  do ła tw ie j­
szego rozczłonkowania Niemiec, do 
którego dążą oni w raz z A m eryka ­
nami. „Reakcjonistom  angło-am s- 
ryka ń sk im  —; stw ierdza kom enta-

Ewahmcia Anglików z Kantonu
Chińczycy spalili konsulat

LO N D YN , 17.1 (Obsl. w l.). Rząd 
ch ińsk i w y ra z ił ubolewanie z po 
wodu ostatn ich zajść w  Kantonie, 
gdzie tłu m y  Chińczyków  podpaliły  
budynek konsulatu bryty jsk iego, 
spa liły  dom konsula generalnego i 
k ilk u  f irm  b ry ty jsk ich .

W edług wiadom ości Reutera z 
Nankinu, rozpoczęła się ewakuacja 
drogą pow ie trzną obyw a te li bry 
ty jsk ich  w  Kantonie. W dzie ln icy Sha 
meen, gdzie w ybuch ły  demonstra 
cje an tyb ry jsk ie  zostało w prow a­

dzone praw o wojenne.
Dem onstracje w yb uch ły  na sku 

tek skazania na k ilk a  la t więzienia 
dwóch chińskich m ieszkańców kolo 
n i i b ry ty js k ie j w  Hong -  Kongu, 
za to, że o d m ów ili opuszczenia do 
mu, k tó ry  m ia ł być ewakuowany 
ze „wzg lędów  bezpieczeństwa“ .

W chińskich kołach po litycznych 
stw ierdza się, ż l  ka ra  k ilk u le tn ie  
go w ięzienia na Chińczyków  była 
n iew spółm iern ie  wysoka do „prze 
stępstwa“ , którego się dopuścili.

to r  — zależy ty lk o  na jednym ' na 
podziale N iem iec na dwa obozy i  
w  ten sposób na podziale Europy. 
To niezręczne i  na iwne fałszerstwo 
zostało rozreklam owane w  n ies ły­
chany sposób przez BBC oraz przsfe 
prasę b ry ty js k ą  ja k  rów nież przez 
dz ienn ik i n iem ieckie kontro low ane 
przez adm in is trac ję  dwustrefow ą. 
Po ty m  k rz y k  podję ła reakcyjna 
prasa całego świata. Cały ten hałas 

i został podniesiony ty lk o  w  tym  ce- 
i lu, by usp raw ied liw ić  s tra jk i gło- 
’ dowe w  Zagłębiu R uhry, k tó rych  
przyczyny są zupełnie inne. Ro­
bo tn icy  niem ieccy s tra jk u ją  n !e 
ty lk o  dlatego, że ostatn io nastąp iły  
bardzo poważne redukcje  ra c ji 
żywnościowych w  Niemczech za­
chodnich. Robotnicy zastra jków a ii 
rów nież dlatego, że pragną w  ja ­
k iś  sposób zaprotestować przeciwko 
po lityce rozbicia Niem iec na dwa 
obozy. Jest to protest przeciwko 
zaniechaniu re fo rm  dem okra tycz­
nych i  przeciwko tw orzen iu  coraz 
to nowych ba rie r m iędzy N iem ca­
m i wschodnim i a zachodnim i“ .

(Patrz depesze na str. 2-giej).

Degoulliści chcq zmiany
ordynaefi wyborczej

w odował również opóźnienie 
„Queen M ary “ .

K ap itan  tego ostatniego statku 
Illin g w o rth , k tó ry  p rzyby ł już  do 
Nowego Jo rku  z 36-godzinn.ym opóź 
nieh iem  oświadczył, że sztorm  by ł 
jednym  z najcięższych, ja k ie  w i­
dzia ł w  sw o je j 40-le tn ie j karierze 
m arynarza. O lb rzym i statek musiał 
zboczyć z ku rsu  o 80 m il i  p łyną ł 
z-szybkością 10 węzłów, t j. 18 km. 
na godzinę. O lbrzym ie fa le pędzo 
ne w ichrem  z szybkością 70 m il na 
godzinę co chw ila  uderzały o b u rty  
olbrzym a.

Mw. Stańczyk
w Meksyku

M E K S Y K , 17.1 (PAP). Z Nowego 
Jorku p rzyb y ł b. m in is te r pracy 
1 op ieki społecznej a obecnie d y ­
rek to r w ydz ia łu  społecznego sekre 
ta ria tu  ONZ Jan Stańczyk

„Mew York Herald Tril)une‘‘
odrzucił

panręlniki MikoSa czyka
NOW Y JORK. 17. 1. (BS). Z kó ł 

dobrze po in fo rm ow anych donoszą, 
że M iko ła jczyk  przed podpisaniem  
kon tra k tu  na współpracę z agencją 
Hearsta zw racał się do dziennika 
„N ew  Y o rk  H era ld  T ribu ne “ , p ro - 
panując mu swe pam ię tn ik i. Re­
dakcja dziennika odrzuciła  jednak 
ofertę  M iko ła jczyka  oświadczając, 
że tego rodzaju m a te ria ły  nie in ­
teresują „N ew  Y o rk  H era ld  T r i-  
bune“ .

Sprawca aresztowania prez. Starzyńskiego
wydany Polsce

PARYŻ, 17. 1. (PAP). D zienn ik gau llis tów  oznaczałaby 
„L e  M onde“  no tu je  pogłoskę, że j tzw. „trzec ie j s iły “ , 
gaułłis tow ska grupa parlam entarna 
ma zam iar w ystąp ić z pro jektem  
w zorowanym  na p raw ie  angielskim , 
k tó ry  p rzew idu je  głosowanie zw yk łą  
większością głosów w  jedne j turze 
na 2 lis ty . Degaulliści chcą, by w  
każdym  departam encie liśc ie kom u 
nistycznej przeciw staw ia ła  się lis ta  
w szystkich pozostałych pa rtii. —
Dzienn ik zauważa, że ordynacja 
wyborcza proponowana przez de-

likw id a c ję

Sygnalizacja świetlna w Warszawie
Dziś, w  rocznicę wyzw olenia c ji. Nauka taka trw a ć  będzie przez 

W arszawy, o godz. 8-e j rano M il i -  tydzień, a później M. O. będzie po- 
c ja  O bywatelska uruchom iła  p ie rw  b iera ła od przekraczających prze- 
szy po w o jn ie  aparat do św ie tlne j pisy — m andaty karne, 
reg u lac ji ruchu ulicznego u zb ie> - i Jednocześnie w  budce regu iu ją - 
A I, S ikorskiego i Nowego Św iatu, j cego dyżuru je  stale in s tru k to r, k tó - 

K om pania Ruchu obsadziła dziś | ry  w  ciągu na jb liższych dn i prze- 
skrzyżowanie pięcioma m ilic ja n ta - szkoli w  tym  sposobie regulacji
m i, k tó rych  zadaniem jest poucza­
nie k ie row ców  i  przechodniów o 
zasadach nowego systemu regu la -

w szystkich m ilic ja n tó w  ruchu.
(ms)

Bojówki de Gnulle’«
a£akufq komunistów

PARYŻ, 17.1 (PAP.). W zw iązku 
7 us ta lonym i na najb liższą niedzie 
lę w yboram i do rady m ie jsk ie j 
m iejscowości M a la ko ff pod P a ry ­
żem, bo jó w k i RPF (partia  de Gaul 
ld ‘a) dokonały napadu na loka l par 
t i i  kom unistyczne j w  te j m ie jsco­
wości. Ludność m iasta przeszko­
dziła napastn ikom  w  dem olowaniu 
loka lu , przepędzając ich po k ró t­
k im  starciu.

Poprzednio w yb rana  Rada m ie j 
ska w  M a la ko ff została rozw iąza­
na przez m in is tra  spraw w ew nątrz 
nych na skutek dym is ji n iekom u­
nistycznych radców m ie jsk ich , k tó  
rzy chcie li w  ten sposób uniem o­
ż liw ić  sprawowanie w ładzy mero 
w i komunistycs^iem u

B E R LIN , 17.1 (PAP). — Władze 
am erykańskie w yda ły  Polskie j M i 
s ji do Badania Z brodn i W ojennych 
16 zbrodniarzy n iem ieckich, k tó rzy  
zostaną niezwłocznie odtranśporto 
w an i z B erlina  do Polski. M iędzy 
w ydanym i zbrodniarzam i zna jdu ją  
się: d r Oskar Sengeł, kom isaryczny 
prezydent W arszawy z ram ienia 
w ładz okupacyjnych, podejrzany o 
spowodowanie aresztowania prezy 
denta Starzyńskiego; K u r t  Fischer, 
szef sztabu generała Stroopa, od­

pow iedzia lny za lik w id a c ję  ghet 
ta warszawskiego; W ilhe lm  B urger 
kw a te rm is trz  obozów koncentracy j 
nych; K a ro l Grabau, o fice r SS, k tó  
ry  w ysied la ł Żydów  z Radomia do 
T re b lin k i; Eugeniusz Faulhaber, o- 
fice r SD w  W iln ie  podejrzany o 
udzia ł w  lik w id a c ji ghetta w ile ń ­
skiego oraz W ilh e lm  Bayer z Oś­
w ięcim ia, k tó ry  w  czasie lik w id a c ji 
tamtejszego obozu po lec ił rozstrze 
liw ać w ięźn iów  niezdolnych do m ar 
szu.

Demonstracje w Toronto
przeciw przybyciu okrętów USA

RZYM , 17.1 (PAP). W  w ie lk ie j 
w łosk ie j bazie m orsk ie j Taranto 
odbyły  się m anifestacje na znak 
protestu przeciwko przybyciu  do 
po rtu  am erykańskich okrę tów  we 
jennych, m ających na pokładzie za 
łog i wojskowe.

W arsenale, we wszystkich stocz 
niach i w  fabrykach zawieszono 
pracę i  zorganizowano wiece pro 
testujące przeciw ko inge renc ji im  
pe ria lis tów  am erykańskich w  spra 
w y  w łoskie.

Władze kom unalne sprecyzowały 
swoje stanowisko w  rezo lucji, k tó  
ra stw ierdza, że przybycie okrętów  
am erykańskich z załogam i wojsko 
w ym i musi być uznane za akcje dą

żącą do ograniczenia suwerenności 
narodu włoskiego.

Ĝ andi apelu e Ho Pakistanu
NEW  D E LH I, 17.1 (UNIPRESS). 

Leżąc na łóżku, n iezw yk le  osłabio 
ny M ahatm a G andhi p raw ie  szep 
tem w yg łos ił wczora j przem ówie­
nie do m ik ro fo nu  zwracając się z 
apelem do Pakistanu, by uczyn ił 
„gest poko jow y“  podobny do tego, 
na ja k i zdobył się wczora j rząd 
H industanu.

G andhi pow iedzia ł: C h ria łbym  już 
zakończyć post, lecz muszę czekać 
na akcję Pakistanu.
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(E.z) Walka „trzeciej s iły“ z fran 

cuską partią komunistyczną' fo r­
malnie, a francuską demokracją 
faktycznie odbywa się na dwóch 
frontach: w CGT i  w Zgromadze­
niu Narodowym, czyli w  szeregach 
związków robotniczych i na tere­
nie parlamentarnym.

Już to samo decyduje o różni­
cach w  przebiegu tej walki i je j 
wyntikach. Jeśli stwierdzamy iż 
walka faktycznie prowadzona jest 
przeciw dempkracji francuskiej,, 
że w  tym  wypadku pojęcie to nie 
obejmuje ty lko szeregów zareje­
strowanych członków partii komu 
nistycznej, potwierdzenie tego 
znajdujemy w przebiegu wyda­
rzeń.

Generalna Konfederacja Pracy, 
licząca ponad sześć milionów ro ­
botników, w  tym zgórą m ilion ko­
munistów, okazała się dla przy­
wódców „Force Ouvrière“ orze­
chem daleko trudniejszym do 
zgryzienia niż się widownie spo­
dziewali wszczynając akcję rozła­
mową. Cóż prostszego, wydawało­
by się, jak oparłszy się na formal­
nej statystyce przeciągnąć do 
„Force Ouvrière“  niekomunistów 
i  pozbawić CGT tego oblicza, jakie 
posiadała dotąd — wyłącznej re­
prezentacji francuskiego ruchu za 
wodowego, powszechnej reprezen­
tacji francuskich mas pracują­
cych.

Ta maskarada, jaka obecnie ma 
miejsce — rejestrowanie przez 
komitety „Force Ouvrière“ „m ar­
twych dusz“  i wydawanie im le­
gitymacji nowej organizacji — 
ośmieszyła jedynie przywódców. 
„Force Ouvrière“ .

Ale 'sens. ich porażki jest głęb­
szy. Większość bowiem federacji 
reprezentujących poszczególne za­
wody — na swych zebraniach od­
mówiła wystąpienia z CGT. A r­
gument, który w  czasie strajku o- 
kazał swą siłę — konieczność u- 
trzymania jedności ruchu robotni 
czego — został w pełni doceniony 
przez masy pracujące. Jednocze­
śnie poniosła klęskę cała koncep­
cja „Force Ouvrière“  jako rzeko­
mego „odpolitycznienia“  ruchu 
zawodowego, koncepcja, która 
miała obezwładnić masy pracują­
ce w  walce o ich prawa, a w  chwi 
l i  obecnej także w  walce o suwe­
renność gospodarczą i polityczną 
Francji.

Inaczej walka ta przedstawia się 
na terenie parlamentarnym. Po­
wierzenie przewodnictwa Izby 
Herriotowi to kompromis między 
prawicą i  lewicą parlamentarną. 
Natomiast konstytucja francuska 
warunkuje, iż miejsce pierwszego 
wiceprzewodniczącego powinien 
zająć przedstawiciel najsilniejszej 
grupy parlamentarnej. Poza da­
niem w  ten sposób wyrazu ukła­
dowi sił w  parlamencie, decyduje 
tu fakt, że do stanowiska pierw­
szego wiceprzewodniczącego przy 
wiązane są poważne prerogatywy 
konstytucyjne.

Stanowisko to w  roku ubiegłym 
piastował Duclos. Gdyby nie spi­
sek parlamentarnej grupy SFIO 
i  prawicy, Duclos także w  obec­
nej kadencji zająłby fotel p ierw ­
szego wiceprzewodniczącego.

acją
K ilka  dni trwała walka, zarów­

no na foruny Izby,, jak w kulua­
rach. Znany jest jej wynik. Du­
clos zrzekł się w imieniu partii 
miejsca trzeciego wiceprzewodni­
czącego dla siebie i  piątego dla 
Madelaine Braun, mimo to Her- 
rio t uznał taki zdekompletowany 
skład prezydium.

Rola przywódców SFIO nie w y­
maga w  tym wypadku odrębnej 
oceny. Ale analiza niepowodzeń 
„Force Ouvrière“  i tego parlamen 
tarnego „sukcesu“  jest dobitnym 
dowodem, jak przywódcy SFIO 
coraz bardziej sprzęgają się z pra 
wicą społeczną

Prouiokacja polityczna m Bizonii

Głód a nie »spisek komunistyczny«
spowodował strajk w Zagłębiu Ruhry

BERLIN, 17.1 (PAP). — Prasa anglosaska usiłuje nadać jak- 
najwiętej rozgłosu t. zw. „portokółowi M ‘* zawierającemu rzekomy 
plan sabotaży komunistycznych w zachodnich Niemczech. Protokół 
ten okazał się prowokacją mającą uzasadnić represje wobec ruchu 
demokratycznego w Bizonii w przededniu utworzenia państwa za- 
chodnio-niemieckiego. Prasa angielska i francuska nie może ukryć 
faktu, że opinia publiczna Anglii i Francji odnosi się z niedowierza­
niem do tej grubymi nićmi szytej prowokacji, która przypomina 
aferę podpalenia Reichstagu. Tak też zrozumiano tę prowokację 
w' Niemczech.

Przyczyną s tra jkó w  w  Niemczech 
jest po prostu głód, spowodowany 
eksploatacyjną p o lityką  gospodar­
czą Anglosasów w  B izonii. S tra jk i 
rozszerzają się coraz bardzie j i  o- 
ł i -\’m n o w e  ośrodki. Zada
niem  prowokacyjnego „p ro to kó łu

60 km  o d  A te n

Gen. Markos przeszedł do ofensywy
LO N D Y N , 17.1

in fo rm a c ji korespondenta „News 
C hron ic ie “  z A ten, arm ia demokra 
tyczna po zdobyciu A rakh ow y osią 
gnęła po łudn iow ą część gór P in- 
dus. Jednocześnie odbywa się kon 
centrac ja  oddzia łów  a rm ii demo­
k ra tyczne j w  Ępirze, w  okręgu 
Dosk Kram m os.

W b itw ie  o A rakhow ę, w o jska 
ateńskie poniosły ciężkie straty, 
Ogółem zginęło 120 żo łn ie rzy ,, w 

! ty m  5 -c iu  o fiip ró w . Zdobycie A- 
rakh ow y  św iadczy o tym , że na tę 
ren ie  całej G rec ji a rm ia  dem okra­
tyczna przeszła do ofensyw y. A ra k  
howa, położona jes t zaledwie w 
odległości 60 k im . od A ten. M iasto 
to  m a ogrom ne znaczenie s tra te ­
giczne. W  w ypadku  A rakhow y 
rząd ateński n ie  może ju ż  rozpusz 
czać fa łszyw ych wiadomości, że ar 
m ia  dem okratyczna zdobyła to  m ia  
sto dz ięk i pomocy z zagranicy.

Rząd W olnej G re c ji n ie  m a jed 
nak na razie zam iaru zajmować 
jakiegoś m iasta d la  założenia w  
n im  sto licy, gdyż m usi sobie przed 
tam  zdobyć na n iep rzy jac ie lu  odpo 
w iedn ią  ilość b ron i i  ekw ipunku , 
zapewniającego skuteczną obronę 
przec iw lo tn iczą  takiego m iasta.

Burzliwe obrady w Atenach
W edług in fo rm a c ji, podanych 

przez rad iostację W olnej G recji, o - 
sta tn ie  niepowodzenia a rm ii ateń­
skie j w yw o ła ły  b u rz liw ą  dysk asie 
w  parlam encie w  Atenach. Depu­
tow a n i ro ja lis tyczn i w  in te rpe lac ji 
sk ie row anej do rządu, oska rży li go 
o ca łkow itą  bezsilność. S tw ie rd z i­
l i  oni, że w  ostatn ich czasach dzie 
s ią tk i masteczek w  okręgach ota­
czających A teny przeszły w  ręce 
zw o lenn ików  M arkosa. Sytuacja w

Kia te s e n ie  c a le !  (S fecft
(PAP.). W edług j Eubei i  A ttyce  jest coraz k ry

tyczniejsza. Można powiedzieć, że 
stolica jest p raw ie  otoczona.

M in is te r w o jn y  Stratos ośw iad­
czył, że arm ia rządowa n ie  jest w  
stanie zapewnić w ładzy  w e wszyst 
k ich  m iastach i  m iasteczkach nao 
ko ło  s to licy, gdyż zmuszona jest 
wa lczyć na ca łym  obszarze G recji 
z oddzia łam i M arkosa. Tego rodzą 
ju  in te rpe lac je , s tw ie rd z ił Stratos, 
są niepotrzebne, a naw et szkod li­
we, gdyż n ie  mogą mieć innego re 
zu lta tu , jak  ty lk o  zachęcić zwo­
le n n ikó w  M arkosa w  A tenach do 
zw iększenia sw o je j aktyw ności.

M “  jest m. in . odwrócenie uwagi 
robo tn ików  od is to tnych przyczyn 
ciężkiego położenia k lasy ro b o tn i­
czej w  B izonii.

P ism a schum acherowskie i  an - | 
glosaskie rozp isa ły  się obszernie 
o pode jrzanym  dokumencie, nazwa 
nym  „pro tokół. M “ , a dotyczącym 
rzekom ej sabotażowej a k c ji kom u 
n istycznej w  B izon ii. Pisma be rliń  
skie w skazują na po lityczn y  cha­
ra k te r prowokacyjnego fałszerstwa, 
którego celem jest uzasadnienie re 
p re s ji w ładz B izo n ii wobec orga 
n iza c ji dem okratycznych.

Jak k o m u n iku je  korespondent 
agencji Reutera z Duesseldorfu, 
ruch s tra jk o w y  w  Zagłębiu R uhry  
jes t jedynie sku tk iem  k a ta s tro fa l­
nej sy tuac ji ap row izacyjne j. K orę  
spondent agencji Reutera po dkre ­
śla da le j, że by łoby  w ygodn ie  dla 
w ładz n iem ieckich  usp raw ied liw ić  
się wobec w ładz okupacyjnych, iż 
s tra jk i osta tn ie m a ją  podłoże po li 
tyczne i  w  ten  . sposób odw rócić  
uwagę od niedopatrzeń, k tó re  spo 
w odow a ły  ka tastro fę  aprow izacyj- 
ną.

Socjalistyczna p a rtia  jedności w y  
dała oświadczenie, stw ierdzające,

USA chcq otrzymać bazy
wzamian za „pomoc“ dla Europy

.. A.SZYNGTON, 17.1 (PAP). — 
D yskusja nad t. zw. „p lanem  M ar 
sha lla“  w  Stanach Zjednoczonych 
u ja w n iła  dalsze szczegóły demasku 
jące zam iary am erykańskie w  Eu 
ropie. M arsha ll zapew nił przemy 
słowców am erykańskich, że Dędą 
m ie li pełną swobodę dzia łania w  
16 k ra ja ch  Europy Zachodniej. Se 
kre ta rz  Stanu po dkre ś lił równocze 
śnie, że sk łon i p o lity k ó w  europej­
skich do porzucenia tak ich  ide i ja k  
kon tro la  państwa nad handlem  za 
granicznym. K o n tro la  taka mogła 
by bowiem  okazać się niewygodna 
Ha działalności przem ysłowców a- 
m ery kańskich w  Europie.

Również m in is te r F orresta l u jaw  
n ił pewne charakterystyczne szcze 
goły p lanu  M arshalla. Podał on 
m ianow icie do wiadomości, że Sta 
ny Zjednoczone w zam ian za t. zw. 
pomoc otrzym ają w  Europie bazy 
wojenne. Prasa francuska kom entu

Dewaluacja franka
już postanowiona

P AR YŻ, 17.1 (API.). Jak donosi 
agencja France Presse, pow o łu jąc 
się na op in ię  k ó ł dobrze p o in fo r­
m owanych, dewaluacja fra n k a  jest 
już rzeczą postanowioną, a osta t­
n ie  zarządzenia finansowe są jedy 
nie  k ro k ie m  na drodze do je j prze 
prowadzenia.

Data, w  k tó re j dew aluacja  m a na 
stąpić, m usi jeszcze zostać uzgod­
niona z Londynem  i  W aszyngto­
nem. W  tym  w łaśn ie  celu, ja k  
stw ierdza agencja France Presse, 
m in is te r finansów , M ayer, w y je ­
chał do W ie lk ie j B ry ta n ii a M en- 
des F rance — do Stanów  Z  jedno 
czonych.

Wg. ca łkow ic ie  pew nych w iado 
mości, p ro jek tow ana dewaluacja 
ma zostać ogłoszona w  fo rm ie  de­
k re tu  Rady M in is tró w . Dopiero 
później dekre t ten  przedstaw iony

Adam Kuryłowicz
p o n o w n ie  p r s e w o d n ic ią e y m  Z Z K

czący — P ie trzyk i  Żukow ski, sekr. 
gen. —  C ieślik, I-szy  sekr. —  K a r­
wowski, I I - g i  sekr. —  Skw ieciński, 
ska rbn ik  —  Rak, zastępca skarbni 
ka  —  Rogulski, członkowie prezy­
dium  — G um iński, S kow roński i 
Stachacz.

W dn iu  16 bm. odbyło się konsty 
tucy jn e  posiedzenie nowego zarzą­
du głównego Zw. Zaw. K o le ja rzy  
R.P.

Prezyd ium  Zarządu Głównego 
Z Z K  ukonstytuow ało się w  sposób 
następujący: przewodniczący
Adam  K u ry łow icz , w iceprzewodni-

zostanie do ra ty f ik a c ji parlam ento 
w i. P rocedura ta  ma, ja k  zapewnia 
ją  ko ła  o fic ja lne , na celu u n ikn ię  
cie ew entualnych speku lac ji giełdo 
wych.

ją c  to oświadczenie zaznacza, że 
F orresta l pragn ie rów nież k o n tro li 
am erykańskie j nad n ie k tó rym i a r 
m ia m i w  k ra jach  Europy Zachod­
n ie j.

N ic  dziwnego, że w  Europie Za 
chodniej w zrasta coraz bardzie j o- 
pozycja przeciwko p lan ow i M a r­
shalla. D a ł tem u w yra z  dzisiejszy 
konserw atyw ny „D a ily  Express", 
k tó ry  zakom unikow ał, że otrzym u 
je  od swych czyte ln ików  ogromną 
ilość lis tó w  z pro testam i przeciwko 
p lanow i M arshalla .

Trzecia partia
powstanie na wiosnę w USA
NO W Y JORK, 17.1 (UNIPRESS). 

W iceprzewodniczący egzekutywy 
„Postępowych O byw a te li A m e ryk i“  
B a ldw in  ośw iadczył wczoraj, że 
trzecia p a rtia  w  Stanach Zjednoczo 
nych u tw o rzy  się prawdopodobnie 
na wiosnę. Częścią te j p a r ti i bę­
dzie jego organizacja.

B a ldw in  przem aw ia ł na kon feren 
c ji prasowej przed konwencją POA, 
k tó ra  odbędzie się w  sobotę i  na 
k tó re j przem awiać będzie Wallace. 
600 delegatów z 26 stanów poprze 
kandydaturę W allace'a i  om ów i z 
n im  p lany utw orzen ia trzecie j pa r 
t ii.

że każdy w yra z  dokum entu ogłoszo 
nego na łam ach dz ienn ików  n ie ­
m iecko -  am erykańskich i  n iem iec 
ko  - b ry ty js k ic h  jest fałszem  i  że 
w iadom o naw e t k to  tego fa łsze r­
stwa dokonał. S fałszowany doku ­
m en t m ia ł służyć do zdyskredyto ­
w an ia  w a lk i prowadzonej przez n ie  
m iecką klasę robotn iczą o z jedno­
czenie k ra ju  p rzec iw ko  k lic e  podże 
gaczy wojennych.
' D ek la rac ja  uchwalona na specjał 
nym  posiedzeniu socjalistycznej par 
t i i  jedności w yraża pogląd, że sfa l 
szowany dokum ent pochodzi ze 
źródeł w y w ia d u  anglo-am erykań- 
skiego.

K om entu jąc wiadomość prasy 
anglo - am erykańskie j donoszącej 
o odkryc iu  p lanu  opracowanego 
przez kom ite t porozum iew awczy 
9 -c iu  p a r t i i kom unistycznych _w 
spraw ie w yw o ła n ia  fa l i  s tra jkó w  
w  B izon ii, dz ienn ik  „F ranc  T i­
re u r“  w yraża zdanie, że została 
ona „s fab rykow ana“  przez w yw ia d  
anglo-am erykański. D z iw na  też 

: j est  — zdaniem dziennika — że 
! gen. C lay ośw iadczył gotowość in  
! ie rw en iow an ia  w  Zagłębiu R uhry,
| podlegającem u zarządow i b ry ty j­

skiem u.
D z ienn ik  „H u m an ité “  uważa, że 

„dokum en t pochodzi z In te llig e n ­
ce Service“ . D z ienn ik  zwraca uw a 
gę, że jeden z egzemplarzy tego 
dokum entu znalazł się w  ręku  
Schumachera. „C a ła  akc ja  —  p i­
sze dz ienn ik  —  m a przygotować 
opin ię pub liczną do ofensyw y, w y  
m ierzonej p rzec iw  dem okratom  nie 
m eckkn i  spowodować nową fa lę  
antykom un istyczną w  s ty lu  ame­
ry k a ń s k im “ .

140 tvsiQcv stra:!iuięcY6li 
w Zagłębiu Ruhry

Jak  donoszą z D u isburgu, 24 go 
dz inny s tra jk  obejm uje ju ż  w  Za 
głęb iu  R u h ry  140 tys ięcy robo tn i 
k ó w  pro testu jących p rzeciw ko głó 
dowym  racjom  żywnościowym . 
S tra jk  ten, k tó ry  ma już  charakter 
powszechny zaham ował życie w  4 
m iastach przem ysłow ych Zagłęb ia: 
Duisborg, Puelheim , D ins laken i  
Oberhausen.

.Weteran p a r t i i socja listycznej i  
przewodniczący rad y  zw iązków  za 
w odow ych w  D u isburgu — Gu­
staw  Sander, ośw iadczył: „Z astra j 
ku je m y  ponow nie jeże li będzie to  
■konieczne i  nam ów im y do tego 
rów n ież  gó rn ików “ . Sander podkre 
S ił, że ca łkow ic ie  bezpodstawne są 
tw ie rdzen ia , jakoby ruch  s tra jk o ­
w y  b y ł częścią rzekomego „sp isku
kom unistycznego“ . Są to jedyn ie  
s tra jk i głodowe, n ie  m ające podło 
ża po litycznego a skierowane tak  
p rzec iw ko  ad m in is tra c ji n iem iec­
k ie j ja k  i  przeciw ko b ry ty js k ie m u  
zarządow i wojskow em u.

Broń dla podziemnych organizacji?

Tajemniczy samolot
dokonuje zrzutów we Francji

P AR YŻ, 17.1 (SAP.). Urzędowa 
francuska agencja prasowa, F ra n ­
ce Presse, ogłosiła w  pią tek, że w  
cen tra lne j F ra n c ji po lic ja  w y k ry ła  
przygotow ania  do zrzu tu  na spado 
chronach przeznaczonego na jp raw  
dopodobniej dla jak ie jś  podziem nej 
organizacji.

K rążą pogłoski, że żanda rm i1 za 
skoczyli samochód ciężarow y i  o- 
ko ło  20 uzbro jonych mężczyzn na 
.polanie leśnej w  pobliżu A inay  Le 
V ie il o 5 km  na po łu dn ie  od St. 
Am and. Polana by ła  oznaczona pło  
nącym i ogniskam i.

Spiskowcy w ra z  z samochodem 
u c ie k li w  ciemnościach, lecz nie 
zdążyli już ostrzec sam olgiu sygna 
łam i. W krótce po ich ucieczce nad 
lecia ł samolot k tó r- ' k rąży ł nad 
polaną a rv> ó«-. w  się u- 

m ów ionych znakôv* —  odleciał.

Przypuszczalnie, z rzu ty  przezna­
czone b y ły  d la  faszystowskich o r ­
gan izacji podziem nych, o dz ia ła l­
ności k tó rych  donosiła niedawno 
prasa francuska.

Bulgarsko-ruimiński
traktat przyjaźni

B U K A R E S ZT, 17.1 (PAP.). W  p ią  
tek  p re m ie r rum uński. —  Groza i  
p re m ie r bu łga rsk i D y m itro w  podp i 
sali tra k ta t p rzy jaźn i, w spó łp racy i  
wza jem nej pom ocy m iędzy Rum u­
n ią  a B u łgarią . Uroczystość podp i 
sania tra k ta tu  odbyła  się w  r u ­
m uńsk im  m in is te rs tw ie  spraiw za­
granicznych w  obecności delegacyj 
rządow ych obu k ra jó w . Następnie 
w icep rem ie r b u łg a rsk i —  T ra iczo 
K ostow  oraz rum u ńsk i m in is te r 
przem ysłu i  hand lu  —  Georgiu, 
podp isa li p ro to kó ł doda tkow y w  
spraw ie w spó łp racy gospodarczej 
m iędzy obu k ra ja m i.

Na o lb rzym im  zgrom adzeniu lu  
dowym  w  Bukareszcie przem aw ia 
l i  na tem at znaczenia podpisanego 
tra k ta tu  obaj prem ierzy.

Misja anulo - francuska
zamiast konferencji 16

LO N D Y N , 17.1 (PAP.). Jak  już 
donosiliśm y, rządy b ry ty js k i i  fra n  
cuski na skutek sprzeciwu Stanów 
Zjednoczonych, m usia ły  zrezygno­
wać z p ro je k tu  zwołan ia nowej 
kon fe ren c ji 16 k ra jó w , k tó re  w 
swoim  czasie ob radow a ły  w  Pary 
żu nad planem  M arshalla. W  p ią ­
tek  w  Londyn ie  i P aryżu p o tw ie r­
dzono tę rezygnacie we wspólnym  

"'•arie o fic je l o vm Jednoczyć 
i n ie  w  Londyn ie  i  Paryżu podano

do wiadom ości, że rządy b ry ty js k i 
i  francu sk i postanow iły  zapropono 
wać pozostałym  14 zachodnio-euro 
pej skina uczestnikom  rozm ów nad 
planem  M arsha lla  b y  ang lo -fran - 
cuska „m is ia  badawcza“  odw iedz i­
ła sto lice celem „usta len ia  b ila n ­
su dotychczasowych w y n ik ó w  
współpracy ekonom icznej oraz po­
czynienia przygotow ań do rea liza 
c ji p lanu M arsha lla".



O nomy typ Państiroirej Odznaki Sportomej

Wychoiranie fizyczne 
i irychoiuanie produkcyjne
D R Z E D  sportem polskim stanęło po wojnie poważne zadanie pod- 

niesienia zniszczonego przez wojnę i okupację zdrowia fizycz 
nego i moralnego narodu co w konsekwencji zwiększy produktyw­
ność wysiłku poszczególnych obywateli w odbudowie kraju.

Nie będziemy tu wyważać dawno już otwartych drzwi i dowo­
dzić, w jakim stopniu sprawność fizyczna wpływa na podniesienie 
nie tylko zdrowia, ale i wydajności- pracy zarówno fizycznej, jak 
umysłowej. Te rzeczy są dobrze znane i, zdaje się, zrozumiale dla 
wszystkich.

Sport, aby spełnić swe odpow ie­
dzia lne zadania, m usi być upo­
wszechniony. A le  to m ało; up ra ­
w ian ie  sportu  m usi stać się p rzy ­
zwyczajen iem  każdego obywatela, 
Więcej —  pewną fu n k c ją  życiową 
!  obow iązkiem  społecznym.

S łów powyższych n ie  należy ro ­
zumieć fa łszyw ie. N ie  żądamy od 
każdego, by up ra w ia ł sport zaw od­
niczo,, b i ł reko rdy  czy też występo­
w a ł w  drużynach rep rezen tacy j­
nych. Konieczne jest jednak, aby te 
t js ią c e  w idzów , k tó re  przychodzą 
na im prezy sportowe, n ie  tra k to ­
w a ły  ich jako  lepsze czy gorsze w i­
dowisko, ale jako pokaz sprawności 
W ystępujących zaw odników  i  pew - 
* 3  naukę dla  siebie.

Boisko pow inno przyciągać nie 
*y lko  w idzów , lecz i  ćw iczących. 
Tych ćw iczących p rzybyw a  u nas 
*  każdym  dniem, ale m im o wszyst 
ko  wciąż jeszcze w ięcej jes t b ie r­
nych w idzów , n iż  sportowców. 
O bjaw  ten w yw o ła ny  został daleko 
tosu n ię tą  specja lizacją w  poszcze­
gólnych gałęziach sportu. Nabycie

,1 „fachowości“ wymaga od zawód 
nika dużego opanowania technicz 
nego danej konkurencji i bardzo 
dobrego przygotowania kondycyj­
nego. Przeciętny widz nie chce na­
wet marzyć o rywalizacji na bo- 
J ' czy bieżni, bo po prostu nie 
J  . i żadnych podstaw do porów­
nania siebie z „asem“ .

są w  tych w arunkach  moż-

scy ub iegający się o odznakę po­
dzie len i b y li na ka tegorie  zależnie 
od p łc i . i w ieku . O czywiście dla 
poszczególnych ka te go rii b y ły  róż­
ne w a ru n k i zdobycia odznaki. To 
m in im um  było  ła tw e  do osiągnię­
cia, ale po przeprowadzen iu ko ­
niecznego tren ingu , a 2 - le tn i okres, 
na k tó ry  odznaka by ła  nadawana, 
zmuszał do ciągłości p racy nad so­
bą.
Obecnie dużo się zm ieniło  i , pew 
ne j m odyfika,c:i  pow in ien  ulec re ­
gu lam in  odznaki. W spółzawodni­
c two sportow e i  b ic ie  reko rdów  
przeniosło się z boisk, to ró w  i bież­
n i na inne dziedziny życia. Dziś co­
raz częściej słyszym y o reko rd z i­
stach i  w spó łzaw odn ic tw ie  pracy. 
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że te re k o r­
dy padające w  kop a ln i czy w  in ­
nych warsztatach p rodu kcy jnych  
w ym aga ją prócz w iadom ości facho­

w ych także określonego w ys iłku  
fizycznego i  umysłowego.

Stanęliśm y zatem wobec m oż li­
wości stworzenia nowego w  pew ­
nym  sensie typ u  odznaki sportowej, 
w  k tó re j w a runkach  obok pewnych 
m in im ów  sportowych możnaby też 
postaw ić w a ru n k i z codzienne-' p ra ­
cy. Tego rodza ju  zaszczytna odzna­
ka sportowa w ym aga łaby od do­
brego sportowca — w ykazan ia  się 
spraw nym  w ykonyw an iem  swych 
codziennych obow iązków, a od p i l ­
nego p racow nika , studenta czy 
ucznia —  pew nym  poziomem spraw 
ności fizyczne j.

Sądzimy, że w a rto  zastanowić 
się nad m ożliwością wprowadzenia 
tego typu  Państwow ej Odznaki 
Sportowej. Zdajem y sobie dosko­
nale sprawę z trudnośc i p rzy  re ­
a lizac ji tego p ro je k tu . B ra k  nam  
:eszcze odpow iedn ie j ilośc i po trzeb­
nych boisk i  sprzętu sportowego, 
aby w prow adzić w  życie dekret 
K R N  o powszechnym obow iązku 
w ychow ania fizycznego, ale m usim y 
już teraz przygotow ać p lany pracy 
na przyszłość. Trzeba już zacząć 
myśleć nad tym , co m am y dale j ro ­
bić, aby w  odpow iedn ich w a ru n ­
kach p rzystąp ić  odrazu do prze­
m yślanego działania.

M IC H A Ł  W IER ZB O W SK I

-  RZECZPO SPO LITA  !  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY N r 17. S tr. •

Wolność wymaga ofiary bniii ł mienia

Odbudowo — pracy i pieniędzy
W  wydanej pod tym hasłem odezwie Stołeczny Komitet Odbu­

dowy Stolicy wespół z Warszawską Radą Związków Zawodowych, *  
Izbą Przern. Handl., Zgromadzenia Kupców, Izbą Rzemieślniczą, Izbą 
Aptekarską zwraca się do stolicy z apelem, który m. in. głosi:

Premier Cyrankiewicz
n a  k o n c e rc ie  m u z y k ó w  p o ls k ic h  w  M o s k w ie

Z M oskw y donoszą: W  o lb rzym ie j 
nowoczesnej sali koncertow ej im . 
Czajkowskiego w  M oskw ie odbył 
się p ierwszy koncert sym foniczny 
z udzia łem  dyr. Grzegorza F ite lb e r­
ga i  prof. Eugenii U m ińsk ie j, groma 
dząc ponad 2500 słuchaczów.

K oncert zaszczycili swą obec­
nością P rem ier C yrank iew icz i in n i

liw ości zainteresowania ćw icze n ia -! ^ . ° ^ w i,e p<?ls:k !ej de legacji rzą- 
f iz y c z n y m i także tych ,, ty lk o  i doweu ^ w ic e m m s t«  Spraw  Zagra

»adoratorów“  sportu?
Sądzimy, że tak. Trzeba w  tych 

ludziach wzbudzić zaufanie do 
Własnej sprawności fizyczne j, dać 
Im  jakieś szanse w  walce sporto­
w ej oraz możność skon tro low an ia  
W yników  swej pracy. Tę ro lę może 
spełn ić zapom niana już  u nas Pań 
stwow a Odznaka Sportowa.

Chcie libyśm y przypom nieć k ró t ­
ko je j g łówne założenia. Posiadanie 
*e.i odznaki n ie  św iadczyło o ja ­
k ie jś  ,ednoikierunkowej um ie ję tno­
ści sportowej, ale o w ie los tronne j' 
sprawności cielesnej, k tó rą  zdobyć 
mogą wszyscy zdrow i ludzie. W y­
magania, ja k ie  staw iała, by ły  tego 
lodza ju , że aby w ykazać się tym  
m in im a ln ym  ale w artośc iow ym  w y ­
r k ie m ,  należało systematyczną pra 
ca uzyskać pew ien poziom spraw ­
ności fizyczne j.

A by podnieść tę sprawność i  :ak 
na jd łuże j ją  utrzym ać w  m ożliw ie  
na jw iększe j ilośc i obyw a te li, wszy-

n icznych ZSRR W yszyński, amba­
sador Naszkowski, ambasador Le -

bied iew  i  ambasadorowie wszyst 
k ic h  państw  słow iańskich.

Publiczność zgotowała m uzykom  
ow acyjne p rzy  jęcie. Po koncercie 
Szymanowskiego p ro f. Um ińska, 
w ie lo k ro tn ie  w yw o ływ an a  przez pu 
bliczność, odegrała na bis Bacha. 
Po koncercie publiczność stojąc 
przez 15 m in u t, ok lask iw a ła  zna­
kom itego dyrygen ta  polskiego, k tó - 
r> b y ł w yw o ływ a n y  osiem razy. 
./W szystk ie  dz ien n ik i radzieckie  

zamieszczają obszerne sprawozda­
n ia  z koncertu.

Pod egidą Min. Przemysłu i Handlu

Zjazd Szkolnictwa Przemysłowego
W sali Domu K u ltu ry  w  B y tom iu  

zebra ł się na trz y d n io w i obrady
I  Zjazd Soko ln ictw a 'Przemysłowego 
M in . P rzem ysłu i H and lu.

W obradach bierze udz ia ł około 
1000 delegatów reprezentujących 
500 szkól przem ysłow ych, w  tym  
425 szkół przem ysłow ych 3 -le tn ich  
! gim nazjów , 26 liceów  oraz 50 
sz.kół przysposobienia przem ysło­

wego dla m łodzieży w ie jsk ie ', 4 
szkoły ty p u  Technicum  i  szereg 
szkół specj alnych.

Celem Z jazdu jes t dokonanie 
przeglądu dotychczasowych osiąg­
nięć oraz przepracow anie zagadnień 
w ychowawczych, ze szczególnym 
uw zględnieniem  szkolenia p rak tycz  
negó, pow iązan ia szkół z  p rzem y­
słem.

Nowy Zarząd Tow. Polsko-Węgierskiego
W alne Zebranie Towarzystw a 

Polsko-W ęgierskiego w yb ra ło  no­
w y  zarząd, na którego czele stanął 
jako prezes m in. Sztachelski. Na 
członków zarządu w yb ran i zostali: 
w icem in. S praw ied liw ości T. Rek,

2 podróż}] na B liski Wschód <9)

Wśród palestyńskich Arabów
ę  H O C IA Ż  Palestyna jest w spói- 
, _ ną ojczyzną Ż ydów  i Arabów,
Zycie obu tych narodów ma nie­
w ie le  ze sobą wspólnego.

W Palestynie sąsiaduje obok sie­
bie współczesna cyw ilizac ja  euro­
pejska i średniowieczna gospodar­
ka arabska.

Obok traktoru i kombajna osie- 
żydowskiego uprawia ziemię 

Arab przy pomocy drewnianej so­
chy. Obok mechanicznej młockarni 
Wielbłądy tratują zboże na glima- 
bynj klepisku.

Większość A rabów  mieszka na 
Wsi. W ioski arabskie składają się 
*  m ałych ku rn ych  chat zbudowa­
nych z błota. Większość posiada ty l 
k °  jedną izbę, gdzie się mieszczą 
‘Udzie razem ze zw ierzętam i domo­
w ym i. Wszyscy śpią oczywiście na 
Podłodze. Trzeba przyznać, że cha­
ty  te posiadają jedną zaletę: są 
chłodne la tem  i stosunkowo ciepłe 
zimą.

Rzecz jasna, że w takich warun­
kach stan sanitarny ludności w ie j­
skiej pozostawia wiele do życzenia. 
Śm iertelność wśród dzieci jes t du-

I ża. Bardzo są rozpowszechnione 
choroby oczu.

Większość chłopów arabskich to 
bezroln i lub  m ałoro ln i. N iektó rzy  
dzierżawią ziemię od obszarn ików 
w  zamian za 50% —  60"/o zbiorów 
(dokładna wysokość te j dan iny za­
leży od tego. czy chłop pracuje 
swoim i narzędziam i czy też narzę­
dziam i obszarnika). Nędza na w si 
arabskie j jest w ięc ogromna.

Podstawą pożywienia w iększej 
części (jak zresztą praw ie  wszę­
dzie na Wschodzie) jest chleb z do­
datkiem . w  najlepszym  w ypadku, 
cebuli, pom idorów  lub  arbuza.

Problem em  trap iącym  większość 
chłopów arabskich jest kw estia  zna 
lezienia pracy. W norm alnych w a­
runkach mogą oni liczyć na jw yże j 
na parę tygodni zatrudnien ia  przy 
żniwach na m ajątkach obszarni- 
czych. Płaca, k tó rą  o trzym u ją  w 
naturze, m usi im  starczyć na cały 
rok. Podczas w o jn y  większość lu d ­
ności w ie jsk ie j by ła  zatrudniona 
przez angielskie władze wojskowe. 
Choć o trzym yw a li śmiesznie niskie 
wynagrodzenie, był to dla tych lu ­
dzi względny „dob roby t", Obecnie

prok. M. Trębałow icz, dr. H. M inc, 
pos. Ć w ik , dyr. A. Siebeneichen i 
red.: J. Szwajcer, I. Rozya, B. To- 
morowicz, S. Ludk iew icz, H. Roz­
wadowska i  J. Kozłow ski.

władze w ojskow e zredukow ały w ięk  
szą część swych m ie jscow ych p ra ­
cow ników  i znowu głód zagląda do 
wiosek arabskich.

Specja lnie tru d n y m  problem em  
dla młodego Araba jest sprawa ku 
pienia żony. M uzu łm an in  kupu je  
bowiem  dla siebie żonę od je j ro ­
dziców. Ceny na żony są w  Pale­
stynie bardzo wysokie i  dochodzą 
do 500 fun tó w  (około 1500 dolarów), 
gdy ro b o tn ik  arabski zarabia 7 — 
8 fu n tó w  miesięcznie. M usi on w ięc 
nieraz k ilkanaście  la t pracować na 
żonę, odm aw ia jąc sobie w  m iędzy­
czasie wszystkiego.

W ygodne w yjśc ie  z te j sytuacji 
zna jduje się w tedy, gdy ojciec ma 
syna i córkę na w ydan iu . Może on 
w tedy dokonać w ym iany  z innym , 
k tó ry  też ma syna i  córkę. Nastę­
pu je  podwójne małżeństwo i  żadna 
strona nie m usi n ic płacić.

N iektó rzy  jadą po żony do E g ip­
tu  gdzie są one znacznie tańsze; w  
El A risz  na pustyn i Synai kosztują 
około 120 fun tów , a w  K airze moż­
na podobno dostać żonę za 10 — 
30 fun tów . Lecz A rab  kupu jący 
Egipcjankę nie cieszy się zbyt w ie l 
k im  szacunkiem, gdyż niew iadom o 
czemu E g ipc jank i uchodzą za ko ­
b ie ty  niższej ka tegorii a już  te 
z K a iru  są uważane zgoła za p ro ­
s ty tu tk i

Na wszystkich bez w y ją tk u  Po­
laków  spadł obowiązek przyw rócenia 
okaleczałej W arszawie świetność 
stołecznego miasta.

Mieszkańcy W arszawy w  obo­
w iązku  tym  muszą przodować i 
św iecić przykładem .

Obowiązek ten do końca speł­
n im y, a w  dn iu 17 stycznia b. r. 
zam anifestu jem y swoją łączność z 
dawną zwycięską w a lką  o wolność 
Narodu i S to licy  i wszyscy złoży­
m y na odbudowę, poza stałymi 
świadczeniami, symboliczny, dodit 
kowy dar:

właściciele zakładów pracy n a j­
m n ie j 3% podatku obrotowego z 
listopada 1947 r., 

p racow nicy fizyczn i i  um ysłow i 
1/2% uposażenia b ru tto  w  styczniu 
1948 r.

W płaćm y D ar w  dn iu  rocznicy, 
a jego w ielkość niech będzie w y ra ­
zem naszej pam ięci o tym  dn iu  i 
n ieugię te j w o li odbudowy S to licy 

D ar wpłaca się na zablokowane 
kon ta  w  F. K . O. w łaściw ych Dziel 
n icowych K om ite tów  O dbudowy

W arszawy z zaznaczeniem: „D a r 
17.1“ .

Adresy i  num eracja kon t są na­
stępujące:

Dzieln ica Południe ul. Szustra 
4/6 1-5062;

Dzie ln ica Zachód, ul. M łyna rska  
2 1-5064;

Dzieln ica Praga Północ, ul. Sta­
low a 6 1-5066;

Dzieln ica Północ, ul. Haukego 1 
1-5063;

Dzieln ica Śródmieście, Chocimska 
31 1-5065;

D zie ln ica Praga-Poł., G rochowska 
138 1-5067.

Niezależnie od tego Stołeczny Ko 
m ite t O dbudowy W arszawy zarzą­
dz ił zbiórkę uliczną w  dn iu  17.1 
od godz. 13-ej i w  dn iu  18.1 od 
godz. 10 rano.

Kwestę ob ję li studenci B ra tn ie j 
Pomocy U n iw e rsy te tu  W arszawskie 
go i  P o litech n ik i oraz K o ło  M edy­
ków.

Na dworcach kwestą za ję li się, 
ja k  zawsze o fia rn i nasi ko le ja r*« .

Odezwa Komitetu Obchodu 3-ej Rocznicy 
Oswobodzenia Warszawy

„Rocznica wyzwolenia jest rocz­
nicą trium fu Nowej Polski — Pol­
ski I,udowej. Życie, które w No­
wej Polsce tworzymy, chociaż peł­
ne jest trudów i niedomagań, pro 
wadzi nas po jedynie słusznej dro 
dze budowy losu narodu rękami 
samego narodu.

Warszawa odradza się wbrew ni 
szczycielom, którzy skazali ją na 
zagładę. Odradza się, jako widomy 
znak siły życiowej naszego narodu.

Wola niepodległości i wola od­
budowy były najszlachetniejszym 
fundamentem odrodzenia Warsza­

wy. Mobilizują one nadal nasz na­
ród do marszu po trudnej, lec* 
chlubnej drodze budowania siły na 
szej Ojczyzny.

Obywatelski Komitet 3-ej Rocz­
nicy Wyzwolenia Warszawy apelu­
je do ludności stolicy, ażeby sta­
nęła na czele tych, którzy na tron 
cle pracy pomnażają owoce walki 

I o wolność.
| W  wyścigu pracy dla Polski, st« 
! lica będzie wzorem i uwielokrotni 
swoim przykładem wysiłek całego 

I narodu“.

Uroczystość przekazania sztandarów
zw ycięskim  formacjom  

l ef warszawskie! Dy«* Piechoty im. T. Kościuszki
D n ia  18 b. m. na PI. Zw ycięstw a 

odbędzie się uroczystość przekaza­
n ia  5-c iu  sztandarów jednostkom  
w o jskow ym  P ierwszej W arszaw­
skie j D y w iz ji P iechoty im . Tade­
usza Kościuszki, u fundudow anych 
przez społeczeństwo S to licy  i  w o­
jew ództw a warszawskiego.

K o m ite t Obchodu apelu je do 
m ieszkańców S to licy  i  w o j. w a r­
szawskiego o grem ialne wzięcie u-

dzia łu  w  akcie przekazania sztan­
darów . I

Tegoż dn ia o godz. 18-ej odbędzie 
się akadem ia - koncert i ‘ządzony 
przez Tow arzystw o P rzy ja c ió ł Ż o ł­
nierza dla G arn izonu W arszawskie 
go. W czasie koncertu  poszczególne 
jednostk i -wojskowe o trzym ają w  
darze od T. P. Ż. in s trum en ty  m u­
zyczne i  b ib lio teczk i.

Bataliony „Służba Polsce'
będą odgruzowywać Warszawę
W  ram ach organizow anych przez 

M O N ba ta lionów  p racy  „S łużby 
Polsce“  M in is te rs tw o  O dbudowy 
szkolić będzie na fachow ców  b u ­
dow lanych k ilk a  tysięcy m łodzie­
ży. W  okresie  od 15 k w ie tn ia  do 
15 październ ika r. b. m łodzież ta 
weźm ie udz ia ł w  pracach, p ro w a­
dzonych przez organy podległe M i­
n is te rs tw u  O dbudowy, w trz e c h .

D la n a tu r rom antycznych jest je ­
szcze inne w yjście . M łody  człow iek 
może porwać swoją przyszłą żonę 
i uciec z n ią  na kon iu  lu b  na szyb­
kobieżnym  w ie lb łądzie . Jeśli zosta­
nie  złapany w  czasie pogoni, rodz i­
na dziewczyny ma praw o go za­
bić. Jeśli zaś uda m u się zbiec i 
wziąć ślub, w tedy  może w rócić  do 
rodzinne j w iosk i i  ojciec dziew­
czyny m usi się zgodzić na tego zię­
cia m im o swoje j w o li. Lecz tak ie  
w ypadk i są coraz rzadsze, bo — 
ja k  na ca łym  świecie — wśród A ra  
bów  rów nież wygasają obyczaje 
„ryce rsk ie “ .

Oczywiście, taka kup iona lu b  zdo 
byta żona nie ma żadnych p ra w  i 
jest traktow ana poniekąd ja k  zwie 
rzę domowe, k tó re  musi pracować 
i k tó re  się b ije  p rzy każdej okazji. 
N ierzadki jest też w idok  Araba ja ­
dącego na ośle i żony jego niosą­
cej dw oje dzieci na plecach, bieg­
nącej za n im  i  trzym a jące j osła za 
ogon.

Poligam ia na ogół n ie  jest ju ż  u - 
praw iana, choć re lig ia  na to pozwa­
la. Zresztą żona, ja k  w idz ie liśm y, 
to zbyt drog i w ydatek. Na wielożeń 
stwo mogą sobie pozwolić n ie liczn i 
bogacze, lecz i  wśród n ich obyczaj 
ten wygasa.

Każda wioska ma na ogół jedną 
lu b  w ięcej kaw ia rń . Można tu  do-

dwum iesięcznych turnusach.
P rzew idu je  się, że m łodzież za­

trudn iona  będzie m. in. na trasie 
WZ, na odc inku  Leszno — M ły ­
narska, p rzy  poszerzeniu ul. M a r­
szałkow skie j m iędzy Chm ielną 1 
K ró lew ską  oraz p rzy  w ykop ie  po­
m iędzy N ow ym  Ś w ia tem  a ul, 
Bracką. (

/1

stać tu recką kawę, herbatę i lem o­
niadę. Tu można też posłuchać 
przez rad io  w iadom ości ze św iata 
oraz smętnej m uzyk i wschodniej. 
Każda kaw ia rn ia  ma swojego star­
ca, k tó ry  opowiada przepiękne ba j­
k i wschodnie o bohaterach z m in io  
nego okresu św ietności arabskie j.

A rabow ie  są re l ig i jn i do fanatyz­
mu. M arzeniem  w iększości z n ich 
jest odbyć p ie lg rzym kę do M e k k i 
i  pocałować św ię ty kam ień Kabbaa. 
Po odbyciu tak ie j p ie lg rzym k i w ie r 
ny o trzym u je  ty tu ł Hadż i  może. na 
swoim  czerw onym  fezie nosić b ia ły  
ręcznik.

B łędem by łoby  sądzić, że n ie  ma 
wśród A rabów  s ił postępowych; si­
ły  tak ie  is tn ie ją . W ostatnich la tach 
pow sta ły  np. w p ływ ow e zw iązk i za 
wodowe, k tó re  należą do Ś w iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodowych. 
Is tn ie je  też L iga W yzwolenia Na­
rodowego, k tó ra  staw ia sobie za 
cel z likw id ow a n ie  antagonizm u ży­
dowsko-arabskiego i  sprowadzenie 
k ra ju  na drogę demokratycznego 
rozw oju . W szystko to jednak jest 
jeszcze w  pow ijakach.

D ecydujący głos w  arabskim  ży­
ciu po litycznym  wciąż jeszcze m ają 
rea kcy jn i po litycy , k tó rz y  przed­
tem  się o rien to w a li na h itle row sk ie  
N iem cy, a obecnie zaś zna jdu ją  
w spólny język  z A ng likam i.

IN2. ALBERT ROLLAND
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Pod znakiem wyborów
Spór o politykę gospodarczą Szwecji

1 7 R Y Z Y S  gospodarczy, k tó ry  gnębi Szwecję od po łow y 1946 r., po- 
siada częściowo zw iązek przyczynow y . z n iekorzystną sytuacją  

gospodarczą na ry n k u  m iędzynaro dowym , n iem n ie j jednak  Szwecja, 
dysponując w ie lk im  kap ita łem  p ro d u kcy jn ym  i  zd row ym i finansam i, 
by ła  i  jest w  stanie w p ływ ać ham ująco na ujem ne s k u tk i m iędzy­
narodowego chaosu gospodarczego na w łasnym  terenie.

A na lizu jąc  te w szystkie  poczy­
nania rządu, k tó re  zastosowano dla 
złagodzenia narasta jących tru d n o ­
ści, ła tw o  jest stw ierdzić, że b rak 
w  n ich  by ło  stanowczości i  zdecy­
dowanej w o li, a nawet, że popeł­
n iono szereg błędów.

C IĘ Ż A R  K R Y ZY S U

Szwedzki handel zagraniczny od 
początku 1946 r. sta ł pod znakiem  
gw a łtow n ie  wzrastającego ujem ne­
go bilansu, a jednak do dyskus ji 
nad sku tkam i takiego stanu rzeczy 
przystąp iono dopiero w  początkach 
1947 roku , gdy zapas dewiz spadł
0 p raw ie  50%. Wydane w  zw iązku 
E ty m  zarządzenia i  res trykc je  by ­
ły  niedostateczne i  og ran iczy ły  im  
p o rt zagraniczny przede w szystkim  
na odcinku tow arów  masowego u - 
ży tku , a nie na odci ku  tow arów  
luksusowych. Oczywiście, sku tk i 
podobnego za ła tw ien ia  spraw y ugo 
d z iły  w  p ierw szym  rzędzie w  sze­
ro k ie  masy, n ie  naruszyły  nato­
m iast in teresów  w ie lk ic h  im porte ­
ró w  i  przem ysłowców.

K o n tro la  rządu nad inw estyc ja ­
m i, budow nictw em  i  p rodukc ją , 
ja k  rów nież p o lity k a  p łac i  kon ­
t ro li ceń,- s ta ły  pod znakiem  n ie ­
zdecydowania i  ła tw ego ulegania 
naciskom  w ie lk ie j finans je ry .

Społeczeństwo szwedzkie jest spo 
ko jne  i  zdyscyplinowane, skłonne 
do poddawania się rozporządzeniom
1 do ich respektowania. Przez pó ł­
to ra  ro ku  szwedzka klasa pracu­
jąca, w ierząc w  swą siłę i  w p ły ­
w y  i  w  swój socja listyczny rząd, 
bez szemrania ponosiła o fia ry  i  za 
ciska ła pasa, u fa jąc, że trudności 
Są przejściowe i  że sw ym  w yrze ­
czeniem się przyczyn i się ona do 
pop raw y sytuacji.

A T A K  O PO ZYC JI

Tymczasem nadszedł ro k  1948, 
ro k  nowych w yb o ró w  do p a rla ­
m entu. W  atmosferze trudności go 
Spodarczych i  stałego ich pow ięk­
szania się, rozszalała demagogia 
opozycji p raw icow e j. M ieszczańskie 
i  konserw atyw ne sfery uczyn iły  z 
tych trudności taran, k tó ry m  usi­
łu ją  rozb ić jedność i  przewagę k ia  
sy robotn icze j i  zapewnić sobie 
zwycięstwo w  nadchodzących w y ­
borach. Jednak zdając sobie spra­
w ę z p rzygn ia ta jące j większości 
k la sy  robotn icze j, opozycja p ra w i­
cowa w ysuw a równocześnie w yraź 
ne propozycje w spółpracy z socja­
lis ta m i i  podziału m andatów. P ro ­
pozycje te spotyka ją się stale z 
odm ową ze strony socja l-dem okra 
tów , natom iast groźba ich ewen­
tua lne j rea lizac ji nasunęła p a r ti i 
kom unistyczne j koncepcję ściś le j­
szej n iż dotychczas w spółp racy z 
socja listam i. P a rtia  kom unistyczna 
swe propozycje zasadnicze w ysu­

w a ła  ju ż  dawno, napotyka ła je d ­
nak stale na opór k ie ro w n ic tw a  so 
c ja lis tów .

N A C IS K  F IN A N S JE R Y

Narastan ie trudnośc i gospodar­
czych oraz rozpętanie się propa­
gandy p raw icow e j —  z d rug ie j zaś 
strony niezdecydowana postawa 
leaderów  socja listycznych i  rządu 
—  zm usiły  p a rtię  kom unistyczną 
do zajęcia energicznej postawy. Zna 
lazło to w yraz  w  rezo luc ji zarządu 
p a rtii.

Rezolucja ta  stw ierdza, że szwedz 
ka pa rtia  kom unistyczna n ie jed ­
nokro tn ie  wskazyw ała drogę w a lk i 
z szaleńczym kursem , ja k i gospo­
darce szwedzkiej nadała szwedzka 
finansjera. K om uniśc i z ło ży li w  
R iksdagu w niosek o zaostrzenie 
państwowej k o n tro li nad im por­
tem , podkreśla jąc konieczność 
w strzym an ia  im p o rtu  tow a rów  lu ­
ksusowych i  ograniczenia rozrzu t­
ności w a lu t. Następnie wniosek za 
w ie ra ł żądanie planowego k ie ro ­
w an ia  produkc ją , k o n tro li in w e - 
s tycy j, w zm ocnienia k o n tro li cen, 
państw ow ej in te rw e n c ji na rzecz 
zwiększenia p ro d u k c ji a rty k u łó w  
pierwszej po trzeby i  m a te ria łó w  bu 
dow lanych. W szystkie te w n iosk i 
zostały przez p a rtie  mieszczańskie 
i  socja l-dem okrację  odrzucone.

Życie gospodarcze dostało się pod 
w p ły w y  kap ita lis tyczne j spekulacji. 
F inansjera szwedzka dzia ła jąc w  
in teresie w łasnym , świadomie, roz­
trw o n iła  zapasy dewiz B anku  Pań 
stwa i  stale sabotuje wszelkie w y ­
s iłk i uzdrow ien ia życia gospodar­
czego. F inansjera  ta w yko rzys tu je  
panującą w  szwedzkiej gospodarce 
anarch ię przeciw ko całości k la ­
sy robotn icze j. Tą drogą pragnie 
ona w  jesiennych w yborach zdo­
b y ć  w  Riksdagu decydujące w p ły ­
wy. Rządowe p lany now ych po­
da tków  konsum cyjnych oraz stałe

Celem poparcia reg ionalnego prze 
m ys łu  ludowego, M in . R o ln ic tw a 
i  R eform  R olnych w  okresie w io ­
sennym rb. rozprowadza w śród go­
spodarstw  ro lnych , przerab ia jących 
słomę ln u  we w łasnym  zakresie, 
pewną ilość k w a lif ik o w a n y c h  na ­
sion ln u  w łóknistego.

Na p rzew idzianą w ielkość po le t­
ka  0,1 ha, ro ln ik  o trzym a 15 kg  
nasienia ln u  z  tym , że słoma zo­
staje do dyspozycji producenta, na­

w y  płac robotn iczych są wyrazem  
ulegania naciskow i praw icy.

W Y TY C ZN E  PRO G RAM O W E 
LE W IC Y

W  dalszym ciągu rezo luc ji czy­
tam y, że klasa robotnicza w  Szwe­
c ji zdaje sobie doskonale sprawę 
ze swej potęgi i  swych m ożliwości 
i  że stać ją  na prowadzenie cał­
k ie m  inne j p o lity k i. Większość ro ­
botnicza w  parlamencie, m ilio n o ­
we zw iązk i zawodowe robotnicze 
i  urzędnicze —  to wszystko sta­
no w i szeroką podstawę d la  prow a­
dzenia p o lity k i zgodnej z in te re ­
sami szerokich mas' tym  bardzie j, 
że gospodarcze i  zawodowe zw ią­
zk i ro ln ik ó w  m ają ca łkow ic ie  uza­
sadniony interes b ron ien ia  się 
przed w yzyskiem  fina ns je ry  i  p rzy  
łączenia się w  toczonej walce do 
k lasy  robotn icze j. W szystkie de­
m okra tyczne s iły  w in n y  zjedno­
czyć się we wspólnej walce prze­
c iw ko  re a k c ji i  domagać się w  
p ierw szym  rzędzie:

1) w strzym an ia  zw yżk i cen i  roz 
poczęcia a k tyw n e j w a lk i o ich 
obniżkę, 2) podwyższenia p łac i 
w y rów nan ia  w zrostu  kosztów u trzy  
m ania, 3) wprowadzenia zasady 
równego wynagrodzenia za rów ną 
pracę, 4) kom pensaty em erytu r, 5) 
zwiększenia budow n ic tw a m ieszka­
niowego i  p ro d u kc ji niezbędnych 
a rtyku łó w , 6) rozszerzenia k o n tro li 
inw estycy j i  s tworzenia rad y  in ­
w estycy jne j, 7) wprowadzenia jedno 
razowej dan iny m a ją tkow e j p ro - 

; gresywnej, począwszy od m a ją tku  
ponad 40.000 koron, 8) złam ania po 
tęg i b iu ro k ra c ji w  aparacie pań­
s tw ow ym  i  udostępnienia w p ływ ó w  
k o n tro li społecznej w  życiu gospo­
darczym. W  po lityce  gospodarczej 
pow inna zapanować zasada podpo­
rządkow ania in teresów  jednostk i 
interesom  ogółu.

Rezolucja szwedzkiej p a r t i i ko ­
m unistyczne j jest p ierw szym  w y ­
raźnym  głosem protestu przeciwko 
m y ln e j l in i i  po lityczne j rządu i  bez 
cerem onialnym  poczynaniom  kó ł 
reakcyjnych. Jest to  rów nież ostrze 
żenię, że klasa robotnicza zdaje 
sobie sprawę z w łasne j s iły  1 w ła -

siona zaś m a ją  być zwrócone do 
dalszej rep rodukc ji.

Cena nasienia, jako k w a lif ik o ­
wanego, zarówno p rzy  rozprow a­
dzeniu, ja k  i  p rzy  zdaniu będzie 
wyższa od cen ryn ko w ych  o 20 
proc.

Nasiona zostaną rozprowadzane 
za pośrednictwem  „Społem ", na 
podstaw ie um ow y p la n ta cy jne j, da­
jącej jednocześnie możność naby­
c ia  odpow iedn ie j ilośc i po trzebnych 
nawozów  sztucznych.

CMteisaßcSe J R M Ł O B L E M Y "

snych m ożliwości i  że p o tra f i w  
razie potrzeby te w artośc i w yko - 

zalecania zaniechania żądań poprą rzystać. W IT O LD  N O W IC K I

W trosce o przemysł ludowy

Plan pokrycia deficytu -  »Znów plonie Reichstag« — 
Druzgocące oskarżenie.

» Oesterreichische 
Zeitung«

pisze na tem at p lanu  M arsha lla :

„T ru m a n  ob iecuje 17 m ilia rd ó w  
do la rów , z k tó ry c h  6,8 m ilia rd ó w  
przew idz iano  na czas od 1 k w ie t­
n ia  1948 r . do 30 czerwca 1949 r. 
A to li wedle o fic ja ln y c h  zapow ie­
dzi, same ty lk o  de ficy ty  handlow e 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w yn io  
są w  1948 r. ponad 4 m ilia rd y  do 
la rów . U w zględn iw szy to , że d e fi­
cy t hand lu  zagranicznego W łoch 
osiągnie w  p rzyszłym  ro k u  sumę, 
wynoszącą m ilia rd y , do jdziem y do 
w n iosku , że d e ficy t zachodnio-eu­
ropejskiego hand lu  zagranicznego 
v;yrażać się będzie suiną p raw ie  
rów ną te j, k tó rą  T rum an obiecuje 
na 1948/49 r . t j .  6,8 m ilia rd a  do­
la rów .

Pomoc dolarowa A m e ry k i po k ry  
je  w ięc w  na jląpszym  razie d e fi­
cyt, k tó ry  pow stan ie w  przyszłym  
ro k u  na sku tek  im p o rtu  do k ra ­
jów  E uropy zachodniej niezbęd­
nych  ilośc i żywności i  a rty k u łó w  
konsum cyjnych. Gdzie w ięc zna jdu 
ją  się środk i potrzebne dla rzeczy 
w is te j odbudow y przem ysłu, to po 
zostaje zagadką, k tó re j T rum an nie 
rozw iąza ł 1 w ca le  rozw iązać nie  
zam ierzał“ .

„Berliner Zeitung“
w  a rtyku le  p.t. „Z nów  plon ie  Reich 
stag“  om aw ia tendencje sfałszowa 
n i a i  przyp isania au torstw a n ie ­
m ie ck ie j p a r t i i kom unistyczne j 
t.zw. „p ro to k ó łu  M .“

„In c y d e n t ten  podobny je s t do 
zainscenizowanego przez Goeringa 
w  ro k u  1935 „spa len ia  Reichsta­
gu“ , k tó ry  n ie  b y ł jedynym  lecz 
na jb a rdz ie j znanym  p ro w o ka cy j­
nym  w ystąp ien iem  skie row anym  
p rzec iw ko  masom robotn iczym . 
Wówczas h itle ro w c y  sam i po dp a lili 
Reiehstag, ośw iadczając że uczyn i­
l i  to  kom uniści.. Jednocześnie opu 
p łik o w a li on i dokum enty, mające 
udow odnić w in ę  kom unistów . Urno 
ż liw iło  to dokonyw anie aktów  te r-  
rc ru  sk ie row anych n ie ty lk o  p rze ­
c iw ko  p a r t i i  kom unistyczne j ale 
p rzec iw ko  w szystk im  dem okra tycz­
nym  pa rtiom  i  organizacjom . T a­
ką  samą prow okac ją  jest obecny 
„p ro to lto ł“ . P a rtie  dem okratyczne 
m a ją  być znow u dyskredytow ane 
i  prześladowanie ich  m a być uspra 
w ie d łiw io n e  w  oczach tych, k tó rzy  
da ją  się oszukiwać.

ko o kom un is tów  k tó rz y  podobn i* 
ja k  i  w  ro k u  1933 są „g łó w n ym i 
oskarżonym i“ , a le  o w szystk ich  
tych, k tó rzy  p ro te s tu ją  p rze c iw ka  
uchw a łom  fra n k fu rc k im  i  w yp o ­
w iada ją  się za zjednoczeniem  N ia  
m ieć. O dpow iedn ie c z y n n ik i dążą 
dr- „un ie szkod liw ien ia “  w szystk ich  
tych, k tó rz y  n ie  chcą dopuścić do 
skolon izow ania N iem iec na pod­
staw ie p lanu M arsha lla  i  w a lczą O 
gospodarczą oraz po lityczną  n ieza­
leżność k ra ju . P rzec iw n icy  k la sy  
robotniczej chcą rozb ić je j jedność 
i w  tym  celu pop ie ra ją  w szystk ich  
rzeczn ików  kon cep c ji roz łam u. 
S fałszowanie p ro to kó łu  m a na  ce 
lu  zniekszta łcenie faktów,, ja k ie  
m ia ły  , m iejsce w  Niem czech za­
chodnich. M ia ło  ono w ykazać, że 
trudna  sytuacja  ap row izacy jna spo 
wodowana je s t s tra jka m i, a n ie  
naodw rót, organ iza toram i zaś s tra j 
k ó w  m a ją  być rzekom o kom uniśc i. 
Należy jednak przypom nieć, te  
dz ien n ik i socjal -  dem okratyczne i  
przedstaw ic ie le  b ry ty js k ic h  w ładz  
okupacyjnych w yra źn ie  s tw ie rd z i­
li,  że przyczyną s tra jk ó w  je s t k a ­
tas tro fa lna  sy tuac ja  żyw nościow a".

»Akropolis«
organ rządu ateńskiego ta k  pisz«
0 in te rw e n c ji am erykańsk ie j u> 
G re c ji: <

„N ie  można zaprzeczyć, te  o ile  
chodzi o pomoc, ja ka  nam  została 
udzielona, to  by ła  ona narzucona
1 zgodziliśm y się, że A m eryka n ie  
posiadać będą rozstrzygające zda 
n ia  n ie  ty lk o  w e w szystk ich  k w e ­
stiach, dotyczących naszej gospo­
d a rk i pub liczne j i  p ryw a tn e j, lecz 
rów n ież w e w sze lk ich  sprawach, 
k tó re  ich  zdaniem  są związane, lu b  
mogą w yw ie ra ć  w p ły w  na gospo­
darkę grecką. A m erykan ie  decy­
du ją  o budżecie i  podatkach, o za 
robkach i  płacach, o  w sze lk ich  sto 
senk ach m iędzy kap ita łem  i  św ia 
tem  pracy, o eksporcie i  im porc ie , 
o dewizach i  system ie m oneta r­
nym , o h ig ien ie , o ad m in is tra c ji, 
o po lityce  ro lne j, o robotach pu - 
b lcznych itp . Lecz, aby każda „p ro  
pozycja“  A m erykanów  została 
w zięta pod uwagę, trzeba zapom ­
nieć zarówno o  w o li narodu ja k  1 
sum ieniu. A m erykan ie  są w  G rec ji 
„super-rządem “ . Często trzeba, aby 
w o la  A m erykanów  p rzyb ra ła  na­
w e t fo rm ę us taw y“ .

Cóż można dodać do tego samo-
W  tym  w yp ad ku  n ie  chodzi ty l- eskarżenia?

Spadek podały
W  Stanach Z jednoczonych w  

dalszym  ciągu zaznacza się spadek 
podaży mięsa. Zanotowano, że po­
g łow ie  bydlęce przeznaczone na 
ubój w  ciągu stycznia b. r .  zm n ie j-

mięsa w USA
szyło się o ak. 15 proc. w  porów na­
n iu  do podaży w  s tyczn iu  r. ub.

Eksperci zapa tru ją  się pesym i­
stycznie na przyszłość, p rzew idu jąc 
dalszy spadek.

Dobre w arunki startu
do trudnych i unelostronnych zadań

Na czw artkow ym  zebraniu 
dyskusy jnym  w  P o lsk im  Tow a­
rzystw ie  Ekonom icznym  od­
czyt pt. „P erspektyw y gospo­
darcze na ro k  1948“  w yg łos ił 
prezes Centralnego Urzędu Pla 
now ania  m in . Czesław B obrow ­
ski.

O m aw ia jąc na wstępie b ilans o- 
tw a rc ia  1948 r. pre legent podkre­
ś lił, że p lan w  ro ku  ub. został w y ­
konany w  w ysok im  stopniu. W k lu  
czowych dziedzinach bądź w ykona 
no, bądź przekroczono p lany. Zna­
m iennym  jest, że odchylenia w  du­
żej masie b y ły  znikome, z w y ją t­
k iem  jedyn ie  p ro d u kc ji ro lne j, o 
czym  zadecydował n ieurodzaj, spo­
w odow any w p ływ e m  k lim a tycz ­
nym .

O w iększych odchyleniach w  
w iększych z jaw iskach, b iorąc rzecz 
rygorystyczn ie , można m ów ić ró w ­
nież w  dw u wypadkach: pierwszy, 
to  w ykonan ie  rzeczowego p lanu in ­
westycyjnego w  100 procentach 
p rzy  zwiększeniu k redy tów  o 30 pro 
cent. co zresztą odpowiadało prze­
w idyw a n iom  i  co jest zrozum ia­
ły m  na tle  różrr> poziomu cen w 
ciągu roku : d rno i -  to większy od 
przew idywanego wzrost zatrudnię

nia, z jaw iska powstałego na tle : a) 
częściowego nieosiągnięcia w zrostu 
w yda jności w  pewnych dziedzi­
nach, b) przekroczenia p lanów  pro 
dukcyjnych, c) niedostatecznego po 
czątkowo uw zględn ienia rozm iarów  
i  potrzeb szkolenia w  p rodukc ji.

Jeśli chodzi o pomoc zagranicz­
ną, to w praw dzie  nadzieje nasze na 
pomoc pounrrow ską nie  urzeczyw i­
s tn iły  się, trzeba jednak pamiętać, 
że pomoc ta by ła  pożądana ale nie 
w a runku jąca  rea lizację  naszych za 
m ierzeń oraz tó, że dostawy 
U N R R A  b y ły  nieco większe i  nieco 
dłuższe od przew idyw anych. Jedno 
cześnie zam iast k re d y tó w  z zacho­
du o trzym aliśm y k re d y t ze wscho­
du, a sprawę pożyczki w  B anku 
M iędzynarodow ym  skompensowały 
w  pew nym  stopniu k re d y ty  clearin 
gowe.

M ów iąc o roku  m in ion ym  pre le­
gent podkreślił, że przebieg p ie rw ­
szego półrocza b y ł bardzo różny od 
przebiegu drugiego półrocza. W 
p ierw szym  m ie liśm y dużo odchy­
leń w  dół . w  d rug im  — od w ro t­
n ie  Średnia przeciętna dała w yko ­
nanie a nawet przekroczenie p la­
nu.

To przejście z okresu zakłóceń i

nasilen ia  z ja w isk  niepokojących w  
pierw szym  półroczu do okresu, w  
k tó ry m  te z jaw iska stopniowo n ik ­
ną ustępując m iejsca k lim a to w i sta 
b iliz a c ji w  d ru g im  półroczu, ma 
swoją w ym ow ę p rzy  ocenie per&pek 
ty w  na ro k  bieżący.

Reasumując, trzeba stw ierdzić, 
że założenia p rzy  p lanow aniu  na
1947 r. co do sprawności w ykonaw  
stwa b y ły  tra fn e  i  że n ie  popeł­
n iliśm y  grubego błędu, o czym 
świadczą p ra w id ło w e  w y n ik i.  Ude­
rza jącym  przy tym  jest to, że za­
rów no no rm y ja k  p rzew idyw an ia  od 
nośnie z jaw isk  dużej masy spraw 
dzały się. Wchodzi tu  w  grę nie 
ty lk o  praw o w ie lk ich  liczb, ale i 
z jaw isko w  pew nym  sensie, auto­
m atyzm u gospodarki planowej. 
N orm a w  stosunku do dużych za­
dań, z jaw isk  dużej masy staje się 
czynn ik iem  twórczym , no rm alizu ją  
cym  i organizującym .

Na podstaw ie doświadczeń z roku
1948 można stw ierdzić, że p lan pro 
d u kcy jn y  na rok  bieżący jest na- 
w skroś rea listyczny. Jednocześnie 
w a ru n k i s ta rtu  są o w ie le  pom yśl­
niejsze niż w  ub. r.

M am y o w ie le  lepszą sytuację w 
zakresie zasobów surowcowych i 
węgla. Na korzyść gra ją  rów nież o- 
późnienia w  zaopatrzeniu w  sprzęt 
z dostaw zagranicznych w  roku  u- 
b ieg łym  M am ”  n -iich^m iony pro­
ces w s p ó łz n w ^ ^ M w a  pracy m a­
m y wreszcie znaczne zapasy w za­

kresie  zaopatrzenia ry n k u , czego 
wyrazem  jest m. in . stan zapa­
sów zboża na dzień 1 stycznia w y 
rażający się c y frą  600 tys. ton  zbo 
ża i  po raz pierwszy rezerwę m ię ­
sa. Poza obciążeniem sku tkam i n ieu 
rodzaju, m am y zatem s ta rt ła tw ie j 
szy.

Z  d rug ie j jednak strony, m iędzy 
rok iem  1947 a 1948 zachodzą za­
sadnicze różnice. Polegają one na 
tym , że w  ro k u  bieżącym stają 
przed nam i i  w ym aga ją rozw iąza­
nia zadania pod każdym  względem 
trudn ie jsze i  bardzie j złożone. Jest 
to  zresztą na tu ra lna  konsekwencja 
przechodzenia z fazy mechanicznej 
odbudowy do fazy odbudowy i roz­
budowy; k o m p liku je  się prób'orna­
ty  k  a a ponadto odpada szereg u ła ­
tw ie ń  i  środków, k tó re  m ogliśm y 
stosować w  ro ku  ub. bez ryzyka.

K om p likow an ie  się p rob lem atyk i 
jaskraw o w ystępu je  na odcinku in  
w estyc ji. W 1946 ro k u  nasze m ożli­
wości techniczne b y ły  sztywne, w y  
bór k ie ru n kó w  in w e s ty c ji —  pro­
sty, m ożliwości finansow ania nie 
b y ły  złożone. W 1947 r. sytuacja już  
się znacznie skom plikow ała. Powsta 
ły  nowe możliwości, u w y p u k liło  się 
zagadnienie rów now ag i m iędzy po 
kryc iem  finansow ym  a zasobami 
m ateria łow ym i. W ro ku  bieżącym 
nastąpiło dalsze pogłębienie p ro­
cesu kom p likow an ia  się problem a­
ty k i 'n a  co m. in. wskazuje fa k t 
znacznego w zrostu in w es tyc ji no­

wych, k tó re  w  po rów nan iu  z r .  
1946 podw o iły  się w  r. 1947 i  obec­
nie w zrosły  do około 30 proc. ogółu 
inw estyc ji, przekraczając w  n iek tó  
rych  gałęziach przem ysłu ńaw et 50 
proc.

Reasumując charakterystycznym  
dla ro k u  1948 jest to, że jest on ro ­
k iem  znakom itego rozszerzenia w a ­
chlarza m ożliw ych  i  koniecznych 
działań; dzia łań w ie lostronnych, 
w zajem nie zależnych, w sp ie ra ją ­
cych się 1 bogacących, rok iem  po­
s tu lu jącym  jednocześnie zarówno 
zwiększenie p ro du kc ji, obniżkę k o ­
sztów g łów n ie przez w zrost w y d a j­
ności p racy oraz w zrost jakości p ro  
dukc ji.

O ceniając m ożliwości rea liza c ji 
p lanu, m ówca s tw ie rdz ił, że n ie  by 
loby  słusznym  w iązan ie ogólnego 
sukcesu w  r. b. z poszczególnym 
odcink iem  gospodarki. C harak te ry ­
zując poszczególne je j ogniwa pre 
legent wskazał na handel zagranicz 
ny jako  na w  pew nym  sensie w ą ­
skie ogniwo, po tra k tow a ł jednak to 
zagadnienie z dużą dozą op tym iz­
mu.

Kończąc swój odczyt m in . Bo­
b row sk i s tw ie rdz ił, że jego zdaniem 
w szystkie czynn ik i zależne ód na­
szej w o li (a niezależne sprowadza­
ją  się chyba ty lk o  do p rzy ro d n i­
czych) n ie  zawiodą i że osiągnięcie 
wyznaczonych zadań w  la tach 
1948/49 nie  budzi w ą tp liw ości.

(a)
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Przemysł domowy w służbie elektrotechniki
(Artykuł dyskusyjny)

^ ^ w y tw ó rc z o ś ć  p ryw a tna  drobna, dom owa nazywana popu la rn ie  cha­
łupniczą, przechodziła na p rzes trzen i w ieków  X IX  i  X X  w  róż­

nych  państwach różne kole je , p rzyczyn ia jąc  się w yd a tn ie  do zw ię k ­
szenia bogactwa narodów. W ykorzys tan ie  należycie zorganizow anej 
Pracy dom owej może dać duże w y n ik i:  przyśpieszyć odbudowę i  pod­
n iesienie poziom u życiowego.

Zagadnien iem  tym  interesowano 
• ię  już  dawno; w  r. 1875 na zjeździe 
przem ysłow ym  w  Poznaniu podano 
następujące określenie pro f. Schmol 
le ra : „Ja ko  przem ysł dom ow y ro ­
zum ieć należy przem ysłow ą czyn­
ność dokonywaną w  domu, ale nie 
na zam ówienie m ie jscow ych odbior 
Ców i  zbyt lo ka ln y , lecz d la  przed­
s ięb iorcy lu b  na eksport celem 
szerszego zby tu “ .

T ym  zagadnieniem  za ją ł się także 
w  ro k u  1875 peszteński Kongres 
Statystyczny, okreś la jąc trz y  stop­
n ie  rozw o ju  przem ysłu domowego 
W sposób następujący: 1. Praca w  
„ ło n ie  rod z in y “ , polegająca na tym , 
ie  poza g łów nym  zajęciem  zawodo 
Wym, w ykonyw ano  zajęcia dodat­
kow e celem  zaspakajan ia w łasnych 
potrzeb. I I .  P rzem ysł dom owy, k tó  
r y  p rzy  in n ym  zajęciu  (np. ro ln i­
cze), m a ja ko  cel w zględy hand lo - 
w o-zarobkow e. I I I .  W yłączne w yko  
n yw an ie  w yro bó w  przem ysłow ych 
W celach hand low ych  na rachunek 
przedsięb iorcy lu b  fab ryka n ta  
Wzgl. w  celach eksportu  na w łasny 
rachunek np . przez dom okrążstw o 
Itp .

W  k ra ja ch  wysoko uprzem ysło­
w ionych  ja k  Szwajcaria, Belgia, 
N iem cy, U.S.A. i  innych , przem ysł 
dom ow y za jm uje  poważną pozycję, 
będąc uzupe łn ien iem  przem ysłu fa 
brycznego i  w ie lk iego , przy  czym  
Podkreślić należy, że szereg w y ro ­
bów precyzy jnych  wym agających 
in d yw id u a ln e j p racy jes t w yko n y ­
w a ny  przez cha łupn ików , co jest 
dowodem, że p rzy  odpow iedn im  zor 
ganizowaniu, cha łupn ic tw o  zna jdu 
5® w łaściw e m iejsce w  ogólnej go- 
Podarce, dając rea lne korzyści tak

® Państwa ja k  i  w y tw ó rców .
Do roku  1939 w yczuw ało  się w  

Polsce b rak m ocnych techniczn ie i 
nnansowo w arszta tów  drobnej w y ­
twórczości. Sytuacja  ta  obecnie nie 
u leg ła  zm ianie, tymczasem państwa 
celu jące w  ta k ie j w ytw órczości ja k  
Czechosłowacja 1 Szwajcaria, a 
także N iem cy pozbawione m ożliw o 
ści rea k tyw ow an ia  swego w ie lk ie  
«o przem ysłu fabrycznego, wchodzą 
na ry n k i zagraniczne w łaśnie z w y  
robam i drobnej wytwórczości.

Przem ysł e lektro techn iczny w  
Polsce do d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
chociaż m ógł jakością swoich w y ­
robów  konkurow ać ze znanym i w y  
robam i fa b ry k  zagranicznych, je d ­
na k  p rodukc ję  swą ograniczał do 
wąskiego zakresu ta k  pod wzglę­
dem ilośc i ja k  i  różnorodności, bę­
dąc w yprzedzany przez inne kra je . 
Z  p rodukc ją  ene rg ii e lektryczne j 
także nie było  lep ie j.

Nasze wsie, osady, a nawet pery­
ferie miast toną w błocie i ciem­
ności, z mieszkaniami skromnie o- 
świetlonymi naftą lub świecą, nasze 
rolnictwo jako siły pociągowej i  
napędowej używa konia lub mięśni 
ludzkich, a silnik elektryczny jest 
mało spotykanym luksusem (wyją­
tek Wielkopolska i  Ziemie Odzy­
skane).

Jest to stan, który należy jak naj 
Szybciej zmienić; stan, który zna­
lazł swój resonans w planie elektry 
fikacyjnym kraju.

Do w ykonan ia  tego p lanu potrzeb 
n i są p racow nicy w y k w a lifik o w a n i, 
k tó ry c h  jest brak. I  tu  należy zna­
leźć p racow ników , k tó rzy  w  ram ach 
Planu, w  m ia rę  swoich m ożliwości 
P o tra fią  te potrzeby zaspokoić. Za­
m ierzona e le k try fik a c ja  i  ra d io fo - 
n izacja  k ra ju  oraz odbudowa i  roz 
budowa sieci te lekom un ikacy jne j, 
Zwiększenie p ro d u kc ji energ ii elek 
tryczne j, pokryc ie  zapotrzebowa­
n ia  ry n k u  wewnętrznego i  na eks­
p o rt sprzętem te le -rad io  — i  e lek­
tro techn icznym  to  wszystko w ym a­
ga licznych ka d r fachowców, k tó ­
rych  trzeba znaleźć już  dzisiaj, nie 
czekając, aż szkoły zawodowe wszy 
s tk ich  s topn i dadzą nam je na ju ­
tro . K a d ry  te można i  trzeba zna­
leźć w śród przem ysłu domowego, 
cha łupn ików , w arszta tów  drobnej 
W ytwórczości.

Wśród naszego społeczeństwa tak 
na wsi jak i w miastach są ludzie 
w różnym wieku przeważnie męż­
czyźni, a często i kobiety, irtórzy 
Wykonują u siebie, u swoich znajo­
mych, we wsi lub gminie, czy ina- 
Steczku różne prace związane z ele 
ktrotechniką. Wykonują oni piece,

do k tó rych  bodźcem są pewne u - 
zdo ln ien ia  i  upodobania, a następ­
nie potrzeba, w zg lędnie chęć w y ­
rów nan ia  swego budżetu dom owe­
go. Często ludzie  c i m ając m ożliw o 
ści innego zarobkow an ia bardzie j 
unorm owanego, stałego, np. w  
spó łdz ie ln i spożywców, poczcie, 
gm inie, rezygnu ją  z daw nych zajęć 
na rzecz prac hand low ych czy b iu ­
row ych, n ie  m a jąc k u  n im  p redy le - 
k c ji, co zw yk le  odb ija  się u jem nie 
na jakości w yko nyw a ne j now e j pra 
cy, a skłonności do p ra cy  poprzed 
n ie j p rze ja w ia ją  ale dorywczo. 
Można pow iedzieć śm iało, że w  ten 
sposób tra c im y  element, k tó ry  
w praw dzie  o rgan izacyjn ie  n ie  zo­
sta ł u ję ty , ale k tó ry  —  idąc po l i ­
n i i  jego zainteresowań —  można by 
ło  pozyskać —  odpow iedn io w y k o ­
rzystać i  w drożyć w  ram y organ i­
zacyjne.

W łaściwą fo rm ą zorganizowania 
przem ysłu domowego są spółdzie l­
nie pracy, k tó rych  is tn ien ie  i  za­
kres dzia łania, do te j po ry  w  P o l­
sce nie został przez c zyn n ik i dyspo 
zycyjne rozw iązany na płaszczyźnie 
państw ow ej; w szystk ie  poczynania 
is tn ie jących spó łdz ie ln i są raczej 
w yn ik ie m  w y s iłk ó w  lu d z i dobre j 
w o li, k tó rz y  w ie rzą  w  słuszność 
swoich zamierzeń, łącząc z tym  mo 
m en ty  handlowe. Spółdzie ln ie p ra ­
cy, aby m ogły żyć i  rozw ija ć  się, 
muszą spełniać następujące w a ru n ­
k i:  posiadać k a p ita ł zak ładow y i  
obrotow y, fachowe k ie row nctw o , u -  
rządzenia techniczne, źród ła zakupu 
surowca, możność zbytu. Is to ta  za­
gadnien ia polega na tym , że czyn­
ności spełniane dotychczas przez p i 
ś redn ików  i  p ryw a tn ych  na k ła d ­
ców  przeszły w  ręce organ izacji, 
w y łon ion e j przez samych zain tere­
sowanych, ew entua ln ie  p rzy  pew ­
ne j pomocy i. zewnątrz.

W y s iłk i w  k ie ru n k u  zorga,niżowa 
n ia  cha łupn ic tw a  w  spółdzie ln iach 
p racy poczyniono w  n ie w ie lk im  za­
kresie  wśród branż: budow lane j,

m eta low ej, drzew nej, zdobn ictwa 
ludowego. Tymczasem organizow a­
nie  cha łupn ic tw a  e lektrotechniczne 
go —  ta k  w  dziedzin ie usługowej 
ja k  i  w y tw ó rcze j —  jest w  stanie 
zarodkowym . Jest to  tym  d z iw n ie j­
sze, że poza przem ysłem  P o lsk i Cen 
tra ln e j odzyskaliśm y na terenach 
przy łączonych zakłady e lektro tech 
niczne różnej w ie lkośc i i  rodzaju, 
co —  p rzy  p rzys łow iow ym  p raw ie  
zacofaniu pod ty m  względem  na­
szego k ra ju  —  pow inno w p łynąć na 
poruszenie tych  sił, k tó re  dz is ia j po 
zostają w  kom p le tne j n iem ocy o r­
ganizacyjne j. Luzem  pracujący cha 
łu pn icy , często m ający w s trę t do 
p racy na jem nej, bo ryka ją  się z 
trudnośc iam i o trzym an ia  surowca, 
narzędzi i  zbytu  swych w y tw o rów , 
wzg lędnie usług, chociaż przedsta 
w ia ją  duże k w a lif ik a c je  zawodowe, 
lu b  w ym aga ją  doszkolenia, n ie  są 
on i w łaśc iw ie  w yko rzystan i.

Przez tw orzen ie  spó łdz ie ln i p ra ­
cy branży elektro technicznej na tu ­
ry  usługowej, ja k o  spółdzie ln ie  in -  
sta lacy jno-ośw ie tlen iow e, w ysokich  
napięć, rad io ins ta lac ji, w a rszta tów  
naprawczych itp ., można zespoły te 
w ykorzystać p rzy  pracach e le k try ­
fika cy jn ych  w  ja k  najszerszym  ich 
zrozum ieniu. O rganizowanie spół­
dz ie ln i p rzem ysłu  domowego na­
tu ry  w y tw ó rcze j um o ż liw i w yko rzy  
stanie ich  w  szeroko zakro jonych 
pracach przem ysłu e lektro techn icz­
nego; ja k o  uzupe łn ien ie  zakładów  
państwowych i  p ryw a tn ych  odb ije  się 
także pozytyw n ie  na paszym im p o r 
cie n iek tó rych  a rty k u łó w  e le k tro ­
technicznych. W  spółdzie ln iach pra 
cy pozbędziemy się jednocześnie u  
drobnych w y tw ó rc ó w  szkodliwego, 
a jednocześnie bardzo popularnego 
„ in d y w id u a liz m u " wytwórczego, za 
stępując go standartem .

Przez skoordynowanie p racy prze 
m ys łu  fabrycznego i  w ie lk ieg o  z do 
m ow ym  o trzym am y poza podniesie 
n iem  stopy życiowej cha łu pn ika  i  
uw zględn ien iem  m om entów  społecz 
nych, rea lne korzyści p rzy  uprze­
m ysłow ien iu  k ra ju .

O bustronne korzyści m ora lne  i  
m ate ria lne  będą najlepszym  spoi­
dłem  łączącym  obydw ie  strony.

Inż . M IC H A Ł  R Ó Ż Y C K I

SloJo do współzawodnictwa
pracownicy energetyki łódzkiej

Z  in ic ja ty w y  załog i E le k tro w n i 
Łódzk ie j odbyła  się osta tn io na ra ­
da, na  k tó re j om ówiono p rzystąp ie ­
nie  do w spó łzaw odn ictw a pracy.

Zagadnien ie usp raw n ien ia  i  n o r­
m a lizac ji procesów p ro du kcy jnych  
e le k tro w n i p rzyczyn i się w  w yso­
k im  stopn iu  do rea liza c ji p lan u  od­
budow y gospodarczej k ra ju .

Celem rac jon a ln e j re a liza c ji tych  
zam ierzeń, pow ołana została do ży- 
f iia  specja lna k o m is ja  ra c jo n a li-  
zacyjna, k tó ra  za jm ie  się skoo rdy­
now aniem  w y s iłk ó w  i  opracowa­
n iem  wzorowego p ro je k tu  o rg an i­
zacji p ra cy  w e w szystk ich  działach 
w y tw ó rczych  i  ad m in is tracy jnych .

Reoraonlzocfa dolnośląskiego
przemysłu szklarskiego

(am) Zarządzeniem Centr. Z arżą- | dzielone ze Zjednoczenia H u t Szklą 
du Przem. M inera lnego zostanie I okręgu dolnośląskiego z siedzibą 
utworzone na teren ie po w ia tu  żar w  Je len ie j Górze.
skiego (Śląsk D olny) nowe przed­
s iębiorstwo pod nazwą Zjednoczo­
ne Z ak łady  P rzem ysłu Szklarsk ie­
go, z siedzibą w  Kun icach Żarskich.

W  skład nowoutworzonego przed 
siębiorstwa w e jdą  h u ty  szkła w y -

Do nowego przedsiębiorstwa w e j 
dą h u ty  szkła: w  N ow ych Cza­
plach, W ym iarkach, Dubie licach, 
T rąbach, Łu kn icy , K un icach  i  w  
I ło w e j. i.

Czołowi pracownicy fabryki „Harysin”
(am) F abryka  papieru „M a ry s in “  

w  Karpaczu na D o lnym  Śląsku, 
zatrudnia jąca ponad 300 pracow ­
n ik ó w  w ykona ła  p lan p ro d u k c ji za 
ro k  1947 w  125%.

W  uznan iu zasług czołowych ro ­
bo tn ikó w  „M a rys in a “  rada załogo­
wa i dyrekc ja  zakładu p rzyzna ły 
im  prem ie gotówkowe i  dyplom y.

Do czołowych pracow n ików  fa ­
b ry k i na leży m. in . ślusarz Ja ra - 
m ow ski Bernard , k tó ry  n ie  ty lk o  
odznaczał się p ilnością  w  pracy, 
ale ponadto skonstruow ał aparat 
do zawieszania przegrzewacza ko­
tłów , przez co usunął obciążenie
g łów nych r u r  ko tłow ych . W  uzna wego.

n iu  zasług położonych w  dziedzi­
n ie  odbudowy, uruchom ien ia i  pro 
d u k c ji Ja ram ow ski został m iano­
w a ny  brygad ierem  i  zastępcą g łów  
nego mechanika.

In n i pracow nicy, ja k  maszynista 
maszyny papiern icze j S tan is ław  
Sosna, jego w spó łp racow n ik  P io tr 
Socha oraz m aszynista E dw ard  
M ankiew icz, u zysk iw a li stale w  
ciągu ub. ro k u  120% norm y.

Oprócz Jaram owskiego .awanso­
w a ł rów n ież S tan is ław  M aksanty, 
k tó ry  dz ięk i sum ienności i  w y d a j­
ności p racy z prostego rob o tn ika  
awansował na m ie larza  hodendro-

„ A r k a “  f i r m ą  p a ń s t w o w ą
W spólnicy Tow arzystw a P o łow ów  

M orsk ich  i  H and lu  Zagranicznego 
„A rk a “  sprzedają swój 30 proc. u -  
dz ia ł M orskiem u In s ty tu to w i R y­
backiemu, k tó ry  prze jm u je  przed­
siębiorstwo ca łkow ic ie  pod zarząd 
państwowy. Udzia łow cam i ty m i by 
i i :  „B a łtycka  Spółka R ybna“ , „P o-

Przem. Konserwowego.
Po prze jęciu f irm y  M .I.R . zw ięk­

szy tabo r k u tró w  i  s tw orzy z „ A r ­
k i “  przedsiębiorstwo po łow ów  ba ł 
tyck ich  te j m ia ry  i, rodza ju  co f i r ­
m a „D a lm o r“  w  dziedzinie po łow ów  
dalekom orskich. Skupienie lcapita 
łó w  pozw o li na bardzie j e fektyw ną

la r is “ , „C entra la  R ybna“  i  Zarząd gospędaricę .(k)

Przemysł cementowy
wykonał plan roczny w  104,7 proc

(eł) P lan  p ro d u k c y jn y  na r . 1947, 
p rze w id u jący  1,400.000 ton  cementu, 
w yko na ny  został przez przem ysł ce 
m en to w y  ju ż  w  d n iu  12 grudn ia. 
Do końca ro ku  w yprodukow ano 
dalszych 69.366 ton (3.500 wago­
nów), ta k  że w  sum ie produkc ja  
rcczna w yn ios ła  1,519,366 ton, co 
rów na się 104,7 proc. p lanu. Jest to  
pokaźny w zrost w  stosunku do p ro  
d u k c ji w  la tach  poiprzednich 
(301,909 ton  w  r . 1945, 1,373.245 ton 
w  r . 1946), a został on osiągnię ty 
dz ięk i u ruchom ien iu  now e j cemen­
to w n i w  N ow ej W si K ró le w sk ie j 
k . Opola oraz dw óch now ych  p ie ­
ców w  czynnej już cem entow ni 
Opole - M iasto . N adto  do sukcesu 
produkcy jnego p rzyczyn iła  się le p ­
sza organizacja oraz wzmożona w y  
dajność p ra cy  poszczególnych załóg.

P lan  na ro k  1948 p rze w id u je  d a l­
sze zw iększenie p ro d u k c ji do 1,700 
tys. ton , co wym agać będzie od 
przem ysłu  cementowego dalszych 
w ytężonych w y s iłk ó w , ty m  ba r­
dzie j, że m a on do zwalczenia sze­
reg przeszkód, w p ływ a ją cych  ha ­
m ująco na n o rm a ln y  jego rozw ój. 
I  ta k  z powodu opóźnienia dostaw 
m aszyn i  p rzyrządów  n ie  został 
w yko n a n y  w  ro k u  ub. p lan  in w e ­
s ty c y jn y  w  całości. Poszczególne 
cem entownie odczuw ają w  dalszym

ciągu d o tk liw y  b ra k  p rądu . B ra k  
te n  b y ł powodem , że n ie k tó re  x 
n ich  n ie  zd o ła ły  w ykonać p la n u  n a  
r. 1947, ja k  ¡np. cem entow nia  w  
Grodźcu, k tó ra  osiągnęła ty lk o  74 
proc. w  cemencie, na tom iast p ro ­
dukc ja  k lin k ie ru , gdzie b ra k  p rą d u  
n ie  odgryw a ta k  decydu jące j ro l i,  
w yn o s iła  184 proc. p lanu. U rządze­
n ia  w ie lu  zak ładów  w ym aga ją  od­
no w ie n ia  i  od spe łn ien ia  tego w a ­
ru n k u  zależy w  dużej m ie rze po­
wodzenie p la n u  na r . 1948.

O sta tn io  przem ysł cem entow y po­
s tanow ił p rzystąp ić  do współzawod 
n ic tw a  pracy. K w e s tia  ta  jes t je d ­
nak tu  znacznie ba rdz ie j s ko m p li­
kowana, n iż  w  in n y c h  przem ysłach, 
gdyż w a ru n k i p ra cy  na  poszczegól­
nych p laców kach w y tw ó rczych  są 
bardzo różnorodne. W  przem yśle 
cem entow ym  maszyna gó ru je  bez­
ape lacyjn ie  nad  cz łow iek iem  i  
zawsze lepsze w y n ik i osiągnie za­
łoga, m ająca do dyspozycji lepsze 
maszyny. N iem n ie j jednak  opraco­
w y w a n y  jest szczegółowy p lan  
w spółzaw odnictw a, k tó ry  zapew nić 
m a poszczególnym załogom ró w n y  
s ta rt i  s p ra w ie d liw ą  ocenę osiąg­
n ię tych  w y n ik ó w  a w  ostatecznym  
efekcie przyczyn ić  się do zrea lizo­
w a n ia  zadań, ciążących na prze-* 
m yślę cem entowym .

Pierwsza fabryka lokomotyw-Chrzanów
u pfOfu i@48 i.

(Od naszego korespondenta fabrycznego)

C hrzanów ,- w  styczniu

RO K  1947 fa b ryka  nasza zam­
knę ła  w y n ik ie m  120%-go w y ­

konan ia p lanu. Do sukcesów ro ku  
1947 należy zaliczyć uzyskanie za­
m ów ień zagranicznych na parow o­
zy wąskotorow e d la  B u łg a r ii (30 
sztuk trzech różnych typów ) i  Ju  
gos ław ii (12 szt.), z k tó rych  p ie rw ­
sze sz tuk i: 5 dla Jugosław ii i  3 dla 
B u łg a r ii wykończono w  g ru dn iu  
ubiegłego roku .

N ow y Rok zaczął Się pod dobrą 
w różbą —  eksportu ; B u łga ria  za­
m ów iła  te legra ficzn ie  dalsze 10 szt. 
parow ozów  w ąskotorow ych oraz 
R um un ia zam ów iła 15 szt. pa row o­
zów w ąskotorowych.

U  progu w ięc Nowego Roku 
p o rtfe l zam ówień zagranicznych za 
w ie ra  pokaźną ilość 67 parowozów 
na eksport.

Lecz i  p o rtfe l zam ówień k ra jo ­
w ych  jest dobrze w yp e łn iony : 3 
ty p y  parow ozów  dla  M in is te rs tw a 
K o m u n ika c ji, 2 ty p y  no rm alnoto­
row ych  2 i  3-osiowych dla prze­
m ysłu, 2 ty p y  w ąskotorow ych —  2 
i  3-osiowych i  1 ty p  lokom o tyw  
e lektrycznych.

Na podstaw ie p o rtfe lu  zam ówień 
p lan p ro d u kcy jn y  fa b ry k i na rok  
1948 w  dziale parow ozów  zamyka 
Się c y frą  ok. 150 jednostek 8 -iu  
różnych typów , w  ty m  4 ty p y  no r 
m a lno to row ych i  4 ty p y  w ąskoto­
row ych  parowozów.

P odkreślić należy, że fab ryka  w  
połow ie ro k u  bieżącego wypuści 
pierwsze sztuk i ciężkich parow o­
zów pospiesznych k o n s tru k c ji k ra ­
jo w e j typ u  P t 47 —  k tó rych  b rak 
w y ją tko w o  daje się odczuwać na 
naszych lin ia ch  kom unikacy jnych.

P ięknym  typem  parow ozów  jest 
rów nież produkow any obecnie cięż 
k i  parowóz w ąskotorow y 5-osiowy 
dla Górnośląskich K o le i Dojazdo­

w ych ; serię 10 sztuk w yko na  slą 
w  p ierw szym  kw a rta le  b. roku .

Rozwój p ro d u kc ji parow ozów  no 
w ych na przestrzeni 3 la t  powo­
jennych  w yka zu ją  następujące cy­
fry :

ro k sztuk ty p
1945 33 1
1946 90 3
1947 130 4
1948 150 8

Zagadnieniem  do pokonan ia w  
ro ku  1948 nie ty le  będzie ilościo­
w y  w zrost p ro d u k c ji —  lecz tru d ­
ności ja k ie  w ystępu ją  w  zw iązku  
z różnorodnością typ ó w  —  b. du­
żym  wachlarzem  p ro d u k c ji —  w y  
m agającym  od b iu r  i  w a rszta tów  
w ie lk iego  nak ładu  1 elastyczności 
pracy.

Równocześnie p lanu je  się poważ­
n y  w zrost p ro d u k c ji na ro k  1948 
W działach zesporkowym  i  ha m u l­
cow ym  ja k  rów n ież i  w  dziale ze­
staw ów  ko łow ych  —  p ro d u ku ją ­
cym  zestawy dla obydw u fa b ry k  
parowozów w  Polsce, d la  k o le i i  
dla przem ysłu.

Nowa nasza narzędziow nia ma 
rów nież poważnie zasilić ryn e k  k ra  
jo w y  w  narzędzia, ja k : frezy  ob- 
w iedn iowe, ro z w ie rta k i kotłow e, 
g w in to w n ik i itp . oraz dokładne 
suw m iark i.

Jeżeli uzupe łn im y powyższe du­
żym i zam ów ieniam i na różnego 
rodzaju części zapasowe, ja k  to: 
korbow ody, w iązary, c y lin d ry , osie, 
maźnice itd . d la  w arsz ta tów  na­
praw czych M in . K o m u n ik a c ji —  to 
cały program  na ro k  1948 staje 
przed nam i w  sw o je j rozpiętości.

N ie zrażona trudnośc iam i załoga 
fa b ry k i jest pewna, że i  tym  
razem z w a lk i o p lan  w y jdz ie  zw y 
cięsko.

J . B .

Przedsiębiorstwo państwowe
„Wiercesfa peszukśwawsze“

„M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  H an­
d lu  decyzją z dn ia  5 stycznia br. 
zarządziło zniesienie D y re k c ji Po­
szukiwań N a ftow ych  i  podjęcie 
prac organizacyjnych, zw iązanych 
z powołan iem  do życia nowego 
przedsiębiorstwa’ państwowego pod 
nazwą „W iercen ia  Poszukiwawcze".

Do zakresu działa lności tego no­
wego przedsiębiorstwa należeć bę­
dzie:

1) prowadzenie prac geologicz­
nych, geofizycznych i  geologiczno- 
w ie rtn iczych  w  celu poszukiwania 
now ych złóż rop y  na fto w e j i  gazu

ziemnego, łu p k u  bitum icznego oraz 
innych m inera łów ,

2) w iercen ie  o tw o rów  poszuki­
wawczych.

Przedsiębiorstwo „W iercen ia  Po­
szukiwawcze“  prowadzone będzie 
wg. zasad gospodarki hand low ej 
w  ram ach narodow ych p lanów  go­
spodarczych i  podlegać będzie nad 
zerow i i  k o n tro li Naczelnego D y­
rek to ra  Centralnego Z a rząd u 'P rze ­
m ysłu  P a liw  P łynnych.

Naczelnym  D yrekto rem  nowego 
przedsiębiorstwa został m ianow a­
ny inż. W ilk  Z dzis ław “ .

F a b r y k a  „ A s o ! 44
produkuje sublimât

W  pie rw szych  dn iach  stycznia 
b. r. Państwow a F abryka  „A z o t"  
w  Jaw orzn ie p rzys tąp iła  do p roduk 
c ji sub lim a tu  C h lo rk u  rtęciowego).

P ro d u k t tein ma powszechne za- 
SifigosŁlffite Pizy, zaprawach rtęcią-

w ych, stosowanych do odkażania
zia rna siewnego.

P rod ukc ja  roczna tego p repa ra tu  
w yn ies ie  około 5.000 k g  i  zostanie 
zużyta w e w nę trzn ie  w  fabryce, do 
sporządzania zap raw  rtęc iow ych ,
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Prywatny przemysł i handel ai Warszawie
(1945  —  1948 )

P R ZE M Y S Ł

Wśród odbudowywanych i  uru 
cham ianych p ryw a tnych  zakładów 
przem ysłow ych na teren ie m. st. 
W arszawy w  1945 r., ja ko  jedne z 
p ierw szych pod ję ły  działalność pro 
dukcy jną  przedsiębiorstwa branż:' 
spożywczej, budow lane j, drzewnej 
1 odzieżowej; w  dalszej kolejności, 
w  n ie w ie lk im  początkowo zakresie, 
|>odjęły działalność p ryw a tne  za 
k ła d y  branż: w łók ienn icze j, p o li­
gra ficzne j, chem icznej, skórzanej, 
m eta low ej i  e lektrotechnicznej.

Początki b y ły  n iezw yk le  trudne, 
m im o to, z miesiąca na miesiąc, 
w zrasta ła  liczba czynnych zakła­
dów tak, że pod koniec 1945 r. czyn 
nych było na teren ie m. W arszawy 
ok. 700 p ryw a tnych  przedsiębiorstw  
przem ysłowych.

W 1946 r. wzrosła znacznie zdol 
ność w ytw órcza tych zakładów, jed 
nocześnie zaś zostało uruchom io­
nych szereg nowych przedsiębiorstw . 
Pod koniec ro ku  ogólna ich Ilość 
przekracza ła cy frę  800, p rzy  sta­
n ie  za trudn ien ia  ok. 8000 pracow ni 
ków .

Najw iększą liczbę zakładów  w y 
kazyw ała  w  tym  czasie branża 
budow lana (238), dale j chemiczna 
(127), spożywcza (116), metalowa 
(86), papiernicza (57) itd .

Rok 1947 p rzyn iós ł dalszy rozw ój 
p ryw a tn ych  przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych. W edług danych z grud 
n ia  ub. r. czynnych jest na terenie 
s to licy  ponad 1400 p ryw a tnych  za 
k ładów  przem ysłowych, zatrudnia 
jących przeszło 25.5 tysiąca osób.

N a jlic zn ie j są reprezentowane 
branże: budow lana (281), chemlcz 
na (275), m etalow a 1 e lektr. (251), 
•pożywcza (184) i  papiernicza (116).

P ryw a tne  przedsiębiorstwa prze 
m yślow e na teren ie W arszawy sta 
now ią  ok. 50 procent ogółu przed 
s ięb io rstw  w  okręgu Izby  W arszaw 
sk le j, a ok. 8 procent ogólnej ilości 
p ryw a tn ych  zakładów  przem ysło­
w ych  na teren ie Polski.

P rzedsiębiorstw a zorganizowane 
są w  16 zrzeszeniach branżowych, 
p rzy  czym W arszawa jest jednoczę 
śnie siedzibą w iększości zw iązków  
erzeszeń branżowych.

P rodukc ja  p ryw a tnych  przedsię 
b io rs tw  nastaw iona jest zarówno 
na zaspokojenie potrzeb wolnego 
ry n k u  ja k  i  w ykonyw an ie  zamó­
w ień  państw ow ych i  samorządo­
w ych ; wzrasta ona stale na tle  po 
stępującej s tab iliza c ji życia gospo 
darczego i  w  m ia rę  odbudowy m ia 
sta.

H A N D E L
Przed w o jną  ilość przedsiębiorstw  

hand low ych i  usługujących w  W ar 
szawle w ynosiła  ok. 34 tysięcy. Z

S A M O R ZĄ D
PRZEM YSŁO W O  -  H A N D LO W Y

Nad rozw ojem  pryw atnego prze 
m ysłu  i  hand lu  w  okręgu warszaw 
sk im  czuwa Izba Przem ysłowo - 
H and low a — organ samorządu gos 
podarczego.

W znow ienie dzia ła lności Izby  na 
stąp iło 7 g rudn ia  1944 r. jeszcze 
podczas w a lk  o Warszawę. Reakty 
w izacja  nastąp iła  w  zakresie usta 
lonym  in s tru kc ją  P. K . W. N. z 
w rześnia 1944 r.

P ie rw szy ro k  b y ł okresem w ytę  
żonej p racy organ izacyjne j, k tó ra  
nie przys łon iła  jednak w  niczym  
wszechstronnej działa lności, prze

kraczającej nawet czynności obję 
te s tatutem : działa lność ta jeszcze 
bardzie j rozw inę ła  się w  dw u  na 
stępnych łatach.

Podkreślić trzeba, że przy Izb ie  
W arszawskiej is tn ie je  W ydzia ł K oo r 
dynacji, reprezentu jący i  ha rm on i 
żujący dzia ła lność' 11 izb przem y 
słowo - hand low ych, obejm ujących 
teren całego państwa.

T rzy  la ta  pracy Izby  W arszaw­
skie j p rzyn ios ło  poważne osiągnię 
cia. Dotychczasowy pokaźny doro 
bek pryw atnego przem ysłu i han 
d ru  na teren ie sto licy, w  dużym 
stopniu jest zasługą rozw ija ne j 
przez samorząd gospodarczy dzia 
ła lności. (v).

Nowe ceay produktów naftowych
Na podstaw ie decyzji M in is tra  

Przem ysłu i  H and lu  z dn ia 30.12.47 
zostały wprowadzone z dniem  1.1.48 
nowe jedno lite  ceny urzędowe na 
p ro d u k ty  naftowe, sprzedawane 
przez Centralę P roduk tów  N a fto ­

w ych w  całym  k ra ju .
D la po in fo rm ow an ia  ogółu od­

b iorców  o zm ianach cennikowych, 
podajem y ceny beczkowe i ceny de 
ta liczne (sklepowe) ważnie jszych 
p ro du k tó w  na ftow ych :

Nazwa p ro du k tu
Cena beczkowa 
przy odbiorze ze 

j składu CPN, 
wzgl. składu 

j j  spółdz. za 1 kg. 
w  zł.

Cena litro w a  -  
sklepowa loco 
st. benzynowa, 
wzgl. loco sklep 
za 1 l i t r  w  zł.

zynowa 96.— 80 —
nafta  św ie tlna 50.— 50.—
nafta  tra k to ro w a 55.— 52.—
olej gazowy 44.— 45.—
olej wrzecion, średni 52.— 54.—
olej maszynowy średni 68.— 73.—
olej s iln ik o w y  zw yk ły 130.— 140.—
olej s iln iko w y  se lektyw ny 215.— 220.—
olej cy lind r. do pa ry  nasyć. 76.— 81.—
olej trans fo rm a to row y 108.— 108.—
olej tu rb in o w y 103.— 107.—
olej try b o w y 81.— 90.—
para fina  50/52 267.—
para fina  52/54 274.— —
smar m aszynowy Tóvottea 161.— 180.—
sm ar do wozów  czarny 65.— 75.—

Ceny beczkowe obow iązują p rzy Ceny detaliczne — sklepowe obo
jednorazow ym  zakupie produk tów w iązu ją  p rzy  zakupie drobnych
powyżej 150 kg., t j.  powyżej po je- ilości, loco stacja benzynowa, względ
mności no rm a lne j beczki. if-> jkf n ie  sklep sprzedawcy

Refestracja dokumentów
na okaziciela

Na mocy dekre tu  z dn ia 3 lutego 
1947 r. o re jes trac ji i  um arzan iu 
n iek tó rych  dokum entów  na okazi­
ciela em itow anych przed dniem  1 
września 1939 r. obywa się obecnie 
re jestrac ja  dokum entów  na okazi­
ciela.

Reskryptem  z dn ia  4 lipca 1947 
r. po ruczył M in . Skarbu B an kow i
Gospodarstwa K ra jow ego nadzór

s tra c ji dokum entów  na okaziciela 
ob ję tych pow ołanym  dekretem  i  w y  
kazów.

Zgodnie z in s tru kc ją  M in is te r­
stwa S praw ied liw ości sądy re je -

Morze i Wybrzeże

P ort w  Łebie jest ta k  zam ulony, 
że nie może być no rm aln ie  eksploa 
towaną bazą rybo łów stw a. Ostatnio 
podjęte prace inw estycy jne p rzew i­
du ją  znaczne pogłębienie portu . 
Części pomocnicze pog łęb ia rk i są

liczby  te j ocalała ty lk o  nie liczna i nad na leżytym  prowadzeniem  re je - 
stosunkow o grupa przedsiębiorstw . ' J ~’ 1 """
Ogólne s tra ty  ja k ie  poniósł p ry ­
w a tn y  handel szacowane są na b li 
sko 2 m ilia rd y  zł. przedwojennych.

Po początkowych trudnościach,
Już w  I I  i I I I  kw a rta le  1945 r. za 
częła Szybko wzrastać liczba u ru  
cham ianych placówek handlow ych 
i  usługowych, w  tym  hand low ych 
6101.

Na czoło wysunęła się feranża spo 
iyw cza  (3279), da le j w łókiennicza- 
i  odzieżowa (798), a rty k u łó w  che 
« licznych, aptecznych i m a te ria ­
łó w  pędnych (550) i  papiernicza 
(314).

W roku  1946 liczba p ryw atnych  
p laców ek hand low ych i usługo­
w ych wzrosła do ok. 8630. w  czym 
hand low ych — 7852, za trud n ia ją - 
cycho k. 13.620 osób.

W branży spożywczej nastąp ił 
w zrost ilości przedsiębiorstw  do 
3600, w  w łók ienn icze j — do 1302, 
w  papierniczej do 616. Zm nie jszy 
ła się natom iast liczba przedsię­
b io rs tw  hand lu  a rty k u ła m i che 
m icznym i i  m ate ria łam i pędnym i, 
p rzy  równoczesnym wzroście we 
wszystk ich pozostałych branżach.

W -c h w ili obecnej, na progu czwar 
tego roku  odbudowy sto licy  liczba 
p ryw a tn ych  przedsięb iorstw  han­
d low ych i  usługowych wynosi, na 
podstaw ie zgłoszeń o koncesję 
13264 S tru k tu ra  branżowa nie ule 
gła w iększym  zmianom, przy sto 
sunkow o propo rc jona lnym  przy 
»oście ilości przedsięb iorstw  w  po 
Bzczególnych branżach.

K up cy  warszawscy zorganizowa­
n i są w  powołanym  do życia we 
w rześniu 1945 r  „Zgrom adzeniu 
K upców  m  st. W arszawy'1, oraz 
branżowych zrzeszeniach

W arszawa jest także siedzibą Na 
czelnej Rady Zrzeszeń K up ieck ich .

strowe wyznaczają Izby  Przem ysło­
w o-H andlow e przedstaw icie lam i 
tych w ystaw ców  'dokum entów  (o- 
sób prawnych), k tó re  n ie  m ają  o r­
ganu powołanego do prowadzenia 
je j spraw.

W  zw iązku z powyższym w yd z ia ł 
koo rdynac ji zw ró c ił się do Izb  P -H  
o m oż liw ie  szvbkie zaw iadam ianie 
B anku Gospodarstwa K ra jow ego o 
każdorazowym  wyznaczeniu Izby 
przedstaw icie lem  w ystaw cy z do­
k ła dn ym  określeniem  nazwy w y ­
stawcy oraz ew entualnym  powierzę 
n iu  re jes trac ji podleg łe j Ekspozytu 
rze lu b  Delegaturze Izby.

Pogłębianie portu w Łebie
już na m iejscu, na tom iast urządze­
nie zasadnicze wobec pom yślnych 
w a run ków  atm osferycznych przybę 
dzie do Łeby pod koniec miesiąca. 
Prace będą rozpoczęte niezw łocz­
nie f  po trw a ją  k ilk a  tygodni, (k)

W Darłowie będzie fabryka sieci
Zarząd M ie jsk i m. D arłow a p rzy­

gotow uje pomieszczenia warszta to­
we i m ieszkania dla p racow n ików  
dużej fa b ry k i sieci, k tó ra  zostanie 
niebawem  przeniesiona z K n iaz ia  
nad Drawą.

Obszerniejszy lo ka l i  redukcja  
kosztów transportu  w p łyną  dodat­

n io  na p rodukcję  sieci i  ich zbyt.
Decyzję w ładz w  te j spraw ie po­

w ita ć  należy z uznaniem, od daw ­
na bowiem  okoliczne po rty  rybac­
k ie  domagały się w  interesie rybo 
łów stw a istn ien ia  w  pobliżu podob­
nego zakładu. (k)

Połowy dalekomorskie
Nadal trw a  jeszcze okres zastoju 

w  rybo łów stw ie  dalekom orskim . 
N iektóre  z naszych tra w le ró w  przed 
sięb iorstw  da lekom orskich łow ią  
już rybę bia łą  pod Is land ią  względ 
nie na M orzu Berentsa inne koń­
czą rem onty  w  stoczniach k ra jo ­
w ych  lu b  zagranicznych. R ezulta ty

połowów na dalekich morzach nie 
są chw ilow o znane, gdyż ryba bia­
ła ze względów handlow ych w y ła ­
dowywana jest w  portach obcych. 
Do naszych po rtów  przybędą s ta tk i 
„Ł a w ic y “  o ile  próba połowów śle 
dzia na Kanale La Manche da po­
m yślne w y n ik i. (k)

N o t o w a n i a  c e n  g i e ł d y  z b o ż o w o  -  t o w a r o w i
( w  z ło iy c h  za  100 k i lo a rm m ó w )

T O W A R W arszawa
14.1

K atow ice 
14 1

Gdańsk 
14 1

Ł6Ai
14.1

Pszenica 3.600-3.700 3.600 ,3 600-3-700 3.600
2 400-2.500 2.400 2.490-2.500 2.400

Tęczmień pastewni* - - - —
Jęczm ień p rzem ia łow y 2.400-2.500 2.400 2.300-2.600 2.40*
Jęczm ień b row arn ian i* - - — —
O w i e s ...................... 2.400-2.500 2.400 2.300-2.600 2.400,
Mieszanka pastewna — - • —
G r y k a ...................... — - — —
Proso grube — - — —
K ukurydza . . - — — *
Mąka pszenna 30' 6.000 — — * *

Mąka pszenna 70V 6 300 6.000-6.301 6.200-6.600 6.000-6.300*
Mąka żytn ia 90! - - - -
Mąka żytn ia  80k 3.550 3 600 3 600-3 80C 3.250-3.550
Mąka ziem niaczana — _ - *
O trębą  pszenne 80' 2.600-2.700 2.250-2 400 2 400-2.60" 2.500-2 600
O tręby żutn ie 90% 2 2. 0-2.400 2.0^0-2.100 2 200-2 3»0 2.100-2.200
O tręby jęczm ienne — 1 850-1.950 2 200-2 300 2 000-2.100
O tręby  owsiane . . — — — •
P ią tk i ow siane  . — - 6.100-6.600 —
O tręby  kuku rydz iane - 2 in o  2.200 - —
Kasza jęczm ienna (>> i  600-5.000 4 400-4.600 — —
Kasza taodana . . • - 6 450 6.650 —
Kasza gryczana — - *
Pęczak . . — — 4.200-4.401 •
Groch po lny . . . — •
Groch V ik to ria  . . — 6 400-6.600 - 5.900-6.300
Groch „F o lg e r“  . - — —
Groch pastewny . — —
Fasola biała ad. 5 600-5 800 5.300-5 500 — *•
Fasola ko lo ro w a . . - 4.800-5.000 - —
Fasola mieszana — — — —
B o b i k ....................... — — — —
W y k a ............................ - - — —
Peluszka . . . . - — — —
łu b in  żó łty  . . . — — -
Łub in  s ło d k i . . . . -o — — —
Łub in  g o rzk i . . — — — —
Łub in  n ieb iesk i . . — — - —
Ł u b in  odgoryczony — •
S e r a d e la ...................... — —
Rzepak oz im y . . — 9.500-10.501 - 10.500-11 000
Rzepak ja ry  . . . 9 4( 0-9.700 8.50C-9 506 9.000-9 600 9.5C0-9.8Í 0
Rzepak p rze m ys ło w y — - - •
Rzepik le tn i . . . — — — *
Siem ię ln iane  . . — — 15.000-16.0(0 16.500-17.500
Siem ię ko n o p n e . . -
t n ianka . . . . . — —
Mak n ieb iesk i do słeuw 20.000-21.000
G orczyca . . . . O- — — 8.500-9 500
Inka rn a tka  . . . . — — —
Konicz. cze iw . czyszcz — — —
Konicz. b ia ła czyszcz ■ — — —
Koniczyna czerw . aut. - — - •
Koniczyna b ła ła  sur. — — (2.000-35 000
K on iczyna  szwedzka — — — *•
Nasiona buracz. past. — — —
Nasiona buracz. ćw ik i. — - —
K m in e k ...................... • — **
Rzepa ścierniskom « — " -  ' - **
T ym o tka  . . . . — —
Nasiona k a p u d y  past. — — - **
Nasiona b rukse lk i . — — — w»

Nasiona pom ido rów • — -
F.sparseta nieluszcz. — — — oa>

M akuch kokosow y — —> — *
M akuch ln iany . . 4 500-4 600 — 4.300 4,500
Makuch rzepakow y - 3 100-3.300 2.500-3.000 2.800-3.000
Śrut kokosow y . . — — —
Śrut ln ia n y  . . . — — — ** •
ś ru t rzepakow y . . ■ — — 2.Ö50-2.5C0
Śrut so jo w y  . .  , 
O le j ln ia n y  . . ; -

64.500 64 000-65.000
O le j rzepakow y raf. — - - 46 000-47.000
Pokost ln ia n y — — 75.000 70.000-72.000
Ghmie! (50 kg) 1 gat. — - — •
Słoma żytn ia luzem — — —
Słoma pras. ży tn ia 850-900 700-800 700-800 800-900
Siano zw. luzem — - — —
Siano zw. prasowane 950-1.050 850-1.150 - io o o - i .ioo

Siano pras. n /n o te ck ie — — — •
Z iem n iak i jada lne . . - — — — —
Z iem n iak i p rzem ysłow e — - — —
M archew  jadalna . . — — — —
K a p u s ta ........................... — — •  - —
Kapusta k iszona . . — — 2.C00- 2.2C0 —
B urak i . . . . . — — —
Pietruszka . . . . — — —
Jabłka jada lne . . - — - —
Jabłka przem . . . — - — —
Jabłka z im ow e  1 gat — - — —
Cebula . 3 400-3 60f 3 300 3 600 - 7.8QO-3-200

Tendencja: . . . spokojna spokojna spokojna spokojne
Podąż . . — — — —

Zniesienie reglamentacji farb i lakierów
dzięki zwiększeniu urojn'teii i dastawaw

Na wspólnej kon fe ren c ji przed­
s taw ic ie li Centralnego Urzędu Pla 
nowania i  Departam entu P lanow a­
nia M in. Przem ysłu i H and lu  po­
w zięta została decyzja zniesienia 
na pierwsze półrocze b.r. reglamen 
ta c ji fa rb  i lak ie rów , rozdzie lanych 
dotychczas na mocy uchw ał K o m i­
tetu Ekonomicznego Rady M in i­
strów.

Zniesienie reg lam entacji zostało 
um ożliw ione dzięki znacznemu 
w zrostow i p ro du kc ji k ra jo w e j i do 
stawom gotowych w yrobów  z ty tu ­
łu  reparac ji.

W „Bibliotece Romansów i Powieści“ msfoa
Hajiepsze utwory pisarzy polskich i obcych! W iiretumttrael« eltcawcj i ł  45 .- Prenumerat*; im  mają nrz(4y nacztewe 

Ceno tomiku SO złotych

reaerasy uyiu
t E w entualne nadw yżk i fa rb  i  la ­

k ie rów , po zaspokojeniu potrzeb 
przem ysłu państwowego i  innych  

| resortów , rozprowadzane będą 
przez Centra lę Hand low ą Przem y­
słu Chemicznego dla spó łdz ie ln i i  
f irm  p ry w a tnych._____

Octu nie zabraknie
W  tym  roku nie  zabrakn ie ju ż  

na ry n k u  octu w  okresie wzmożo­
nej konsum cji, M in is te rs tw o  S ka r­
bu zw iększyło bow iem  b. w yd a t­
n ie  p rzydz ia ł sp iry tusu  do p roduk­
c ji tego a rty k u łu . W styczniu 
przydzie lono 130 tys. l i tró w  sp iry ­
tusu, w  lu ty m  140 tys., w  m arcu 
150 tys. W dalszych m iesiącach 
p rzydzia ł sp iry tusu  100-procento- 
wego będz:e w ynos ił 150 tys. l i t ró w  
rmesięcznie W ten sposób rrrps ięc i 
na p rodukc ja  octu wzrośnie o 360  
tya. litró w -



-RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 17. Sto. f

Znasz li swój kraj
Pod hasłem  „Poznaj swój k ra j“  

rozw ija ło  swą działalność Polskie 
Tow arzystw o Krajoznawcze, zało­
żone w  ro k u  1906 w  W arszawie 
° * ię k i  ̂ in ic ja ty w ie  A leksandra  Ja­
nowskiego, K azim ierza K u lw ie c ia , 
M ik o ła ja  W isznickiego i  szeregu in  
*iych działaczy i  naukowców . Dzia­
ła lność Tow arzystw a w  okresie 
carskiego zaboru zyskała m u  na- 

„M in is te rs tw a  Polskości“ , krze 
w iło  ono bow iem  m im o ucisku ca­
ra tu  um iłow an ie  ojczyzny i  upo­
wszechnienie w iedzy o h is to r ii k ra  
Ju i  jego piękn ie.

.. P °  odzyskaniu niepodległości 
działa lność P T K  zatacza coraz 
szersze kręg i. S kup ia ono w  swych 
Szeregach k ilkadz ies ią t tysięcy człon 
ków , m łodzieży i  dorosłych. W y- 

liczne pisma, ja k : „Z ie m ia “ , 
».Orli lo t “ , „S ło w n ik  G eograficzny“  
*tP-> organ izu je  stale wycieczki, 
P relekcje i  odczyty, wreszcie przez 
W ydawanie a lbum ów , p rzew odni­
kó w  ilus trow anych  i  zdjęć fo to ­
gra ficznych pokazuje p iękno na­
szego k ra ju .

W  w y n ik u  w o jn y  1 okupac ji n ie ­
m ieck ie j, za w y ją tk ie m  cudem oca 
»«ej b ib lio te k i tu rys tyczn o -k ra jo ­
znawczej liczącej 9 tys. tom ów, 
osły dorobek Tow arzystw a, łącz- 
n ie  z zorgan izow anym i muzeam i 
reg iona lnym i, schroniskam i w yc ie ­
czkow ym i i  kosztow nym i sprzętam i 
®lbo poszedł z dym em , albo został 
rozkradziony.

P rzy  poparciu  M in is te rs tw a  K u l 
*u ry  I O św ia ty  oraz K om u n ikac ji, 
°d  ro ku  1945 P T K  ponownie za­
czyna rozw ija ć  swą działalność i 
dotychczas zdołało zorganizować 30 
oddzia łów  is tn ie jących w  różnych 
okręgach k ra ju , p rzy  k tó rych  sku­
p iło  się ponownie k ilk a  tysięcy 
5 f „ k ó w ,  m iłośn ików  przyrody, h i 
• to r i i  i  k ra joznaw stw a. Dotychczas 
zdołano uruchom ić ju ż  szereg schro 

isk turystycznych , m. in. w  K a r­
konoszach, na M azurach, na Po- 

orzu Zachodnim  i  na Z iem iach 
J d h .  Poza ty m  przystąp iono do 
gr,h ° M'7 .  lu b odbudow y dalszych 
w ,. °n.l3lt' domów noclegowych i  do 
wveb ° Wania szo kó w  w ycięczko- 
ł Jc . w  ,na.iPiękniejszych okolicach 
n , tu, g łów cie  zaś na teren ie Z iem  

uzyskanych. W  dziale w y d a w n i­
czym wznow iono czasopisma „Z<e- 
*h ia“  i  „O r l i  L o t“ , wreszcie w y - 
dano już  k ilkanaście  popu larnych
Przew odników  po różnych o k o li­
cach i  m onogra fii, a wespół z Pol 
*k im  A rch iw u m  K ra joznaw czym  
zorganizowano szereg w ys ta w  w  
różnych m iastach P o lsk i oraz w y  
słano m a te ria ł fo tog ra ficzny i  a r­
tystycznie wykonane plansze na 
■Wystawy zagraniczne.

Działalność Tow arzystw a idzie 
przede w szystk im  w  k ie ru n k u  u - 
•aożliw ienia dorosłym  i  m łodzieży 
wszechstronnego poznania naszego 
k ra ju , rozw in ięc ia  tu ry s ty k i i  k ra ­
joznawstwa. Zasila jąc fundusze i 
szeregi członków Polskiego Tow a­
rzystw a K rajoznawczego może w  
osiągnięciach tych  celów dopomóc 
każdy obywate l.

Odbudowa szkół
ui woj. śląsko-dąbrowskim

O dbudowa szkoln ic tw a na tere­
nie w o jew ództw a śląsko -  dąbrow ­
skiego poszła ca łk iem  sw o istym i 
drogam i, a dała rezu lta ty , k tó re  
zasługują na uwagę. W  k w ie tn iu  
ub. r. pow sta ł tam  W ojew ódzki 
Fundusz O dbudow y Szkół. P ro je k t 
u tw orzen ia  FOSu rz u c ił wojewoda 
śląsko -  dąbrow ski, gen. Zawadzki, 
a op ie ra ł się p ro je k t na dobrow ol­
nym  opodatkow aniu się św iata 
pracy, ro ln ic tw a , hand lu  i  rzem io­
sła, spółdzielczości, następnie na 
a k c ji specjalnej w śród kup iectw a 
i  rzem iosła, na sprzedawaniu zna­
czków nabywcom  napo jów  alkoho­
low ych, na pob ieran iu  dopłat do 
rachunków  od spożycia, na różnego 
rodza ju  zbiórkach itp .

Spodziewano się z ty tu łu  te j ak­
c ji uzyskać 200 m il. zł. —  uzyskano 
319 m il. czy li 159 proc. sum y p re­
lim inow ane j. Lecz to n ie  jest 
wszystko. Do tego należy dołączyć 
w ie le  dobrow olne j i  bezpłatne j p ra  
cy  lu d zk ie j i  w ie le  bezpłatn ie do­
starczonego m a te ria łu  budow lane­
go. Te świadczenia n ie  zostały u ję ­
te i  pewno ju ż  nie zostaną w  żadną 
statystykę. Ludzie  sam orzutnie po­
m agali w  sw o je j m iejscowości w  
budow an iu  gmachu szkolnego, bo 
im  zależało i  zależy na tym , by 
dzieci ich m og ły  chodzić do szkoły 
1 pobierać naukę.

Na uroczystym  posiedzeniu ślą­
sko-dąbrow skie j W ojew ódzkie j Ra­
dy N arodowej, k tó re  odbyło się 11 
b. m. w  K atow icach, wo jew oda gen. 
Zaw adzki z łożył sprawozdanie z 
działa lności śląsko -  dąbrowskiego 
FOS. O dpow iednie w ładze n ie  go­
spodarowały oczyw iście FOS-em  
odrębnie od do tac ji z Państw. F un ­
duszu Inw estycy jnego na odbudo­
wę szkół oraz od sftm przew idz ia ­
nych na ten cel w  budżetach samo­
rządowych. A le  w  ca łe j te j go­
spodarce FOS dostarczył w iększej 
części środków , a w y n ik  ogólny b y ł 
następujący:

Ogółem na Z iem iach Odzyska­
nych i  daw nych w o jew ództw a od­
budowano 102 szkoły, odrem onto­
wano 524, rozbudowano 14, w y b u ­
dowano now ych 15, zabezpieczono 
40 — razem 695 szkół z 784 now y­
m i k lasam i d la  33.789 uczniów, po­
p ra w ia ją c  w a ru n k i nauczania d i a 
150,307 uczniów.

Na 102 odbudowanych ze znisz­
czeń w o jennych szkół 74 przypada 
na Z iem ie Odzyskane.

Na 524 szkół odrem ontowanych, 
315 przypada na Z iem ie Odzyskane.

Na 40 zabezpieczonych — 34 przy 
pada na Z. O.

W  Sumie na 695 szkół, ob ję tych 
akcją odbudowy, rem ontu  i  zabez­
pieczenia do robót z w iosną 1948 — 
423 czy li n iem a l dw ie trzecie przy 
pada na Z iem ie Odzyskane.

N a _ 784 uzyskanych ogółem sal 
lekcy jnych  —  550 przypada na Z. O.

Na 133.789 uczniów, k tó rz y  uzys­
k a li dz ięk i tem u możność uczenia 
się —  22.392 przypada na Z iem ie 
Odzyskane.

Uzyskane sukcesy są n ie w ą tp li­
w ie  ogrom nie, a ty m  bardzie j na le­
ży je podkreślić, że osiągnięto je 
p rzy W ie lk im  w łasnym  w y s iłk u  m ie j 
scowego społeczeństwa. D la  zorien­
tow ania się w  całokształcie sy tuac ji 
trzeba wiedzieć, ja k ie  są jeszcze is t­
niejące potrzeby i b ra k i. W edług ze­
staw ienia k u ra to r iu m  szkolnego po­
trzeba jeszcze w  w o jew ództw ie  ślą­
sko-dąbrow skim  odbudowy 392 szkół 
i  78 przedszkoli, rem ontu  kap ita lne ­
go 188 szkół i 68 przedszkoli, w y ­
kończenia stanu surowego 15 szkól, 
budow y 185 now ych szkół i  208 
przedszkoli czy li razem 779 szkół z 
1.100 k lasam i d la  26.120 uczniów.

W ojewoda Zawadzki, przedstaw ia­
jąc  to zestawienie, zaopatrzył je  na­
stępującą uwagą:

Jeżeli się zważy, że w  zestaw ieniu 
ty m  jept ty lk o  m owa o szkołach po­
wszechnych i  przedszkolach, przy  
czym  ilość Ich po traktow ana jest 
jest w ięce j n iż skrom nie, a nie m ów i 
się n ic  o szkołach średnich i  zawo­
dowych —  to na pytanie , czy FOS 
trzeba kontynuować, odpowiedź jest 
— tak.

Do tych słów  nie m am y oczyw iś­
cie n ic  do dodania. B ilans dz ia ła lno­
ści FOS w  w o jew ództw ie  śląsko- 
dąbrow skim  jest ta k  doda tn i i  tak  
w ie lk i, że na pewno należy tę dzia­
ła lność kontynuow ać, ale trzeba 
podkreślić, że jest to zarazem bilans 
ofia rności i  dobrze spełnionego obo­
w iązku  tamtejszego społeczeństwa.

Z

Tabela wygranych 52 loterii
"S-szy dzień ciągnienia I-ej klasy

Wygrane po 500.000 cl N r N r
20360 (padła w P io trkow ie  T rybu ­
nalskim ) 77684 (padła w  Lublin ie).

Wygrana 200.000 cl N r  5565 (padła 
w  Warszawie).

Wygrane po 100.000 cl N r N r
2: C3 51997 68304 77919.

Wygrane po 50.000 ct N r N r 216
7543 30730 31651 35592 42239 45831 
46520 77773.

Wygrane po 20.000 cl N r N r
1280 8004 9090 9605 16496 29524
30994 31502 33607 34150 34993 37447
39063 42557 48062 48657 54051 55694
58943 60923 63936 70777.

W ygrtae po 10.000 cl N r Nr
3088 5077 12586 13013 13020 13210
13771 15318 17683 17942 18813 20361 
22850 23428 27386 30805 32857 34525 
40225 40329 40551 40801 41244 42995 
43038 43801 46278 46773 50073 52282 
53263 54419 57450 61338 64254 66797 
69160 69626 70758 71143 74665 75984 
76997.

Wygrane po 4.000 cł N r N r 283
303 670 1031 504 556 878 2388 814
3827 4854 5217 6646 7572 8179 723 
9382 10053 226 386 397 12046 105 440 
733 9S6 13064 126 398 14221 270 457 
835 734 818 993 997 15714 790 18712 
725 17229 602 18424 19222 326 605
2075" 21339 754 887 22068 579 23308 
601 24134 25701 26664 870 27598 642 
28190 29626 983 30392 421 817 822 
32489 686 33105 154 346 651 697 
34816 849 980 35391 511 36473 37178 
333 38059 124.
41351 703 859 42555 705 827 44977
45356 745 900 918 47319 378 48870
49807 50069 124 740 51471 964 52084 
622 960 53128 606 55075 242 663 56073 
469 57514 58448 516 675 60597 61124 
250 390 62257 63225 308 633 676 862 
54717 65197 356 474 66736 772 67172 
266 68639 69171 679 784 70328 71792
72152 403 934 73088 158 355 916 925

74015 282 293 744 75161 183 880 76137 
401 727 755 758 77232 804 78143. 

Wygrane po 1,000 cł N r N r 78 98
116 57 68 94 231 306 417 45 66 85 
532 39 50 93 607 35 42 731 934 62 
1066 080 156 186 282 322 352 383 396 
432 476 565 721 745 807 847 913 998 
2015 031 115 152 227 305 410 455 461 
520 631 636 671 740 759 815 897 959 
983 3061 161 318 376 449 532 554 575 
661 716 882 893 4128 143 160 175 191
195 208 237 265 322 365 465 478 549
727 812 943 5197 209 387 424 448 509
531 548 985 6002 003 170 460 513 544
598 620 685 694 735 927 928 935 7038
088 197 218 254 270 319 436 519 550
566 617 736 767 992 8005 154 194 331
244 301 322 433 477 675 748 753 981
998 9067 100 117 193 200 247 303 349 
563 636 654 690 853 859 948 992 996 

10030 179 90 369 413 98 626 807 52
70 87 97 941 55 81 11055 69 308 550
68 600 03 35 705 84 849 959 69 12210 
61 435 36 545 683 723 04 83 819
13041 105 88 216 395 507 679 93 762 
84 958 14050 51 110 60 78 267 88 450 
698 981 15010 19 30 123 52 74 435 
511 645 68 778 84 846 75 983 16046 
174 275 660 710 913 24 33 83 17066 
078 187 270 406 23 31 617 59 741 70
92 800 06 18051 111 34 234 313 407 39 
588 658 96 761 829 68 931 19061 88 
103 6 95 229 260 81 306 82 407 95 
613.

20053 77 130 244 92 411 532 67 653 
731 963 21024 50 91 9 269 314 461 71
93 681 5 747 924 22045 306 30 404 9 
63 571 685 718 827 43 65 980 23136
71 331 87 403 734 844 84 7 958 24028 
35 71 235 329 39 54 77 428 537 668 
785 84 924 25021 142 68 230 7 75 396 
9 411 927 66 74 83 26003 40 5 172 
248 324 41 442, 61 568 700 27 57 813 
948 27154 9 98 211 87 351 475 656 
7 97 812 928 31 44 700 81 28018 46 
205 72 83 367 422 647 62 71 782 826 
31 52 29020 181 95 219 64 351 66 71 
402 655 79 740 46 820 936.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł podany będzie ju tro

Przepraszamy
W  zw iązku  z a rtyku łe m  p. Ł ) 

„In o w ro c ła w  bogaty, lecz n iem ra - 
w y "  („Rzeczpospolita“  n r  2) —  „Z ie  
m ia  K u ja w ska " i  „G łos  Pom orza" 
stanęły w  obronie n ie  ty le  „n ie -  
m rawego m iasta ", co „ szwagrów “  
przekazu jących sobie urzędowe fo ­
tele, oraz in ic ja ty w y  p ry w a tn e j 
k tó ra  podobna jest w  Inowrocław  
w iu  ba rdz ie j ru ch liw a , n iż  to zdo­
ła ł zaobserwować a u to r w zm ian­
kowanego a rty k u łu .

Pom aw ianie kogoś o b ra k  in ic ja ­
ty w y  —  je ś li ona rzeczyw iście is t ­
n ie je  —  jest godne potępienia. B y ­
liśm y  w ięc w  n iem a łym  kłopocie, 
ja k  napraw ić  k rzyw dę W yrządzoną  
in ow ro c ła w sk im  ojcom  m iasta  i  
tam te jsze j in ic ja ty w ie  p ryw a tne }. 
Szereg lis tów , ja k ie  o trzym a liśm y  
w  te j spraw ie, po tw ie rdza  zarzut, 
że n ie  docen iliśm y w  ca łe j p e łn i 
in ic ja ty w y  Inow roc ław ia . Wobec te  
go przepraszam y, b ije m y  się m oc­
no w  p ie rs i i... d ru ku je m y  jedną  
z lis tow nych  w yp ow ied z i naszego 
czyte ln ika , będącą w  pew nym  stop  
n iu  uzupe łn ien iem  naszych spo­
strzeżeń:

„O b ie k ty w n ie  rzecz b iorąc —  p i­
sze nasz czy te ln ik  —  n ie  docenił 
Pan R edaktor in ic ja ty w y  naszego 
m iasta. N iedaw no prasa m ie jscowa  
(„Z iem ia  K u ja w s k a ") doniosła nam  
o fakc ie  świadczącym  o w y ją tk o ­
w e j in ic ja ty w ie , ja ką  w yka za li u -  
rzędn icy W ydzia łu  Z d ro w ia  Zarzą­
du M ie jsk iego w  In o w ro c ła w iu , 
rozsprzedając na w łasny  rachunek  
p ry w a tn y m  drogeriom  tra n  prze­
znaczony d la  na jb iedn ie jszych dzie 
c i m iasta oraz inne  ś rod k i leczn i­
cze, przeznaczone do rozdz ia łu  m ię  
dzy chorych. Oceny te j in ic ja ty w y  
pod ję ła  się obecnie P ro k u ra tu ra  
bydgoska, za jm ując odrębne od au­
to ra  in ow ro c ła w sk ie j koresponden­
c ji  stanow isko  —  t. zn. n ie  chcąa 
dopuścić do nadm iernego p rze rostu  
in ic ja ty w y  naszego m iasta, zarzą­
dziła  „ izo lac ję " na pew ien czas 
Naczeln ika W ydzia łu  Z d row ia  i  k i l  
k u  urzędn ików  tego W ydzia łu .

Jeśli chodzi o t. zw. „ in ic ja ty w ę  
p ryw a tn ą ", k tó ra  w ed ług  „ Rzeczy­
pospo lite j“  jes t n ieruchaw a, pozwO 
lę sobie kategorycznie tem u zaprze 
czyć. M ianow ic ie  w  ro k u  ub. kup ­
cy inow roc ław scy dz ięk i w y ją tk o ­
w e j in ic ja ty w ie  w p ła c ili na rzecz 
Skarbu Państwa ok. pó ł m ilio n a  
zło tych. G w o li p ra w d y  h is to rycz­
ne j trzeba p rzy  ty m  stw ie rdz ić , że 
wspom niana transakcja  finansow a  
dokonana została za pośrednictw em  
D e lega tu ry  K o m is ji S pecja lne j v> 
Bydgoszczy" .

T y le  nasz czyte ln ik . Kom entarza  
pozostaw iam y in s ty tu c jo m  kompe­
ten tn ym  i  pow o łanym  do oceny te ­
go rodza ju  z ja w isk  nazyw anych  
niew iadom o dlaczego „ in ic ja ty w ą "*

(m il.)

ODBUDOW Ą W AR SZAW Y *  
S K ŁA D A M Y  H O ŁD

JEJ OBROŃCOM

Dziwne dzieje konika leśnego
Ż u b r jest ta k  zdekla row anym  ary 

• to k ra tą  puszczańskiego zw ierzyńca, 
jego sława, i  podziw  adora to rów  tak  
W ielkie, że długo nie  dostrzegano jed 
n ego z na josobliwszych fenom enów 
Puszczy, a m ianow ic ie  dziwa leśnego 
Roszącego nazwę ta rpan  lu b  dz ik i 
koń  (equus silvestris).

Nauka nie zdobyła się niestety, do 
»3d na monografię czy bodaj nauko 
Wy opis tarpana, To, co wiemy o nim, 
Pochodzi głównie z ustnych relacji.

Tarpan jest to dziko żyjący k o n ik  
leśny, którego w zrost waha się od 
80 — ioo cm. Jego osobliwość stano 
Wi długa, do, ziem i opadająca grzy­
w a i  zam iatający po z iem i ogon. Z 
lanych  cech charakterystycznych 
rzuca się poza tym  w  oczy w iocha 
tość golenia oraz ostro zarysowane 
C1emne pręgi pionowe na przedn ie j 
?zęści tu łow ia . N iezm iern ie  in teresu 
lącym  zwyczajem  ta rpana  jest ,p rzy j 
filow an ie  na la to  ciem nej ba rw y o- 
ehronnej i  s iw ien ie  na okres zimy.

P U S Z C Z A Ń S K IE  HOR SE M E A T
Już Tacyt, a potem  Cezar z po 

uziwem  opisu ją w yg ląd  pięknego 
» zręcznego kon ika , k tó ry  ucieka 

przed cyw iliza c ją  szukał schro 
fiie n ia  w  lasach G erm anii. Equus s il 
Westris g iną ł szybko, jako  że nie po 
®ładał niczego p raw ie  na obronę 
Przed nacierającą nań potęgą czło- 
Wleka. I  dodać tu  trzeba, że ta rpan

to nie żadne am erykańskie h  o r -  
s e m  e a t, a w y k w in tn y c h  zalet 
mięso, i  to  w łaśnie spowodowało, 
że koń  leśny zam ieszkujący północ 
ną część E uropy jeszcze daleko 
przed naszą erą pad ł o fia rą  apety 
tu  rzym skich  smakoszów. W  Ger 
m an ii b ro n iły  ta rpana  pogańskie 
w ierzen ia  re lig ijne ., Z  chw ilą  jed 
nak, gdy obalona została powaga 
starego boga Donara, neofitom  przy 
szło do g łow y zakosztować smaku 
po traw y, k tó re j dotąd godni b y li 
jedyn ie  bogowie, sami, i  uczyn ili to 
z ta k im  zaniedbaniem  wsze lk ie j 
m ia ry , że św ięty asceta Bon ifacy 
zab ron ił naw róconym  poganom za 
b ija n ia  tarpana na mięso.

Łakom stw o w zię ło  jednak górę 
nad poszanowaniem  kościelnego 
przepisu, tak  iż w  końcu p rusk i 
k ro n ik a rz  de Burgos, op isu jąc dw ór 
księcia A lbe rta , da je ju ż  . ostatn ią 
w zm iankę o dz ik ich  konikach, 
gdzie przedstaw ia ich  jako, małe, 
ciemne, n ieforem ne i  niezdatne pod 
siodło“ .

W Y G N A N IE  ZE Z W IE R Z Y Ń C A
Is tn ie je  rów nież i  nasza rodzim a 

w ers ja  k ron ika rska  o tarpanie. Oto 
na polecenie jednej z h ra b in  -Za­
m oyskich ostatn ie ta rpany ja k ie  
chw ytano w  Puszczy, przewiezione 
zostały do rezerw aru o rdynac ji w  
Zw ie rzyńcu pod Zamościem, ale 
w kró tce  jedęn z h ra b iów  n ieśw ia­

dom osobliwości szpetnego pod 
względem  ksz ta łtu  i  w yg lądu  zw ie­
rzą tka  kaza ł przed n im  otw orzyć 
b ram y ogrodzenia i  wypędzić stąd 
tę „k a ry k a tu rę  zw ierzęcia“ , niegod­
ną hrab iow skiego zwierzyńca.

Tarpanem , ty m i os ta tn im i ju ż  
na św iecie egzem plarzam i kon ika  
leśnego, za ję li się b iłgo ra jscy chło 
pi. O zaletach i  w łaściwościach kon 
sum cyjnych mięsa z ta rpana  n ik t  
tu  n ie  w iedz ia ł: an i ch łop i, an i h ra  
bia. Całe szczęście. Początkowo u - 
żyto ta rpana ja ko  udomowionego 
sługi, k tó ry  tow arzyszył ko n io w i w  
gospodarskiej robocie. Okazało się, 
że dz ik ie  zw ie rzą tko  odznacza się 
n iezw yk le  s iln ie  rozw in ię tym  zmy 
słem orien tacy jnym . W ykorzysta li 
to gospodarze posiadający skłonność 
do k ie liszka. Odtąd w raca jąc póź 
no z ja rm a rku , n ie  po trzebow ali się 
tru d z ić  w yszuk iw an iem  d rog i i 
wprowadzać nieraz w  b łąd konia, 
ale m ogli, śpiąc na wozie, jechać 
spoko jn i i  pewni, że ta rpa n ik , — 
czy to w  nbc na jciem niejszą, bu­
rzę czy zamieć —  nie zaw iedzie ja  
ko  przewodnik.

Poza tym  odkry to  w  zw ierzęciu 
n iepospolitą siłę, w y ją tko w e  zdro 
w ie  i  wytrzym ałość, a da le j odpor 
ność na głód i  n iewybredność w  
paszy i  w tedy to spraw a nabra ła  
rozgłosu. Następnie wyszukano tu  
k ilk a  sztuk tarpana i  zawieziono 
z pow ro tem  do Puszczy.
T A R P A N  POD G R U N W A LD E M

Zaczęto teraz poszukiwać po l­

skich danych m onograficznych o 
kon iku . W yszukano w zm iankę Czac 
kiego zaw iera jącą przepis o ochro 
n ie  tarpana, następnie inną , k tó ra  
m ów i o w span ia łych w yn ikach  k rz y  
żowania tarpana z kon iem  i  —  op i 
suje p róby  z tarpanem  czynione 
przez koniuszego k ró la  Zygm unta 
Augusta. Wreszcie sięgając głęb ie j 
do źródeł odkry to , iż  k ró l W łady­
sław  Jag ie łło  w  r. Pańskim  1409 la 
tem  i  jesienią po low a ł w  puszczy 
p rzygotow ując się do b itw y  pod 
G runw aldem  i  n ie  wędzonka żubra 
by ła  g łów ną o fia rą  puszczy na 
rzecz w o jny , lecz tarpan, k tó ry  
s tanow ił siłę pociągową w o jsk  p o l­
skich. W ojna p rze rw a ła  te  studia, 
k tó re  n ie w ą tp liw ie  w ykaza łyby, w  
ja k im  stopn iu  udz ia ł puszczańskie­
go tarpana w  w o jn ie  1410 r. p rz y ­
czyn ił się do grunw aldzkiego z w y ­
cięstwa.

W  lip c u  1944 posiadaliśm y ju ż  w  
puszczy bardzo p iękne stado ta rpa ­
na, k tó ry  czekał na kon iec wojny,, 
by  wzbudzić jedną z na jw iększych 
w  św iecie sensacji. W  osta tn im  
dn iu  przed w yzw o len iem  na jednej 

z  po lan puszczańskich w y lądo w a ły  
n iem ieck ie  sam oloty i  (aż w styd  
się powtarzać) —  stadko zn ik ło , 
ja k  sen. Robiono potem  poszukiwa 
n ia  po całych Niemczech. N ie da ły 
one jednak do dziś najm niejszego 
rezu lta tu .

RA TU J A T. ZW. G ENY
A by  ura tow ać tarpana dla pusz­

czy, zaradzono na  razie biedzie w.

ten  sposób', źe śc iągnięto znów  3 
B iłgo ra jsk iego  k i lk a  egzem plarzy 
ta rpana -  mieszańca, k tó re  posia­
danym i cechami rod ow ym i da ją  
podobno nadzie je na p ra w ie  pe łną 
regenerację tarpana. ■

A le  te  dzisiejsze ta rp a n y  to  jesz­
cze na w yg ląd  n ie  w iadom o co: n ł 

p ies n i  w yd ra . Rozgoryczony ty m  
zam awiam  przed odjazdem  w  m ie j­
scowym  kasyn ie  pieczeń z ta rpana1, 

i— Co, pieczeń z tarpana? —  od ­
k rzykn ię to  m i, kw e stion u ją c  trzeź 
wość m oich zm ysłów  i  poproszona 
bym  n ie  b ra ł te j ich  w ia ry  za u j ­
mę dla siebie. Rozum iem : gdzież 
tu  z taką  m egalom anią, czy też, 
jak  to  tam  rozum ią —  defetyzm em .

W estchnąłem  sobie z g łębokim  
sarkazm em : —  K ilka d z ie s ią t la t  te  
m u  ch łop i puszczańscy je d li t rz y  
razy dziennie tarpana, dziś odm a­
w ia ją  tu  kęsa pieczeni p rzedstaw i­
c ie low i stołecznego pism a. A  tam : 
n iedaw no h rab ia  wytpędzał kon ika  
leśnego  ̂po to, b y  potem  ubiegano 
się o niego wśród chłopów  i  dm u­
chano, ja k  się to  m ów i, w  oba 
końce. D z iw ne są dopraw dy dzieje 
kon ika  puszczańskiego.

Jest wszak nadzie ja , że uda się 
regenerować puszczański ty p  ta r ­
pana. a poza tym , co jes t już  no ­
ta r ia ln ie  pewne, to nadzie ja na o- 
trzym an ie  now ej, w p raw dz ie  drob­
ne j, ale w y trw a łe j i  zdrow ej i  m a­
ło  kosztownej pod względem u trzy  
m ania rasy kon ika  chłopskiego.ANT om KOPEĆ
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Z Piotrkowa idą w świat szyby
W łaściw ie dlaczego ta  hu ta  szkła 

nosi dziwaczną nazwę „K a ra “  — 
n ik t  n ie  um ia ł w ytłum aczyć. Jedn i 
uważali, że od có rk i b. w łaśc ic ie la  
C a rry  Haebler, in n i zaś, że hu ta  ta 
m ia ła  być ponoć ka rą  dla kon ku ­
rencyjnej,, p o b lisk ie j h u ty  „H o r­
tensja“ .

— G dy 48 la t  tem u budowano 
dzisiejsze zakłady, przeznaczono je 
na produkc ję  bu te lek i  dopiero po 
14 la tach przestaw iono produkc ję  
na szkło ta flow o-ok ienne . Z  po­
czątku bardzo p ry m ity w n ie , póź­
n ie j, w  1935 r. p rzyw iez iono  p ie rw - 
*że m aszyny i  teraz już na n ich  
zaczęliśm y „w yciągać“  szkło —  in -  
fc.rm ator m ój, d y re k to r M roz ińsk i. 
en a te spraw y na w y lo t, bo „p ra ­
cu je  w  szkle“  od dw udziestu la t  
T rochę w  „K a rze “ , trochę w  „H o r­
te n s ji“  (później obie h u ty  m iz iy  
jednego w łaścic ie la) i  dziś, gdy po 
upaństw ow ien iu  rozdzie lono adm i­
n is tra c y jn ie  oba zakłady —  stanął 
ca  czele „K a ry “ .

Z  h is to r ii h u ty  trzeba jeszcze za­
notować jeden w ażny ta k t: pod­
czas okupac ji, w  1943 r . n iem ieck i 
kom isarz ze względów  ko n k u re n ­
cy jnych  po lec ił zdem ontować po­
dobne zakłady „M e tan “  pod San­
dom ierzem  i  przeniósł wszelkie u - 
rrądzen ia do P io trkow a , p o dw a ja ­
ją c  tym  sam ym  produkc ję  „K a ry “ . 
Maszyn w ięc przyb /ło ,, ale zabra­
k ło  pomieszczeń. D latego też dep­
cem y teraz na podw órzu po zw a­
łach, przyw iezionego tu  spod To­
maszowa —  piasku, tego podsta­
wowego surowca p rzy  fa b ry k a c ji 
szkła. I  od tego p iasku zaczniemy 
swą w ędrów kę po hucie.

120 TO N  SUROW CA D Z IE N N IE
Opodal, w  d rew n ianych  szopach 

leżą inne surowce: soda, kam ień  
wapienny, sól glauberska, no i  o- 
czyw iście węgiel. Jest tego bardzo 
dużo. Dziennie hu ta  zużywa 40 ton 
węgla, 60 t. p iasku, 14 t. sody, 5 t. 
kam ien ia  i  500 kg. soli. W szystko 
to  przechodzi przez m łyn y , sita, su 
«żarnie, mechaniczne m ieszark i, by 
wreszcie powędrow ać w  skrzynkach 
do o lb rzym ie j w anny. Siadem to ­
ró w  dla wózka ze skrzynkam i do­
chodzim y do jednej z  dwóch w a ­
n ien .

D LAC ZEG O  W A N N A ?
Przede w szystk im : dlaczego w an- 

ns Co ma wspólnego o lb rzym ia  
budow la z og n io trw a łe j cegły, opa 
trzona  w  liczne d o p ływ y  gazu, pa l 
n i k i, o tw o ry  do zasycania... ze 
z w y k łą  wanną, k tó rą  spotykam y w  
łazience? Chyba ty lk o  w e w nę trz ­
ny  ks z ta łt — n ie  w ie le  odbiega­
jący od ksz ta łtu  w anny. No i  p ły n  
na zawartość: w  z w y k łe j w ann ie  — 
woda, a w  tej —  roztop ione szkło. 
A le  za n im  do jdz iem y do tego 
ezkła, na p ierw szy .plan w ystąp i 
s ta ry  w eteran hu ty , pan M ich a ł 
Kardas w raz z dwom a pom ocn ika­
m i. Jedno spojrzenie na zegar: 
pó ł godziny m inęło... i  s ilne d łon ie  
u i m u ją  skrzyn ie  i  zawartość ich 
w ysyp u ją  do bocznego o tw o ru  wan 
ny. Jedna porcja ... druga... trze ­
cia... p ią ta , a potem  inna  sk rzy ­
n ia  W  n ie j już  n ie  m ieszanina 
P’asku, w apn ia  i  in n ych  s k ła d n i­
ków , a z w yk łe  potłuczone szkło: 
odpadk i ze śm ie tn ików , śc in k i z 
w łasne j p ro du kc ji... b ia łe , zfekme 
szkło, czerwone... W szystko to  ra ­
zem się s top i w  tem peraturze se­
te k  stopni i  da w  efekcie  k la ro w ­
ne czyste szyby.

D ług ie  grabie zga rn ia ją  stłucz­
k i i  surow iec z brzegów o tw o ru  
i w suw ają  do środka, gdzie k ip i 
i buleoeze roztop iona, oślepiająco 
b:a ła masa a tem peraturę  podtrzy 
m uia  p łom ien ie  palącego się gazu 
w  dziesięciu pa ln ikach , umieszczo­
nych nad pow ie rzchn ią  szkła.

„C IĄ G N IE M Y " S ZK ŁO  W  GORĘ
I  n.-> ty m  w łaśc iw ie  można za­

kończyć w ędrów kę na parte rze . 
Po zostawm y 400 ton p łynne i masy 
je  w łasnem u losow i a sami w e jdź ! 
my po strom ych m etalow ych 
schodkach na p :ę tro  m ija ją c  po 
d-odze ł rzv w y ok ie  maszyny usta 
w ionę  na sk lep ien iu  wanny. Dzię­
k i skom plikow anem u system ow i 
w a łkó w  transportow ych  w yc iąga ją  
one p łyn n ą  masę z wanny, studzą 
ją i u fo rm ow aną w  gorący Jeszcze 
szeroki niekończący się pas szkła, 
ciasną ku  górze. Zanim  tam  do j­
dziem y ta fla  szklana powoli ostyg 
nic =t’ «/ardrv>ie i pozwoli bezpiecz 
nie b ra c tw a * aron ie ludzi za trud ­
n i onvch na sórze

JUZ M A M I SZYBY
S toją tu  w y lo ty  trzech maszyn 

F ourco lfa . podobne na p ierw szy 
rau t oka do średniow iecznych g ilo ­

tyn . W  ram ie  każdej m aszyny 
przesuwa się p o w o li pas szkła 
o szerokości 140 cm. Gdy dojdzie 
do pewnej wysokości ponad ramę, 
chw yta ją  go z góry w praw ne ręce 
w  w ie lk ic h  rękaw icach  (szkło jest 
przecież gorące), a inna  w yćw iczo­
na dłoń szybkim  ruchem  obetnie 
szeroki p ła t szklą.

—  Teraz ta fla  w ę d ru je  jeszcze 
na stół, gdzie się ją  obcina w ed ług 
p rzy ję tych  fo rm , przeprowadza 
pierwszą kontro lę ... —  objaśnien ia  
dyr.. M rozińskiego zagłusza nagle 
głośny łosko t tłuczonego szkła i 
g łuche dudn ien ie  gdzieś pod no­
gami.

—  O to ma pan tę  kon tro lę  —
uśmiecha się mói rozm ówca — na 
k tó re jś  ta f l i  by ło  ty le  kam yków
czy innych  błędów  p rodukcy jnych , 
że całą ta flę  w rzucono do tego
ptw oru , skąd specja lną ru rą  po le­
cia ło w yb rakow ane szkło prosto do 
w anny. Po pew nym  czasie w ró c i 
ono tu  na górę i  —  m ie jm y  na­
dzieję —  pod lepszą postacią.

To ju ż  os ta tn i etap p ro du kc ji. 
Jeszcze ty lk o  sortow nia, k ra ja ln ia .
gdzie p rzyc ina  się szkło w ed ług  za­
m ówień, m agazyn i  pakow nia . W 
te j os ta tn ie j całe s te rty  desek i

stóg słomy. Szkło przed podróżą 
trzeba s tarann ie  przecież zabezpie­
czyć.

3.600.000 ma RO CZNIE
I  ta k  codziennie przez całą do­

bę z siedm iu F o u rc o lf ów (jedna 
w anna m a ich  trzy , druga ■ — ta 
z sandom ierskiego —  cztery) w y ­
chodzi d w um ilim e tro w e  szkło. W 
ciągu m iesiąca „K a ra “  wypuszcza 
na potrzeby k ra jo w e  i eksportu 
ok. 300 tys. m 2 szkła okiennego, 
p rzy  k tó ry m  pracuje 785 osób.

W ędrów ka po „K a rze “  dobiega 
końca. Jeszcze ty lk o  w izy ta  u p. 
Wenzela,, k tó ry  po ośm iu la tach 
tu ła czk i po hu tach P ers ji, P a lesty­
ny  i  I ra k u  p o w ró c ił przed trzem a 
m iesiącam i do P io trko w a  i  stanął 
z pow ro tem  do pracy na „s w o je j“  
hucie. P rod uku je  on ogn io trw a łe  
dysze do maszyn i  zagrody szamo­
towe do wanien, f ilt ru ją c e  czystą 
masę do F o u rco lfó w . Gdy w ych o ­
dzim y z fa b ry k i, jest czwarta . Z 
pobliskiego bu dynku  robotn ice w y  
prow adza ją  swe dzieci, k tó re  m a t­
k i  na  czas swej p racy um ieśc iły  
w  ż łobku fab rycznym . Syrena do­
nośnie gwiżdże. Do pracy stanęła 
w ieczorna zm iana. Z  maszyn bez 
p rz e rw y  wychodzą nowe, k la ro w ­
ne ta fle  szkła...

M A C IE J  Ś W IE R C Z Y N S K I

TUR dobrze zasłużył się oświacie robotniczej
P isa liśm y ju ż  o tym , że w  d ru ­

gie j po łow ie stycznia br. przypada 
25-le tn ia rocznica założenia przez 
grupę działaczy PPS z Daszyńskim  
na czele o rgan izacji Tow arzystw a 
U n iw e rsy te tu  Robotniczego.

Na jes ien i 1944 ro k u  w  L u b lin ie  
TUR został ponownie rea k tyw ow a­
ny ja ko  organizacja m ię d zyp a rty j­
na, oparta  o współpracę PPS i PPR, 
przy  poparciu  cz łonków  innych  par 
t i i  dem okratycznych. Od te j c h w ili 
da tu je  się szybki rozw ó j T ow arzy­
stwa, k tó re  dziś w  297 oddziałach 
terenow ych g rupu je  23 tys. człon­
ków , w  swych uczeln iach liczy  
22.840 uczni ze sfer robo tn iczych i  
chłopskich, a 50-tyslęczna rzesza 
uczestników zbiera się w  jego świe 
tlicach. domach k u ltu ry  i  na k u r ­
sach dokształcających.

W  te j c h w ili w  K ra ko w ie  is tn ie ­
je  Wyższa Szkoła N auk Społecz­
nych, prowadzona przez TUR, na 
teren ie całego k ra ju  jest 18 trz y ­
le tn ich  Szkół P racy Społecznej, k tó  
re o trzym a ły  n iedawno p ra w a  lice ­
alne i  kształcą ad m in is tra to rów  pań 
stw ow ych i  samorządowych, ośw ia­
tow ców  robotn iczych i  działaczy

organ izacyjnych, 48 U n iw ersyte tów  
Powszechnych T U R  stara się w  te j 
c h w ili o uzyskanie p ra w  wyższego 
szkoln ictwa, a ponadto is tn ie je  je ­
szcze k ilkadz ies ią t wszelkiego typu  
szkół d la  dorosłych, szereg kursów  
dokształcających i  początkowych.

Do najnowszych zadań T U R  na­
leży m iędzy in n y m i ogólnokształcą­
ce szkolenie robo tn ików . Ponadto 
Tow arzystw o zorganizowało porad­
nie biblioteczne, samokształceniowe 
i św ietlicow e, k tó re  udzie la ją  wszel 
k ich  in fo rm a c ji każdem u zgłaszają­
cemu Się o n ie  osobiście, lu b  też 
drogą korespondencji. Ta ostatn ia 
m etoda stosowana jes t z w ie lk im  
powodzeniem  p rzy  przeprowadza­
n iu  ku rsó w  dokształcających, k tó re  
g ru pu ją  w  T U R  tysiące uczących 
się.

W  zw iązku z rocznicą Istn ienia 
Tow arzystw a w  dn. 25 bm. odbę­
dzie się w  Teatrze P o lsk im  uroczy 
sta akademia. W  po łow ie  k w ie tn ia  
zbierze się w  W arszawie p ierw szy 
po w o jn ie  Kongres TUR, k tó ry  pod 
sum uje dotychczasowe w y n ik i i 
w y tk n ie  dalsze etapy pracy na po lu  
ośw iaty robotn icze j. (ms)

Proces i  wydanie Gestapo Witosa
5 » go  lu te g o

P R ZE M Y Ś L (obsł w!.). Sąd O krę 
gowy w  Przem yślu wyznaczył te r ­
m in  procesu h r. K lo ty ld y  Szem- 
bekowej, oskarżonej o w ydanie w  
ręce Gestapo prezesa S tronn ictw a 
Ludowego ś.p. W incentego Witosa, 
na dzień 5 lu tego br.

W itos 5 września 1939 roku  w y ­
jecha ł z rodzinne j w si do Jarosła­
w ia  na zjazd członków stronn ictw a , 
zw ołany przez niego. Po wyjeździe 
z T arnow a pociąg, k tó ry m  jecha ł 
W itos, został- zbom bardowany przez 
sam oloty niem ieckie. Jeden z poci­
sków  t r a f i ł  w  wagon, w  k tó rym  
przebyw a! W itos, w sku tek czego 
został on ranny  od łam kam i bom by 
w  tw arz.

Po przybyc iu  pociągu do Jarosła 
w ia  W itosa poddano operacji w  
m ie jscow ym  szpita lu  ! przewieziono 
do Cieszacina W ielkiego, a da le j 
na leśniczówkę, znajdującą się w  
pob lisk ich  lasach.

O kolice Jarosław ia zostały zajęte 
przez N iem ców 10 września. W  k i l ­
ka  d n i późnie j w sku tek pene trac ji 
lasów przez oddzia ły n iem ieckie 
W itos opuścił leśniczówkę, w ró c ił

do Cieszacina i  zamieszkał t  
ją tk u  Jana D rohcjowskiego.

W  k ilk a  godzin później do d w o r­
ku  p rzyby ło  Gestapo. Pierwsze ich  
zapytanie brzm ia ło : „G dzie Jest 
W incenty Witos?

W itosa aresztowano i  osadzono w  
m ie jscowym  w ięzieniu, a następni# 
przewieziono do Tarnowa.

Działacze S tronn ic tw a  Ludoweg® 
Jed lińsk i i  K u lik o w s k i uzyska li z# 
Zwolenie na w idzenie z W itosem. W  
rozm owie ś.p. W itos ośw iadczył 
sw ym  kolegom, że w  ręce Gestapo 
w yda la  go h rab ina Szembekowa, 
k tó ra  przebyw ała razem z n im  w  
leśniczówce.

Zeznanie to  po tw ie rdz i! rów nie# 
D roho jow ski, k tó rem u W itos, w y ­
prowadzony przez gestapowców, n» 
pożegnanie pow iedzia ł: „W yda ła  
m nie Szembekowa“ .

Proces ten budzi zrozum iałe za«
interesowanie wśród całego społe* 
czeństwa ze względu na nieznan» 
dotychczas szczegóły aresztowania 
Witosa, k tó re  zostaną u jaw n ione n» 
przewodzie sądowym.

B. stenograf szefa obozu w Płaszowie
9 zbr&dniach S S - mimów

Apel „WICI“ do stronnictw chłopskich
o zjednoczenie się

W  dniach 12 i 13 stycznia br. od­
było się zwyczajne posiedzenie Za­
rządu G łównego Z w iązku  M łodzie­
ży W ie jsk ie j R.P. „W ic i" .

Powzięto jednogłośnie uchwałę, 
w  k tó re j czytam y m. in.:

„W  obliczu h is to rycznych zadań, 
ja k ie  przed w ars tw ą chłopską sta­
nę ły w  u s tro ju  dem okrac ji ludow ej, 
Zarząd G łów ny ZM W  RP „W ic i“  
w zyw a chłopskie p a rtie  po lityczne 
do zjednoczenia się w  jednym  stron

n ic tw ie .
Zarząd G łów ny Z M W  RP „W ic i“  

stw ierdza z zadowoleniem  fa k t po­
głęb ia jące j się w spółp racy 4 organ i 
zac ji m łodzieżowych w  oparciu  o 
zaw artą  w  październ iku  ub. r .  urno 
wę o w spółpracy, w yraża jąc prze­
konanie, że rzete lne zbliżenie się 
m łodzieży w spółpracu jących ze so­
bą o rgan izacji s tw orzy w a ru n k i d la  
zjednoczenia się m łodzieży po l­
skie j.

W  toku  toczącego się w  K ra ko w ie  
procesu przeciw  katom  obozu p ła - 
szowskiego składa obszerne i cie­
kaw e zeznania M ieczysław  Pemper, 
k tó ry  ja ko  w ięz ień obozu b y ł za­
tru d n io n y  w  ro l i  stenografa przy 
A m on ie  Goethe. Do ro ku  1944 każdy 
SS-m an m ógł doraźnie zabijać w ięź 
n iów , potem  — jedyn ie  na rozkaz 
B erlina . Św iadek nie słyszał n igdy, 
aby k tó ry k o lw ie k  ze s trażn ików  od 
m ó w ił egzekucji. N a jgo rliw szym i 
pom ocnikam i Am ona Goetha b y li 
Z d ro jew sk i, Glaser, Landsdorfer. 
N a jok ru tn ie jszym  z n ich  b y ł G la­
ser, ja k k o lw ie k  nie należał do SS.

Ogółem przez obóz przeszło 35 ty ­
sięcy ludz i, z k tó ry c h  u ra tow a ło  się 
oko ło 3 tysięcy.

Sąd przesłuchał dodatkowo św iad 
ka M  Kosika, k tó ry  zgłosił się do­
b row o ln ie  i przedłoży ł znalezioną 
w  Płaszowie książeczkę ze spisem 
im iennym  w yw iezionych Żydów ek 
węgierskich.

Św iadek we wstrząsających sło­
wach opisuje scenę w yw iezien ia  ko  
b ię t do Oświęcim ia. W agony po by 
dle kazano w ięźniom  w y lać  w ap­
nem i  w tłoczono tam  niezliczone ilo  
ści kobiet. Na d ru g i dzień rano z 
wagonu dochodziły straszne k rz y k i 
kobiet. Kazano wówczas lać na w a 
gony wodę z wozów, tak, iż  szła pa­
ra. T ransport w ysłano dopiero no­
cą.

Dalszy ciąg procesu w  poniedzia 
łek.

C óikn zndenunciowiłn
własnego ojca priedl Oesltgpo

Przed Sądem O kręgow ym  w  W ar 
szawie stan ie w  na jb liższym  czasie 
A lic ja  Zych, skazana w  czasie oku ­
p a c ji na  śm ierć przez organizację 
podziemną. Podczas w o jn y  p raco­
wała ona w  ku c h n i n iem ieck ie ', 
gdzie naw iąza ła  b lisk ie  stosunki z 
gestapowcami. Spowodowała aresz­
tow an ie  uk ryw a ją ce j się w  domu 
je j m a tk i Ż ydów ki, n ie ja k ie j Len- 
k iew iczow e l. Rzeczy aresztowanej 

'ko n fid e rttka  zatrzym ała  dla siebie.

Następnie A lic ja  Zych w  porozu­
m ie n iu  z m atką  oskarżyła w  Ge­
stapo swego ojca —  Luc jana  M o- i 
dzelewskiego o to, że należy do o r -  ] 
gan izacji podziem nej i  posiada broń. | 
O jc iec u n ik n ą ł wówczas aresztowa­
nia, a le  m us ia ł u k ryw ać  się przez 
ca ły  okres okupacji.

U rządzony przez organizację pod­
ziem ną zamach na ko n fid a n tkę  n ie

udał się. Po tym  zamachu renegatka 
uc iek ła  do N orw eg ii. Obecnie jako 
ra p a tria n tka  pow róc iła  do k ra ju , 
gdzie została aresztowana.

W raz z Zychow ą zasiądzie na ła ­
w ie  oskarżonych m atka  je j —• 
W ik to r ia  M odzelewska. O jciec zaś—  
Luc jan  M odzelew ski zeznawać bę­
dzie jako św iadek p rzec iw  żonie i  
córce.

STYCZEŃ W  dniu tym
UKAŻE SIĘ

20 MODA
i Życie

W t o r e k Praktyczne
Wincentego N r 3 (51)

Z teatrów krakowskich

„ P L A C Ó W K A ”
P r z e d s ta w ie n ie  d la  m ło d z ie ż y

T e a tr d la  m łodzieży je s t t ru d ­
nym  problem em . N ie ła tw o  jest dać 
rzecz napraw dę dobrą i  odpow ied­
nią, przystosowaną do zaintereso­
w ań m łodzieży, a jednocześnie w a r 
teściową, n ie  zniżając się do do l­
ne j g ran icy  gustów. M łodzież jest 
w ra ż liw a  — można do n ie j przem ó­
w ić  p ra w d z iw ą  sztuką, ale n ić  się 
n ie  da zrob ić c k liw ą  d yd a k tyką  —  
jest czujna i  odróżni w  lo t  p rze­
m ycany sens m ora lny, jeże li jest 
w  nudnym  sosie. Za to jeś li się 
t r a f i  do je j serc i  w raż liw ośc i, to  
n ie  m a w idzów  wdzięcznie jszych, 
bardzie j ch łonnych i  żywo reagu­
jących na wszystko, co się dzieje 
na scenie.

Ten k lu cz  do m łodocianej w i­
dow n i zdobył T e a tr Robotniczego 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł dzieci w  
K ra ko w ie  „W esoła G rom adka“ . 
N iezm ordaw ana praca i  ta le n t 
trzech kob ie t: dy r. M a r ii B il liż a n k i 
(k ie row n ic tw o  artystyczne), Z o fii 
M ys łakow sk ie i (k ier. adm łn is tracy j 
ne) i  A nn y  Sw irszczyńskie j (k ie r. 
artystyczne) « d z ia ła j; ęuda; g rzy

skrom nych środkach, p rzy  walce z 
szalonym i trudnośc iam i organ iza­
c y jn y m i pow sta ł te a tr  d la  , dzieci na 
w yso k im  poziom ie, dziś s łyn ny  już  
w  całej Polsce z szeregu doskona­
łych  przedstaw ień. „B ie d u lk a “ , „Ro 
toinson K ruzoe“ , „W esele la lk i “ ,  
w reszcie osta tn io  „Kalosze szczę­
ścia“  —  przeróbka b a jk i Anderse­
na z doskonałą ilu s tra c ją  m uzycz­
ną A r tu ra  M alawskiego —  zdobyły 
szeroki rozgłos w śród  na jm łodszych 
słuchaczy. Każde przedstaw ienie, 
by ło  doskonale opracowane scenicz­
nie, literacko,, m uzycznie, a jedno­
cześnie z ogrom nym  wyczuciem  
dziecka, jego poczucia hum oru, je ­
go w raż liw ośc i. Na jlepszym  dowo­
dem dobrego podejścia i  a rtys tycz­
nego 1 pedagogicznego b y ł żyw y 
k o n ta k t z  w id o w n ią : dzieci rw a ły  
się ze siwoich m iejsc, rozm aw ia ły  z 
conferancierem , śp iew ały razem re­
fre n y  i  w  ogóle n ie  chc ia ły  w y ­
chodzić z  tea tru .

O sta tn ie  przedstaw ien ie „Wesołe! 
G rom adki“  przeznaczone jest jed­
nak o ię  dla dzieci, «1# dla  dc^ie ta -

jące j m łodzieży —  zadanie n a j­
trudn ie jsze. Jest to  „P laców ka“ 
Prusa w  układzie  scenicznym Ja­
n in y  M oraw sk ie j, inscen izacji i  re ­
żyserii Ryszarda W asilewskiego. 
W ystaw ienie „P la có w k i“  by ło  b a r­
dzo szczęśliwym  pom ysłem. A k tu ­
alność tego arcydzie ła lite ra tu ry  
jest dziś w iększa n iż  k iedykodw iek , 
a m ontaż sceniczny został dokona­
ny  bardzo zręcznie i k u ltu ra ln ie — 
n ic  tam  n ie  zostało zatracone z 
Prusa. Doskonałe dekoracje A n ­
drze ja S topk i ukazały przekró j Ś li­
m akow ej chaty i  w ie jsk iego obej­
ścia w  um iarkow ane j i dyskre tne j 
s ty liza c ji. Zarów na gra a rtys tów  
ja k  i  reżyseria w ykaza ły  duży po­
ziom. Na czoło w yb iła  się para Ś li­
m aków  (Janusz Paluszkiew icz i  Zo­
f ia  M ysłakowska). W ie lka  prostota, 
na tura lność sprawiały., że n ie  czuło 
się zupełn ie g ry  — p a trzy liśm y  na 
codzienne życie Ś lim aków , na Jagnę 
k rzą ta jącą  się p rzy  kom in ie , za jm u­
jącą dziećm i, k row am i, w szys tk i­
m i spraw am i życia powszechnego, 
n ie  Jak na scenę, ale praw dziw e 
życie. T ak w łaśn ie  w yobrażaliśm y 
sobie Ś lim aków , czytając Prusa. Z 
radością w id z im y  znowu na scenie 
Z o fię  M ysłakow ską. pam ię tną je ­
szcze z dawnej w arszaw skie j Re­
d u ty “  O sterwy. To artys tka  w  każ- 
dym  calu. Janusz Paluszkiew icz  
ro leS lim akft p rzeprow adził koa -

sekw etnie od początku do końca, 
dając pyszną sy lw etkę chłopa po l­
skiego, fanatyczn ie  przyw iązanego 
do sw ej o jcow izny. Zarów no sceny 
charakterystyczne, ja k  pełne cie r­
p ien ia  przeżycia człow ieka, na  k tó ­
rego w a li się wszystko, zagrane 
b y ły  kap ita ln ie , z prze jm ującą 
prawdą. Ś w ie tn ie  zainscenizowana 
była  charakterystyczna scena k u ­
powania k ro w y , w  k tó re j bardzo 
dobry b y ł H e n ryk  L ib u rs k i (sołtys 
G rzybow ski). W yróżn ia li się też: 
Z o fia  Lubartow ska, zdolna a rtys tka  
o dużej ska li ta le n tu , jako ob łąka­
na Zośka i  F ranciszek D elekta  
(M aciek-owczarek). Cały zespół 
zresztą złożony przeważnie ? m ło ­
dych ak to rów  i uczn iów  Szkoły 
D ram atyczne j b y ł godny .w ie lk ie j 
pochwały.

Przedstaw ienie to  jest in te resu ją ­
ce w  rów ne j m ierze dla m łodzieży, 
ja k  i dla dorosłych. W m niem an iu  
n iek tó rych  przedstaw ien ia  dla m ło ­
dzieży muszą być na niższym  po­
ziom ie w ykonan ia , bo m łodzież „d u ­
żo n ie  w idz ia ła  i  by le  co ją  zado- 
w o ln i“ . W prost przeciw n ie . P rzed­
staw ien ie „P la c ó w k i“  można z a li­
czyć do na jbardz ie j udanych 1 da­
jących wzruszenie artystyczne do­
rosłym  i w y ro b io nym  tea tra ln ie  w i­
dzom. Doskonały, in te lig e n tn y  i  po­
żyteczny tea tr.

Hanna Pieczarkowskt
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M M « .
v "  Przed uruchom ien iem  sygna 
izacji św ie tlne j u  zbiegu A l. S iko r 

i  Nowego Ś w ia tu  należy po 
“ >_ysleć o przym ocow aniu  do ?!u- 
P°w sygnalizow anych in fo rm a c y j-  
■łych tab liczek ze znaczeniem każ- 

z trzech ko lo rów  św ia tła , 
Sdyż warszaw iacy zdążyli się ju ż  
odzwyczaić od przedw ojenne j syg- 

a lizacji i  w  w ypadku  prze ltrocze-
nia
hiaczyć
sPosobu
nego.

przepisów będą się chc ie li t ło
nieznajom ością „now ego" 
regu low ania  ruchu  u licz -

••.ze K om is ja  Specjalna, k tó ra  
Praczas jednej z sy lw estrow ych za 
aw nie  om ieszkała pociągnąć do 

j  dpow iedzia lności dzierżaw cy bu- 
za „przesolone“  ceny, pow in - 

a rów nież p rze ja w ić  swą dz ia ła ł- 
° ^  .n a  „po lu  

na teren ie 
gdzie

te a tra ln y m “ , t. zn, 
w arszaw skich tea trów , 

w  bufetach bezkarn ie zdzie- 
z kupu jących dw u- i t rz y k ro t-  

e wyższe ceny, n iż  w  na,'droż- 
szym sklepie.

Cvfr?u? dl u 1.1.
Po 200 zl. m  1 kg

Stołeczna Rada Z w ią zków  Zawo- 
Wych otrzyma do rozdziału mię- 
y Swoich członków k ilk a  tan rv-

tryn
^ ło c b .

sprowadzonych do k ra ju  z

, c fn a  za kg. 
° * ° ło  200 zł.

c y try n  wyn iesie

Społeczeństwo odbudowuje kościół
wysadzony w powietrze przez Miemców

Kośció ł św. P io tra  i  Paw ła, m i­
m o że od początku do końca w a lk  
powstańczych zna jdow a ł się na l i ­
n i i  dzia łań w o jennych, p rze trw a ł 
powstanie, n ie  odnosząc poważnie j 
szych szkód. Po s tłum ien iu  powsta 
n ia  N iem cy sprow adz ili tu  k ilk a  
po lsk ich  w ięźn iów  i  kaza li im  w ie r 
cić o tw o ry  .w  m urach kościo ła tuż

Tylko
Do

do 28 stycznia
rejestracja kart opalowych

czasu wprow adzenia k a r t  o -
W 0Wych M ie jsk ie  Z ak łady  Opa­
łu. e Zarządu M ie jsk iego w  m. st.

rszawi e wydawać będą 'w  stycz- 
cni 1 . r - węgie l d la  ludności p ra  
s t v ^ -  W stolicy na kupon N r  35 
]ia(CZni0wyc^  k a r t  zaopatrzenia I  
N r 14 °t 100 kg na osobę. K upon 
rp ioc t- ty c llże k a r t  s tanow i odcinek

Z s t ę p n y .

beznnśroJ .Pracy’ Pobierające opał 
zań« dn i? 2 bocznicy, zobow ią- 
22 SEi z_i°żyć w  te rm in ie  do dnia 

styczni a jg 4s r  p rzy  swym  za- 
^ “ «■zebowaniu nakle jone na a rk u - 
Ze kupony N r  34 re j. 1 N r  35 opał. 

Jf M ie jsk ich  Zakładach O pałowych 
“ esortu Przemysłu, H and lu  i  Zaopa 
^ zenia, A l. S ta lina  41, gdzie otrzy 

uią asy gna ty  na opał.

T e rm in  re je s tra c ji w  rozdzie l­
czych składach warszawskich ja k  i  
podwarszawskich up ływ a ostatecz­
n ie  w  d n iu  26 stycznia 1948 r . P ra ­
cow nicy sto licy, zam ieszkali w  m ie j 
scowościach podw arszaw skich m o­
gą re jestrow ać się u  sk ładn ików  
podstołeeznych.

A dm in is tra c je  domów o cen tra l­
nym  ogrzewaniu korzysta jące z 
przydzia łów- koksu muszą zebrać 
w /w  kupony (n r 34.i  35) od swoich 
loka to rów  i  złożyć je  w  M ie jsk ich  
Zakładach Opałowych, A l. S ta lina  
n r  41. Niezastosowanie się do po­
wyższego zarządzenia spowoduje 
w strzym an ie w ydaw ania  koksu na 
bieżący okres zim owy.

Trzy lata Elektrowni Warszawskiej

przy  fundam entach, po czym  w  
o tw o ry  te  za ładow a li w ie lk ie  ilości 
m a te ria łó w  w ybuchow ych  i  w ysa­
d z ili św ią tyn ię  w  pow ie trze. Czynu 
tego dokona li „ob rońcy k u ltu ry "  w  
w ieczór w ig il i jn y  1944 roku.

Po. w yzw o le n iu  W arszaw y m ie j­
sce, na k tó ry m  w znos ił się kościół, 
p rzedstaw ia ło  w ie lk ie  zw a lisko gru 
zów. N ie  ocala ła and jedna ściana, 
an i jeden f i la r  pod trzym u jący  stro 
p y  św ią tyn i. O bok kościo ła wznosi- / nY
ły  się zgliszcza doszczętnie w ypa lo  
nych  bu dyn ków  pa ra fia lnych . N a­
bożeństwa odbyw a ją  się tu  do dn ia 
dzisiejszego w  m a łe j kapliczce, mo 
gącej za ledw ie pomieścić oko ło 100 
osób.

W  p ierw szych dniach 1946 ro ku  
pow sta ł społeczny k o m ite t odbudo­
w y  kościo ła P io tra  i  Paw ła, na 
czele k tórego s taną ł ks. proboszcz 
W ojew ódzki. W  w y n ik u  pod ję tych 
starań zdołano uzyskać k ró tk o te r­
m inow ą pożyczkę z K K O  w  w yso­
kości 2 m iln . zło tych. N a tychm iast 
p rzystąp iono do usuw ania  gruzów. 
P rzy  te j p ra cy  za trudn ionych  było.

ty lk o  4 p ła tnych  robo tn ików , gros 
bow iem  rob ó t w ykonano p rzy  bez­
in te resow nym  udzia le m łodzieży i  
społeczeństwa tej dz ie ln icy  m iasta.

P ro je k t kościoła, w  k tó ry m  prze­
w idz iano  w yko rzys tan ie  dawnych 
fundam entów , został opracową-ny 
przez inż. arch. S tan is ław a M arzyń  
skiego. K ośció ł w ięc zostanie od­
budow any z zachowaniem  dawnej 
s tru k tu ry  i  pseudoromańskiego sty 
lu , będzie jednak wyższy i  p iękn ie j 
szy, n iż  daw n ie j.

Po usunięciu  gruzów, k tó re  do 
dziś zna jdu ją  się na dziedzińcu k o ­
ścioła, w  d n iu  15 m aja  ub. roku  
przystąp iono do odbudowy, przy 
czym z b ra ku  dostatecznych fu n d u ­
szów postanow iono na razie odbu­
dować ty lk o  po łowę kościoła. Po­
n iew aż nie  jest on bu dyn k iem  za­
by tkow ym , n ie  korzysta  Więc z po­
mocy SFOSu an i też z funduszów 
K u r i i  B iskupiej., k tó ra  wszelkie 
-wp ływy prze lew a na rzecz odbu­
dowy K a te d ry  św. Jana. O dbudo­
w a  op iera się w y łączn ie  na sk ład­
kach społeczeństwa, k tó re  n ie  
szczędzi o f ia r  na  odbudowę św ią ­
ty n i zniszczonej z prem edytac ją  
przez barbarzyńskiego okupanta. 
D z ięk i w łaśnie te j o fia rnośc i ju ż  
w kró tce  odbudowana część kościo­
ła  zostanie p o k ry ta  dachem, a od 
jesien i br. odbywać się tu  będą 
nabożeństwa.

Do budow y użyto dotychczas m i­
lio n  sztuk cegły, przeważnie w y ­
dobytej z gruzów, 7 wagonów  ce­
m entu , 5 wagonów wapna, 2 wago- 

drzewa, 804 m. ‘ sześć, p iasku ,

dn iu  Stycznia 1945 r „  w  
2niu oswobodzenia W arszawy, w raz 

w kracza jącym i w  je j zniszczone 
„  Ury zw ycięsk im i a rm iam i prze- 

aw iła  się po lodzie przez W isłę 
k tU^ a ocala łych p racow n ików  E le - 

row n i W arszawskiej, aby zbadać 
J f w o ś c i  odbudowy swego w a r- 

stu  pracy. Z asta li jedno w ie lk ie  
,j ^ w is k o  gruzów, zwalonych bu- 

ynków i  zniszczonych z n a jw ię k - 
3 Prem edytacją urządzeń. Czego 

z<̂ °tat  zniszczyć w róg, dokonała 
^ r z n ię t a  woda i  lód.

k tan urządzeń sieciowych rozrzu- 
v l ly ch po ca łym  m ieście przedsta 
^ ia ł Się tak, ja k  ówczesny stan 

arszawy; stacje transfo rm atorow e 
^P a lo n e  lu b  zawalone, kab le  po- 
J7 aue 1 zniszczone. N ie zniechęce- 

tym  pracow nicy rozpoczęli go- 
kową i  zawziętą pracę na m ro 

Er>>’ POd Sołym niebem i  nieom al 
zhym i- re* am i> aby odgrzebać i 
0 a*ać, co da się jeszcze uratować.

kazało się, że n a jła tw ie js z y  do u- 
i^cńom ien ia  jes t turbozespół o mo 
y 6.000 K W  i  3 k o tły  w  n a jb liż ­
ej ko tło w n i. Przystąp iono n ie - 

p tocznie do te j robo ty  oraz do na­
prawy sieci  w  rejonach, zajm owa­
l i ? 1  ̂przez ins ty tuc je  państwowe. 
}o^ k i  n iezw yk le  o fia rne j pracy za 

gt i  p rzy  w y b itn e j pomocy i

w spółpracy M is j i Radzieckie j w  
dn iu  25 k w ie tn ia  1945 r . uruchom io 
no p ierw szy turbozespół 6.000. K W  
i  ty m  samym S tolica została zasilo 
na w  energię e lektryczną. Z ab ły ­
s ły  pierwsze lam py na u licach W ar 
sza w y.

18 m aja uruchom iono następną 
tru b in ę  o m ocy 4 tys. kW . 22 czerw  
ca uruchom iono trzec i turbozespół 
o mocy 25 ty.s. kW . Na kon iec we 
w rześniu 1945 r . uruchom iono 
czw arty  zespół o mocy 13 tys. kW .

W  okresie 1946 ro k u  zostało u ru ­
chom ionych 8 dalszych k o tłó w  o 
łącznej m ocy 31 tys. kW  a w  dn iu  
29.XI. 1946 r. został oddany do u - 
ży tku  na jw iększy turbozespół o mo 
cy 27 tys. kW .

W  ro k u  ub. odbudowano 3 dalsze 
k o tły , połączono Warszawę z okr. 
śląskim  i  Rożnowem lin ią  o mocy 
150 kW . W dn iu  dzisiejszym  E lek 
tro w n ia  W arszawska obsługuje 109 
tys. 'odbiorców . W ro k u  bieżącym 
przew idu je  się uruchom ien ie nowej 
nastawni oraz nowego turbozespołu 
o. m ocy 15 tys. kW  odesłanego do 
napraw y do F ranc ji. W  dalszych 
planach ma nastąpić połączenie 
W arszawy z Łodzią i  ze Śląskiem 
lin ią  110 kW , a jeszcze w  dalszych 
—  budowa nowej E le k tro w n i na 
Żeraniu.

SPB rozpoczyna akcję współzawodnictwa pracy

LOGO żcsirowek
dla domów śródmieścia

Staraniem  S tarostw a Grodzkiego 
Śródm ie jsko -  W arszawskiego z 
C e n tra li H and low ej Przem ysłu E lek 
trotechniczpego otrzym ano p rzy ­
dz ia ł 1.000 szt. żarówek dla  ośw iet 
len ia  k la te k  schodowych w  domach 
na teren ie śródmieścia (dla 250 do­
mów) po 4 żarów ki.

Zapotrzebowania zgłaszać należy 
do Starostwa.

Rozdział żarówek rozprowadzony 
będzie przez W .A.N., w  cenie zł. 100 
za 1 szt.

Geny w restauracjach
zosialy ustalone

K om is ja  C enn ikow a p rz y  P rezy­
dencie m. W arszawy u c h w a liła  cen 
n ik  obow iązu jący w szystk ie  stołecz 
ne przedsięb iorstw a p rzem ysłu  ga­
stronomicznego, opłacające zrycza ł­
to w a n y  podatek kom sum cyjny od 
dn ia  1 stycznia b. r. Cen wyższych 
pobierać n ie  wolno.

C enn ik obe jm u je  30 pozyc ji: 
w szystk ie  napo je (alkoholowe, h e r­
batę p ra w d z iw ą  i  zbożową), napoje 
na wynos, ob iady popularne, o- 
b iady k lubow e. W  zakładach ga­
stronom icznych czynnych po godz. 
22-e; ceny mogą być wyższe o  30 
proc.

Tffusn »W-Z«
ostaieezsiie zatwierdzono

Rada Techniczna M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji za tw ie rd z iła  d e fin i­
ty w n ie  p ro je k t trasy  W s c h ó d -Z a ­
chód, łączn ie z  mostem Ś ląskim , 
stanow iącym  fragm e n t te j trasy.

2  in ic ja ty w y  Społecznego Przed- : legaci Rad Zakładow ych 
“ ^b io rs tw a  Budow lanego odbyła ¡ nych placówek SPB.

^ kon ferencja  w  spraw ie współ­
zawodnictwa pracy wśród robotni- 
ów budow lanych zatrudn ionych 

u SPB. w  ko n fe re n c ji te j w z ię li 
“•ział przedstaw icie le Zw iązku Za 

u’°dowego R obotn ików  i  P racow ­
ników Budow lanych o ra ' ze st.ro- 

SPB — Zarzad >rr.ertsta> v»«:» 
p°szczegó)nych dzia łów  pracy i de-

stołecz- Kolejowe bilety okresowe
Uczestnicy kon fe ren c ji po obó- i ^5 .4 « «  rf« 4C In»«««  I, r  

w ien iu  zagadnienia współzawodnic ! *3 W  »«* WBgO U. t.
tw a pracy wśród robo tn ików  b u - i M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji zawia 
dow lanych w y b ra li specja lną korni damia, że b ile ty  okresowe z czer- 
sję k tó re j pow ierzono opracowanie j woną ram ką z te rm inem  ważności 
w  na jb liższym  czasie p ro jek tu  j dn 31 grudn ia 1947 r. przedłużone 
szczegółowego zasad współzawod- ! w 's ta ły  do dnia 15 lutego 1948 r. 
n ic tw s  pracy ■» ramach organize Do up ływ ie  w yże j wspomnianego 
•n h  vcb SPB na teren ie całego ■ rm inu  dalsze okresowe b ile ty  bez 
k ra ju . 1 Piatoe wydawane nie  będ?

80 m. sześć, żw iru  i  15 ton kon 
s tru k c ji żelaznych.

W  czasie odbudow y zgłosił się 
pew ien b y ły  w ięzień n iem ieck i, 
m ieszkający obecnie we W łochach 
p. W arszawą i  wskazał miejsce,, w  
k tó ry m  zdo ła ł w ra z  z ko legam i u- 
k ry ć  przed N iem cam i otaczaną 
w ie lk ą  czcią kop ię  obrazu M. B. 
Częstochowskiej oraz k ilk a  sztan­
darów  koście lnych. W ydobyto  je z 
podziem i w  stanie p ra w ie  n ie  usz­
kodzonym . N adto  pod gruzam i zna 
lezióno po m n ik  m a rm u ro w y  h is to ­
ry k a  Adam a Naruszewicza, k tó ry  
ma utrącone obie ręce. Oraz s ta ­
tu ę  m arm urow ą  5 św. Franciszka. 
P rzed wysadzeniem  kościo ła w  po­
w ie trze  N iem cy w y w ie ź li stąd 
w szystk ie  części m etalowe, ja k  lic h  
tarze, ozdoby o łta rzy , pam ią tkow e 
tab lice  brązowe i  p o m n ik i, k tó re  
p rze tra nsp o rtow a li do fa b ry k i L i l ­
popa na Bem a i  tam  zos taw ili, n ie  
m ając czasu w yw ieźć ich  do Rze­
szy. P rzedm io ty  te  w ró c iły  w  po­
siadanie w ładz pa ra fia lnych .

N ie  w iadom o, co należy uczynić 
ze s to jącym  na ty łach  kościo ła m au 
zoleum rodz iny  Przeździeckich, po­
w ażnie uszkodzonym  i  pozbawio- 
n jm  dachu już  w  ro k u  1939. B u ­
dynek ten niszczeje, i  grozi zawa­
leniem , a ponieważ jest własnością 
p ryw a tną , n ie  in te resu je  się n im  
n ik t,  an i z przebyw ających za g ra­
n icą cz łonków  te j rodziny, an i w ła  
dze m ie jsk ie , an i kościelne. Czyż 
wobec tego m a ta k  stać aż do dnia, 
w  k tó ry m  run ie?

1 , KeR.

U roczystości z o k a z ji 3 roczn icy  w v* 
zw o lon ia  W arszaw y: O godz. 12 w  „R o ­
m ie koncert d la  m łodzieżv szko lne j zor 
gan izow an y  przez zespól Domu W ojska 
I  o lskiego. O godz. 16 w  obecności w ładz 
państw ow ych i m ie jsk ich  nastąp i uroczy 
sto sk ładan ie  w ieńców  na PI. Z w ycię ­
stw a, p rz y  p o m n iku  B ra te rs tw a

Z ą b  a w ^ r
O godz. 22 w  salach M in . OdtmcTp\yy 

Zabawa K a rn a w a ło w a  D z ienn ika rzy  
W arszaw skich . O rk ie s tra  pod d y r . Z y ­
gm un ta  K aras ińsk iego .

Wystawy
Muzeum N arodow e: W ystaw a d z ie ł sztu 

k i  ś redn iow ieczne j (zb io ry  stałe) oraz 
s ta ła  g a le r ia  m a la rs tw a  obcego. W ysta  
wa P rzem ysłu  A rstystyeznego .
.S A R P  (u l. M łodzieży Jug os łow iańsk ie j 
1) W ystaw a  G ra fik i P o lsk ie j Zw. Zaw. 
Polsk ich A rty s tó w  P las tyków .

Teatry
T E A T R  P O L S K I (K a ras ia  2): 

18 „P a n  inspe k to r przyszed ł“ .
o godz.

D R U G A RO C ZN IC A U R U C H O M IE N IA  
PAŃSTW OW EGO TE A H U  PO LS K IEG O

17 styczn ia  m ija  dw a la ta  od inau gu ­
ra c ji  pow o jenne j dz ia ła lnośc i Teatru  
Polskiego.

Zb ieg ła  sic ona z radosną serca każdo- 
go P olaka rocznicą oswobodzenia W a r­
szawy. Podnoszenie z ro ku  na ro k  po­
ziom u a rtys tycznego  oraz m aksym alna 
fre kw enc ja  p rz y  m asowych w ycieczkach1 
z p ro w in c ji, świadczą o ro li ' ja k ą  speł­
nia P aństw ow y T e a tr P o lski w życiu 

s to licy  i całego k ra ju .
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I (M arszałków*

Instrukcja
Przed rok ie m  jeszcze wszyscy 

w iedz ie li z grubsza, czym  się za j­
m ow ał PUS. PUS ta rgow a ł się ze 
studentam i o Dom  A kadem ick i, 
którego za Boga n ie  chcia ł 'opuścić.

N iem n ie j opuścił, poczem słuch  
po n im  zaginął.

Jakb y  w  ogóle n igd y  nie  by ło  
PUS-u.

Na szczęście w b rew  w sze lk im  
pozorom PUS n ie  przesta ł byn a j­
m n ie j istn ieć, odw ro tn ie  —  praco­
w a ł in tensyw n ie  acz bez rozgłosu 
nad rozpracow yw aniem  koncepcji 
uzdrow ien ia  gospodarki samochodo 
w e j w  Polsce, zm ien ia jąc jedno­
cześnie co parę m iesięcy swą 
nazwę.

O statn io PUS p rze rw a ł wreszcie  
m ilczenie i  w ystępując pod f irm ą  
Departam entu Samochodowego M i­
n is te rs tw a K o m u n ik a c ji w yd a ł 
„Tym czasową in s tru kc ję  eksploata­
c j i  i  konserw acji ogum ienia po jaz­
dów m echan icznych". To n ie w ie l­
k ie  objętościowo dzie łko je s t wspa  
m ałym  owocem w ielom iesięcznej 
pracy grona znakom itych fachow ­
ców. Rozw iązali on i szereg ogrom ­
nie trudn ych  jp ro b le m ó w  ze zdu- 
m iew ającą pomysłowością, jednym  
tra fn y m  pociągnięciem  p ióra . 1 

In& trukc ja  lik w id u je  m . in . p i­
jaństw o szoferów, plagę, z k tó rą  
walczono  dotąd bezskutecznie. Te­
raz ju ż  żaden szofer n ie  będzie p i l 
z b raku  czasu. Będzie za to p ro ­
w adz ił oddzielną karto tekę  ew iden  
cy jną  dla każdej opony i  każdej 
dętk i. P rzy c iężarowym  C M C  np. 
24 ka rto te k i. Dobrze m u . ta k ! A  
w ieczoram i będzie się face t do-  
k rz ta łca ł w  Organizacji b iurowości, 
żeby niczego w  tych  karto tekach  
nie pom ylić.

In s tru k c ja  rozw iązu je  rów nież  
kw estię  w yko rzys tyw an ia  wozów  
służbowych d la  celów pryv-u fnych. 
N ik t  n ie  będzie jeźdz ił „p  a służ­
bowo", ponieważ w  ogóle n ik t  n ie  
będzie je źdz ił! Na każdej oponie 
mc. być w yp a lo ny  „n u m e r w e­
w n ę trzny  samochodu. („N u m e ry  
w ew nę trzne" wproumdzono d la  w y  
gody poszczególnych in s ty tu c ji, 
ponieważ nu m ery  re jes tracy jne  w  
zw iązku  z działa lnością P U S -u cią  
gle się zm ienia ją). Wg. In s tru k c ji 
opon ’z jednego wozu n ie  w o lno  
przerzucać na d rug i. Jeśli wóz  s to i 
w  rem oncie, m usi stać na gumach. 
Jeśli wóz dobry sto i bez gum, n ie  
w olno przem ontować nań opon z 
wozu zesputego.

Ten p u n k t In s tru k c ji rozw iązu- 
i 3 p rzy  sposobności tru d n y  i  skom­
p lik o w a n y  prob lem  rem ontu  w o­
zów. Skoro w ozy n ie  będą jeździ­
ły , to  n ie  będzie po trzeby ich re ­
m ontowania. Pozufoli to oczyw iście  
na zaoszczędzenie bardzo znacz­
nych sum, k tó re  można będzie na­
stępnie przeznaczyć na cele w y ­
dawnicze i  popu laryzację  zagad­
nień m otoryzacyjnych.

C zy li że będzie znakom icie. Oby  
ty lk o  wszyscy szoferzy przestrze­
g a li sk rupu la tn ie  zaleconych im  
przepisów. ' |

M E G A N

s t o l i c ą /
ska 8): o godz. 19 „S przedana narzeczo.r 
na ” , o godz. 12.30 T e a tr „ B a j“  — „Leśne 
D z iw y “ .

T E A T R  „P L A C Ó W K A “  (K ró lew ska  1»)
0 godz. 18.15 „B u rz a “ .

T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska 81): Q 
godz. 19-ej „Ż o łn ie rz  i  b o ha te r“ .

t e a t r  POW SZECHNY (Zam ojskiego 
20): o 19 „Św ierszcz za kom inem “ .

T E A T R  NOW Y (P u ław ska 89): codzien- 
me o godz. 18.30 w niedż. i  św ię ta  o godz, 
15 i 18.30 kom edia Gogola „R e w izo r“ .

TEATR JASKÓŁKA (Marszałkowski 
69) nieczynny.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w sk i
69): o godz. 19 „M ą ż  i  żona" F re d ry .

C O M O E D IA  (Szwedzka 2): o godz. 19-ej 
„N ie  ig ra  sią z m iłośc ią “ .

G U L IW E R  (K ró le w ska  13): c h w ilo w i 
n ieczynny. ,|

T E A T R  d z i e c i  W A R S ZA W Y  (K a ro ­
w a 31): o godz. 12-ej „D o k tó r  D o lit t le
1 jego zw ie rzę ta “ .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"
(Z ygm nntow ska 8): „J a k  sie tw orzy  
rząd . noez. godz. 17 i  19-ta.

YM C A  (K o n o p n ick ie j 6): o godz. 19-ej 
„D u b y  sm alone“ .

IC * n c
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ym fo n ia  

P ostom ina . pocz. 13, 15. 1?, 19 i 21.
P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): B ły ­

skaw ica  pocz. 15, 17, 19 i 21.
S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112): „P e ­

p ita  Junenez“ . pocz. 13, 15. 17, 19 i 21.
A K TU A LN O S C f (M arszałkow ska 112)ł 

o godz. 11-e j „N o w y  p rog ra m  a tkua l-j 
ności .

A T L A N T IC  (C hm ie lna 33): „Z n a k  Zo- 
7 y , pocz. 13. 15, 17, 19 i 21.
’̂ YKR N A tP m un. Inżyn ie rska  2)J 

lasne łany**, pocz. 15, 17 f 21.
T1SOZA (Suzina 4): „N o c  g ru d n io w a ".
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POLSCY O L IM P IJC Z Y C Y  
W Y JE C H A L I DO ST. M O R IT Z
W czoraj w  godzinach rannych 

przejechała przez K rakó w  polska 
ek ipa o lim p ijską , udająca się na 
Z im ow e Igrzyska O lim p ijs k ie  do 
S i, M oritz . W yjechało 11-tu n a r­
cia rzy pod k ie ro w n ic tw e m  o lim p ij­
czyków  O riew icza i  L ipow skiego.

H O K E IŚ C I R E M IS U JĄ  3:3 
Z  LT C  P A R D U B IC E

H oke jow a reprezentacja Polski, 
przebyw ająca obecnie na tren ing u  
w  Czechosłowacji, rozegrała w  Par 
dubicach mecz sparingowy, z LTC  
Pardubice, rem isując 3:3 (0:0, 2:1, 
1 -2).

H okeiści nasi słabi są jeszcze w  
Jeździe, ale w  ko m b in ac ji b y li 
znacznie lepsi od Czechów. B ra m k i 
d la  drużyny po lsk ie j zdobyli Czo- 
rych  2 i  S karżyński 1.

EKSPED YC JA P O LS K A  
DO BU D APESZTU

Sprawa w y jazdu  po lsk ie j ekspedy 
c ji sportowej na zowody, k tó re  ro ­
zegrane m ają być w  Budapeszcie w  
ram ach uroczystości „Tygodn ia  Pol 
skiego" na Węgrzech nie  została 
jeszcze załatw iona de fin ityw n ie .

Podajem y skład ek ipy p ięściar­
skie j pod f irm ą  W arszawy i  d ruży­
ny  koszykarzy.

Pięściarze: K am ińsk i, Bazarnik, 
Grzywocz, A n tk iew icz , Czortek, Ra 
demacher, Chychła. Trzęsowski, Pi 
sarski, Szym ura i  K lim eck i. Z  d ru ­
żyną jadą — jako k ie ro w n ik  L i -  
«owski, sędzia K o w a lsk i i  sekun­
dant S tre jlan .

Koszykarze — M aleszewski, K la -  
tow ski, K ow a łów ka , Jarczyński. 
Bartosiew icz, Jóźw ick i, Ż y liń sk i, 
D ow gird, Ruszkiew icz i  P aw lak. Z 
drużyną wyjeżdża prezes PZPR 
Nowak, tre n e r K rysze jko  i jeden 
z sędziów m iędzynarodowych.

O SPORCIE W  JU G O S ŁA W II
W  Państw ow ym  Urzędzie W F I 

PW  odbyła się kon ferenc ja  z udzia­
łem  przedstaw ic ie li sportowych

W ychow anie fizyczne i sport
zw iązków  państw ow ych i  prasy, na 
k tó re j sekretarz K om ite tu  W F i 
Sportu w  Jugosław ii, M. Kreacec 
scharakteryzow ał w ychowanie f i ­
zyczne i spo rt oraz ich s tru k tu rę  
na teren ie re p u b lik i Jugosław ii.

M. Kreacec, k tó ry  jest jednocze­
śnie sekretarzem  K om ite tu  O rgan i­
zacyjnego Ig rzysk  Bałkańskich, w y 
jeżdżą do P rag i celem zaproszenia 
Czechosłowacji do udzia łu w  ig rzy­
skach, w  k tó rych  obok uczestni­
ków  z 1947 r. ma wziąć udzia ł Pol­
ska, ZSRR i CSR.

O tw ie ra jąc powyższą konferencję 
dyr. PUW F i PW inż. K uch ar 
s tw ie rdz ił, że dzięki w izycie  p. Krea 
ceca w  W arszawie ułożono sta ły ka 
łendarz sportowy im prez p o lsko -ju ­
gosłow iańskich oraz nawiązano bez 
pośredni k o n ta k t z K om ite tem  O r­
ganizacyjnym  Igrzysk  B a łkańskich 
w  k tó rych  wezmą udzia ł - iL c y  za­
paśnicy, gim nastycy, k  Tarze, ko­
szykarze, siatkarze, pięściarze, le k ­
koatleci, strzelcy i  szachiści.

O rozw oju  sportu  jugosłow iań­
skiego napiszemy w  jednym  z na­
stępnych num erów.

W  K IL K U  W IER SZAC H
S portow cy W arszawy radzą. W 

niedzielę odbędą się w  W arszawie,, 
aż trz y  w a lne  zebrania. O godz. 
10,30 (w  d rug im  te rm in ie ) w  sali 
M in is te rs tw a  A p ro w iza c ji p rzy ul. 
Cbocim skie j 28 zbierze się W OZPN. 
O godz. 10-tej w  lo k a lu  PZPN (A l. 
S ta lina  34) ob radu je  W O Z LA  i 
jeszcze raz zbierze się o godz. 17-ej 
na S tad ion ie WP., gdzie nastąpi 
wręczenie odznak z okaz ji 25-łecia 
W O ZLA. Odznakę dostanie 250 za­
w odn ików  i  działaczy stołecznej 
le k k o a tle ty k i. T rzecim  zebraniem  
.sa obrady, W TC, którego członko­
w ie  zbiorą się o godz. 10-tej we 
w łasnym  lo k a lu  na p l. U n ii L u ­
be lskie j.

Łyżw ia rze  W arszawy s ta rtu ją ! 
W sobotę i  n iedzielę bez względu 
na pogodę rozegrane zostaną m i­
strzostwa łyżw ia rsk ie  okręgu w a r­

szawskiego w  P a rku  M ie jsk im  | B ilbao 3:0, hiszpańscy sędziowie
Pruszkowa. W program ie  zaw odów i p i łk i  nożnej pos tanow ili zastra jko-
jest jazda szybka mężczyzn i ko 
b ie t oraz jazda figu row a  męska.

Zam iast Czechów  — ŁK S . W  so­
botę o godz, 18 i w  niedzielę o 
godz. 12 rozegrane zostaną p ie rw ­
sze spotkania hokejowe w  W arsza­
w ie. Stołeczna Legia zm ierzy swe 
s iły  z drużyną ŁK S -u , bo zapow ie­
dziany przy jazd czeskiego zespołu 
AC Stadion (B udzie jow ice) m usia ł 
być odwołany ze względu na n ie ­
pewne w a ru n k i atmosferyczne.

Kolarze chcą jechać na tre n in g  
d r Jugosław ii, aby przygotow ać się 
odpow iedn io do wyścigu W arsza­
wa — Praga — W arszawa. T erm in  
1 — 9 m aja jest ta k  wczesny, że 
zaw odnicy nasi n ie  będą m og li od­
pow iedn io  trenować w  k ra ju . K o ­
la rze w y jecha liby  do Jugos ław ii w  
m arcu.

Zap la tka  członkiem  kom is ji A IB A  
PZB  o trzym a ł lis tę  K o m ite tu  W y­
konawczego do kom is ji O dw o ław ­
czej o lim p ijsk iego  tu rn ie ju  bo k ­
serskiego,. w  k tó re j m. in. zna jdu je  
się nazw isko sędziego m iędzynaro­
dowego Z a p ła tk i (Polska).

R ehabilitac ja  w  Sporcie. Pań­
stwow a Rada W F uch w a liła  regu­
la m in  postępowania re h a b ilita c y j­
nego sportowców, k tó ry  zostanie 
rozesłany do W ojew ódzkich  U rzę­
dów W F i PW. Procesy re h a b ili­
tacy jne  m a ją  być ukończone w  ca­
łe j Polsce do dn ia 31 lipca  b. r.

M istrzostw o L u b lin a  w  s ia tkówce  
m eskie j zdobyła drużyna AZS-u, 
n ie  p rzegryw a jąc żadnego seta, 
przed K S  C ukrow n ią  i  W KS L u -  
b lin ian ką .

W łosi gra ją  w  Egipcie. Ten is iśc i 
w łoscy C uce lli i del B e llo  wezmą 
udzia ł w  m iędzynarodow ym  tu rn ie ­
ju  ten isow ym , ja k i odbędzie się 
w kró tce  w  Egipcie.

S tra jk  sędziów p iłk a rs k ic h  w  
Hiszpanii. W zw iązku z in te rw enc ją  
p o lic ji w  spraw ie w y n ik u  meczu 
p i łk i  nożnej F. C. Valencia — A. C,

wać. Prezes Hisz. K . Sedz. M anue l 
A lva rez  C orrio ls  został w  ostatn ie j 
c h w ili aresztowany.

Arsenał wyeliminowany został 
z rozgryw ek p iłka rsk ich  o puchar 
A n g lii,  przez drugo ligow ą drużynę 
B rad fo rd , k tó ra  w yg ra ła  z n im  w  
3-c ie j rundzie  w a lk  pucharowych 
w  stos. 1:0 (0:0).

Holandia chce dożywić O lip ijczy- 
ków. O rgan iza torzy O lim p iady Lon  
dyńsk ie j dostaną od H olendersk ie­
go Zw . O grodn ików  i P rzem ysłow ­
ców ponad 100.000 kg  prze tw orów  
owocowych i w arzyw nych . Koszty 
opakowania i transportu  po k ry ją  
h u rto w n icy  i w łaścicie le sklepów 
z owocami.

Mistrzostwa świata w  tenisie sto 
łowym odbędą się w  dniach 4— 11 
lu tego br. w  Londyn ie  i rozegrane 
zostaną w  k o n ku re n c ji in d y w id u a l­
nej i d rużynow ej, z udzia łem  dru 
żyn m ęskich oraz żeńskich. W roz 
g ryw kach  zespołów kobiecych o pu 
char C orb illona  walczyć będzie 16 
państw, a w  ko n ku re n c ji m ęskiej o 
puchar G w ayth linga  zgłoszonych zo 
stało ju ż  23 kra je , a spodziewany 
jest jeszcze udzia ł Polski, Szwajca 
r i i  i P o rtuga lii.

I  ZNÓ W  „W IE L K A  G RA“
Na półkach księgarskich z jaw iła  

się znów najlepsza polska powieść 
sportowa pt. „W ie lka  g ra “  A leksan 
d ra  Rekszy i M ariana . S trzeleckie­
go.

D rugie w ydan ie te j naprawdę do­
b re j powieści, popraw ione j przez 
A l. Rekszę i  opatrzone ładną sza­
tą graficzną, dostarczy m łodym  m i­
łośn ikom  sportu  c iekawej i  w a rto ­
ściowej le k tu ry . M am y wrażenie, że 
i  w ie lu  starszych zechce przypom ­
nieć sobie „m łode la ta " i  treść czy 
tanej powieści, k tó ra  drukow ana 
była  po raz p ierw szy w  odcinkach 
przedwojennego „P rzeg lądu Spor­
towego".

A /4 D IO
W  d n iu  18 bm. (n iedz ie la )

7.00 S ygna ł cza.su, „K ie d y  ra nne “ - 
Dz. po ranny. 8.r>0 Pogadanka 
Rodzin R adiow ych. 9.00 Nabożeństwo 
K ościo ła  G arnizonow ego w Łodz i. 10/ 
And. re g ina ln a . 12.03 P oranek sym fon lC 
n y  z p ły t .  13.30 A nd . lite ra c k a  „Miedzy 
daw nym i i no w ym i la ty “ . 13.40 „N je  ̂
dzie ła na w s i“ . 14.25 C hw ila  B iu ra  SjJ 
diów . 14.30 „ I  ja k  tu w yb ra ć “  zagap* 
rad iow a. 14.40 „Szw edzka zapa łka “  
ehowisko. 15.25 „O brazek z życ ia  Zw ia^ 
ku Samopomocy C h łop sk ie j“  słuchowi® 
ko. 15.45 „A n to n i Czechow — najwiefc?** 
now e lis ta  ro s y js k i“  fe lie ton . 15.55 Ko*!, 
ce rt O rk ie s try  P. R. w K ra ko w ie . 
„C h r is tia n  A ndersen“  słuch, d la  dzi®Ł 
starszych. 16.5!) A ud. dla kob ie t. 1JL 
„P odw ieczorek p rzy  m ik ro fo n ie “ . 13*”  
„P e re g ryn a c je  Ł a p ik u fla  bez ciżem “  1°, 
te rm ad ium  p lebejsk ie . 18-55 Muz. z I 
19.05 Aud. lite ra c k a  — „N ow e k s ią ż jL  
fe lie to n . 19.20 P rog ram  lo k a ln y .
Dz. w ieczorny. 20.50 W iadom ości sportu 
we. 21.00 „O p ieka  nad dzieckiem J 
Zw iązku R adzieckim “  and. słowno-mH*' 
21.30 „N a  m uzycznej f a l i “ . 22.00 Mu*' 
taneczna. 22.50 W iadom ości sportow e 0 
gó lnopo lsk ie  i zagraniczne. 23.00 Osta* 
nie w iadom ości. 23.20 Muz. taneczna 
p ły t .  24.00 H ym n.

W A R S Z A W A  I I
12.03 „O  dudeczku W yśniew aczku \ 

i nu B y le  — ja k “  aud. dla dzieci na.im i°(' 
szych. 12.20 K oncert P o lsk ie j K a p e li ™ 
dowej. 13.30 And. lite ra cka . 13.40 
kam era lna  z p ły t. 14.10 W iersze o W**,' 
sza wie. 14.25 „M u z y k a  d la  wszystkie» 
z p ły t.  15.25 Pieśni Schumana. 15.45 M /r  
poważna z p ły t.*  16.00 „S łużba  n ie  dr#* 
ba“  opow iadanie.

Podaje się do wiadomości, iż z dniem 1 stycznia, 1948 r. Zakładu Budowy 
Maszjin Papierniczych i Aparatury Celulozowej u; Jeleniej Górze 

ul. Demajtis 16 oraz Jeleniogórska Fabryka Maszyn 
i Odlewnia Żeliwa w Jeleniej Górze ul. K ilińskie­

go 32/33 w  m ijśl zarządzenia C. Z. P. M. 
uj W arszawie u leg ły komasacji

Noujo-kreourane Zakładg noszą nazwę:

JELENIOGÓRSKIE ZAKŁADY BU­
DOWY MASZYN PAPIERNICZYCH 
I APARATURY CELULOZOWEJ

Wszelką korespodencję należy kierować na adres
K r i 96-1 J E L E N I A  G Ó R A ,  ul .  D e  w o j  l i s  16

Zjednoczenie Przemysłu Lamp E lek trycznych
Warszauia, Karolkoiua 32/34 

P O S Z U K U J E

KSIĘGOWYCH samodzielnych i POMOCNICZYCH!
Płaca w/g umowy. O ferty z życiorysami należy składać do wydziału 

personalnego pod powyższym adresem. ^

Ogłoszenie o przetargu
D yrekc ja  Państwowego M onopolu Zapałczanego ogłasza prze ta rg  n ie ­

ograniczony na dostawę niże j wym ienionego sprzętu przeciwpożarowego:
3 paskowe 
3 paskowe

1) Węże tłoczne 75 m m — 1.500 m. 2
2) Węże tłoczone 52 m m — 3.500 m. 2

• 3) Łączn ik i 75 m m  i 52 m m — 700 sztuk
4) P rądow nice 52 m m — 105 »»
5) Pasy bojowe — 70 »»
6) T opo rk i — 70 »
7) L in k i ra tunkow e — 25 „
8) Z a trzaśn ik i — 35 M
9) D ra b in y  Szczerbowskiego — 14 tt

10) D ra b in y  le kk ie  przystaw ne — 14 tt
11) Topory duże — 21 tt
12) M aski gazowe — 35 tt
13) A para ty  tlenow e — 7 tt
14) Gaśnice p łynow e — 70 tt
15) Gaśnice pianowe — 140 tt
16) „  te trow e m ałe (1 litr . ) — 80
17) „  te trow e większe — 35 tt
18) „  śniegowe — 70 tt
19) „  proszkowe — 70 u
20) Naboje płynowe,' zimowe — 700 tt
21) „  pianowe — 700 tt
22) „  te trow e — 700 tt
23) „  śniegowe — 700 tt
24) „  proszkowe — 700 tt

O fe rty  w  zapieczętowanych i o lakowanych kopertach z napisem 
„O fe rta  na dostawę sprzętu przeciwpożarowego“  należy składać do dn ia 
30.1.48 r. do godz. 10-ej w  B iu rze  Zakupów  D y re k c ji P.M.Z. Warsza­
wa, ul. K ie lecka 16, do sk rzynk i o fert.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  30.1.1948 r, o godz. 11-ej.
D y rekc ja  P. M. Z. zastrzega sobie praw o w yboru  dowolnego oferen­

ta, zwiększenia lu b  zmniejszenia ilości zam ówienia, ja k  rów nież un ie­
ważnienia przetargu. K r - 195-1

O fe rty  n ie  uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Centrala Zaopatrzenia Przemysłu S k ó rz a n e g o
Łó dź ,  Narutouńcza 1, teł. 213 09

POSZUKUJE DOSTAWCÓW
na następujące artykuły:

1) sól szczawikowa
2) Klej » A  s 0 «
3) wosk szewski
4) wosk pszczelni
5) glazura
S) farby kryjące do skór 
7) tran techniczny
3) olej kopytkowy K r  190-1
9) pokost lniany

10) okucia de wyrobów skórzanych

t l )  taśma kołkowa
12) kopyta
13) drzewa hukowe, «rakowe i brzozowo
14) artykuły biurowe
15) igły i części do maszyn szewskich, 

futrzarskich i rymarskich
IG) sprzęt pożarniczy,
17) masz. i narzędzia garbarskie i ohuwn.
18) maszyny do pisania z długim wałkiem
19) epony i części samochodowe

Z A K Ł A D Y  S TA R A C H O W IC K IE  W  STARACHO W ICACH
ogłaszają

przetarg nieograniczony
na robotj budowlane, związane z wykończeniem 6 mieszkań po 3 poko­

je  z kuchnią, będących w  stanie surowym.
Bliższe in fo rm acje , po d k ła d k i kosztorysowe i  ogólne w a ru n k i robót 

o trzym ać można w  B iu rze In w e s ty c ji i  O dbudowy Zakładów  S taracho­
w ick ich , te l. S tarachow ice 2, w ew nę trzny 69.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy składać w  sekretariacie 
D yr. Handlowego Z ak ładów  S tarachow ick ich  do dn ia 10-go lu tego 
1948 r. godz. 9. W tym  dn iu  o godz. 10-ej odbędzie się kom isy jne  o tw a r­
cie o fert.

Do o fe rty  dołączyć należy k w it  na złożone w  kasie Zakładów  w adium  
w  wysokości 2% sum y oferowanej.

Z ak łady  S tarachow ickie  zastrzegają sobie praw o dowolnego w yboru  
oferenta, un ieważn ienia przetargu bez podania przyczyn i  bez praw a 
roszczenia ja k ic h k o lw ie k  pre tensyj do odszkodowań ze strony oferen­
tów . K r. 193-1

PAŃSTW OW E N IE R U C H O M O Ś C I Z IE M S K IE  
ZA R ZĄ D  OKRĘGOW Y  

W  W A RSZAW IE
ogłasza

sprzedał aukcyjnq
wyprawionych skór lisów srebrzystych, która odbędzie się w  lokalu biu­
ra w  Warszawie, ul. Nowogrodzka 4 m. 10, w  dniu 29 stycznia 1948 r.,

o godzinie 12,30.
Pokaz skórek odbędzie się dn ia  28 stycznia 1948 r. od godziny 15-ej 

do godz. 18-ej dn ia  29 stycznia 1948 r. od godziny 8.30 do godz. 12-ej.
W akc ji mogą brać udzia ł osoby fizyczne i  prawne, posiadające 

św iadectwa przemysłowe, względnie k a rty  rzemieślnicze, branży fu ­
trza rsk ie j, k tó re  przed rozpoczęciem a u kc ji wpłacą w ad ium  w  wysoko­
ści 50.000 złotych. K r. 189-0

mmmmm U

KOPIMY
M A S Z Y N Ę
D0 U C Z E N I A  RĘCZNA

najchętniej „FAC iT  

Olerty przyjmujemy i i  dnia 251.48 r 
Wydział Zaopatrzenia Państwowa! 
Fabryki Aparatów Elektrycznych 
Łódź, PrzęSzalnśana 71 Kr 183-0

OGŁOSZENIA DROBNE
HA NDLO W E

Maszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du*
żym wyborze poleca Zjednoczerue 
M echaników  „O gn iw o “ , W arszaw^ 
M arszałkowska 17, W rocław , Sta'
i in a ^ lO ._____________________6247'?
Automat U nom ira  Rekord do fab­
ry k a c ji guzików  kupię. Tyborskb 
Poznań, Staszica 19 m. 9. K r. 192^

NA UKA
Kurs dla pracow n ików  przem ysł“ 
metalowego Izby  P rzem ysłowo-Hari 
d low e j w  W arszawie i Z w ią z k i1 
Pryw atnego Przem ysłu Metalowe?0 
i E lektrotechnicznego. P rzygotow 0'  
nie do egzaminu na czeladnika śW' 
sarskiego, tokarskiego. Przyjęci* 
19 —  24 stycznia, godzina 17 — l 3. 
Kance laria  G im nazjum  M echanik-' 
nego Romana W olfram a, M iodowa

4211'°

RZECZPOSPOLITA
I

D Z IE N N IK  GOSPODARCZY
A D R E S Y :

A d m in is tra c ja  g łów na: W arszawa, 0”  
Daszyńskiego 16. teł 871 12. B iuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. te l. 857-9,J 
1 -887-708. O ddz ia ły  w k ra ju :  S i  ą s L  
B ytom . S telm actia 16, te l. 631-9.1, 59 7» 
— Katow ice, .1 M aja 19. te l. 309-74 
W rocław , K rupn icza  13, te l. 68 — Lód* 
P iotrkowska. 96. R edakcja 261-58' 
A d m in is tra c ja  tel. 123 33, — W y ­
b r z e ż e :  G dyn ia . M ściw oja  9, tel, 
299-07. — Sopot, P l. A rm ii Czerwonej 
74. te l. 513-67. -  Szczecin, Pl Hołd« 
P ruskiego 8. — B y d c r o s z . c z .  M' 
Focha f i .— K r a  k ó ' w  W ie lopo le  ”  
te l 545-60. - L u b l i n ,  8 M a ja »' 
te l. 25 88. — P o z u a ń. Marsz. Fu­

cha 14. -tel. 62-31.  ,
W A R U N K I P R E N U M E R A TY

Miesięcznie pocztą 120 — zł. z odb.O; 
rem na m ieisen 100 — zł. Zam ów ien i' 
p rz y jm u ją  D z ia ł P renum era ty n i. U* 
szyńskiego 16 i oddz ia ły . W płacać u« 
konto PKO I  4692 .Rzeczpospolita • 
Dz. Oosp.". zaznaczając na odwrocie 
b la n k ie tu  do k ła dny  adres. W ysyła« 
rozpoczyna się z dniem 1-go lob  16-8® 
każdego m iesiąca. P renum era ta  * • '  
gran iczna w ynosi m iesięcznie JO0 * ' 

zł. p lus 80 zł. koszta p rzesy łk i.

¡TYGODNIK OLA DZIECI

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
D robne: 30 z ł. za w yraz, poszukiw a­

nie .p racy  15 z ł. za w yraz, m in im tU ”  
10 s"łów, m ay im um  40. T łu s ty  d ru * 
100% droże j. Ocrłnsz. w ym ia ro w e : (** 
1 mm szer. 1 szp a lty ): za tekstem 
do 70 mm zł. 60 : 71—120 mm zł. W- 
121-200 mm. zł. 100; 201-300 mm 
130: ponad 300 mm zł. 180; tekstów 1, 
do 70 mm zł. 100: 71-120 mm. zł. HI”  
121-200 mm. z ł. 175; CJI -300 mm. **; 
225; ponad 300 mm z ł .700 m iejsce za, 
strzeżone 50% droże j; nekrolog; 
do 70 mm. z ł. 60; 71-120 mm zł. R ’ 
121—200 mm. z ł. 120; 201—300 mm **' 
150; ponad 300 mm. z ł. 200. B ilans- 
i u k ład  tab e la ryczn y  o 100% drożę.”  
W numerach n iedz ie lnych  1 świątec® 
nycb 30% d o p ła ty . Za te rm in o *?  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  o°_ 
powiada Należność za ogłoszenia n* 
leży k ie row ać przez P .K.O . na ko n t1
N r ł-717 — D z ia ł Ogłoszeń.________ _

O G ŁO SZEN IA  PRZYJ M U JĄ : 
B iu ro  Ogłoszeń „C zy te ln ik “  — Cen 
tra ia  w W arszawie, u l. D aszyńskie?1 
16, I  p., te l. 857-93 i 887-08, oddziab 
m ie jsk ie ; M arszałkow ska 3/5, Poznań 
ska 88. Praga n i Ta rgow a 67 (ksle 

1 ga rn ia  Jeżewskiego! K s ięga rn ię  „Czy 
te ln ik " . n i. Nowy Ś w ia t 47. ni. MąU 
Szatkowska 62. nl. Puławska 49. ksie" 
gnania „W o lno ść“  n l. M arszalkow sk* 
95: w K r a j u ;  w szystkie oddsiaG 

..C zy te ln ika “  1 B in ra  Ogłoszeń.

„ C z y t e l n ik  Dru  na r tna  n r  t  ^

~ B-42659


